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O  Z W I Ą Z K U  W ALKI  M Ł O D Y C H
W  dniach 6—8 grudn ia  1947 ro k u  odbył 

się w  W arszawie ogólnopolski Z jazd M łodzie
ży Zw iązku W a lk i M łodych.

Obecni, je ż e li pa m ię ta li przedwojenne 
zjazdy m łodzieży lew icow e j, z w ró c ili zapew
ne uwagę na fa k t, że m ów cy z poszczegól
nych o rgan izacji —  ZW M , ZNMS, „W ic i“ , 
OM  TU R  czy Z M D  — fo rm u ło w a li ostro i  
w yraźn ie  pos tu la ty  ideologiczne reprezento
w anych przez siebie ruchów  m łodzieżowych, 
zapowiadając w spólny udzia ł w  rozbudowie 
i  u trw a le n iu  u s tro ju  „o jczyzny chłopów i  ro 
b o tn ikó w “ .

Trzeba nam  będzie odpowiedzieć na dwa 
pytan ia , ja k ie  narzuca ły się obecnym na
Z  jeż dlzie: po pierwsze — od ja k  dawna rze
czywistość społeczna wskazywała, że dalszy 
postęp w  rozw iązaniu prob lem ów  społeczno- 
narodow ych ta k ie j w łaśnie w ym agał ideolo
g ii?

Ludwik Waryński

Po drugie — trzeba będzie odpowiedzieć, 
n ie  na pytan ia : dlaczego od tak. dopiero n ie
dawna pow sta ł Zw iązek W a lk i M łodych i nie 
dlaczego tak  nagle inne organizacje m łodzie
żowe —  „W ic i“ , ZNMS, czy Z M D  okazują się 
ideowo m u bliskie, ale w łaśnie dlaczego ta k  
późno doczekaliśmy się tego szerokiego n u rtu  
m łodzieży zorganizowanej d la  „o jczyzny 
chłopów i robo tn ików “ ?.

1. „SZTURM  DO N IE B A “
W ostatn ich trzech dziesiątkach la t X IX  

w ieku  obserwować można n a ' terenie K ró 
lestwa szczególnie szybki w zrost kap ita lizm u  
i jego konsekw encji społecznych.

K iedy jeszcze w  roku  1877 przem ysł K ró 
lestwa Polskiego za trud n ia ł ty lk o  90.767 ro -  
b o th k ć w  a wartość produkc ji osiągała za
ledw ie  103.404 tys. ru b li rocznie (W. K u la  
„H is to r ia  Gospodarcza Polski 1864— 1918“ ) 
to w  roku  1903 —  13.209 fa b ry k  za trud n ia ją 
cych ju ż  252.126 robotników , osiągnęło p ro 
dukcję  roczną W artości 424 m iły. ru b li. W ięk
sze zak łady  fabryczne (zatrudnia jące ponad 
50.robotn ików ) s tanow iły  wprawdzie 30,5 proc. 
ilości ogólnej, skup ia ły  jednak 89 proc. w a r
tości rocznej p rodukc ji, a ilość pracujących 
tam  robo tn ików  w ynosiła  87% lieżby ogólnej.

P ro le ta ria t w ie js k i w zrasta ł w  ty m  czasie 
znacznie szybciej. Jeżeli p rzy jąć za W ł. G rab
sk im  („M a te r ia ły  w  spraw ie w łościańskie j“ ), 
że ilość bezrolnych w ynosiła  w  roku  1864 — 
220.000, to ogłoszona urzędowo w  roku  1891 
liczba bezrolnych wynosiła  już  849.000. Wzros;- 
protet-ariatu w ie jskiego osiągnął zatem 550 
proc., podczas gdy w  tym  samym czasie o- 
góina liczba m ieszkańców K ró lestw a pow ięk
szyła się ty lk o  o 175 proc.

W organie pozytyw is tów  warszawskich — 
„Przeglądzie Tygodn iow ym “  (N r ' 1. 1887) 
można przeczytać następującą ocenę społecz
nych konsekwencji wzrastającego k a p ita li
zm u: „M am y różne piękne choroby społecz
ne. Ana lfabetyzm , nędzę bezrolnych i  ro 
bo tn ików , w yzysk niezm ierny pracujących 
dziewcząt, b rak pomoćy leka rsk ie j po wsiach, 
przerażającą śm iertelność wśród dzieci... 
G łód, nędzę i  choroby..., zbrodnie, p ijaństw o, 
n iech lu js tw o , p rosty tuc ję  na jzupe łn ie j euro
pejską...“

P onury  obraz rzeczyw istości społecznej' ka 

p ita lizm u , zna jdu jem y także w  „P raw dz ie “ , 
wydawanej przez A leksandra Świętochowskie
go: (N r  1,1898 r.) „...począwszy od zamożnych 
ko lon is tów  i  kupców, k tó rzy  zb iera ją  bandy 
zbójeckie, a skończywszy na boga tych . lic h 
w iarzach, bankierach i przemysłowcach ciąg
nie  się łańcuch m nie j lu b  w ięce j godnych u - 
s iłow ań zdobycia pieniędzy... przem ysłow iec 
zagrożony zastojem, w yciska z pracy m oż li
we korzyśc i“ .

Obraz pogłębia jących się przepaści społecz
nych, nadm iernego w zrostu bogactw jedno
stek, kosztem pro le ta ryzow ania  robo tn ików  
i  drobno — ro lnych  chłopów, p rzen ika ł do 
n ie licznych stosunkowo szkół średnich K ró 
lestw a i  G a lic ji budząc pośród w ra ż liw e j na 
nędzę ludzką młodzieży, chęć do szukania 
rozw iązań dla narastających problem ów k la 
sowych. Jedno z rozw iązań podawał ówczesny 
system wychowawczy.

W  popu larnym  na teren ie K ró lestw a i G a- 
I to ji podręczniku szkolnym  pro f. M icha ła  
Boforzyńskiego („D zie je  P o lsk i w  zarysie“ ) 
czytam y: „M us im y poznać we wszystkich 
szczegółach ob jaw y i  następstwa zab ija jące j 
równości, ażeby w  dzisiejszej .pracy społecz
nej, uszanować jednostki, przodujące siłą 
sw o je j tra d y c ji, ta lentu, wykształcenia, za
sług, ażeby zdrową h ie ra rch ię  w yro b ić  i u -  
trzym ać. ażeby jedn i Um ieli prowadzić, a 
drudzy ich  popierać i słuchać“

Przytoczony fragm ent „s ta re j w ia ry “  w  
przyrodzony h iera rch iczny porządek społecz
n y  świata, nie w yczerpyw a ł ju ż  n iepokojów  
młodzieży.

.3 a kka tw iek  -  v t« r  tka  «»kolną b y ł a ot »•*,: .i 
dla p isarzy o m arce na jw yże j lib e ra l
nej, ja k ą  w yróżn ia ł się T urgen iew “  (L . K rz y 
w ic k i —  „W spom nien ia“ ), a w bibliotekach 
szkolnych można było dośbać ty lk o  Verne‘a, 
M ayńe Rei.da, czy F. .Coopera, czasem B yro
na i  Szekspira, to jednak w  lite ra ck ich  po r
tre tach  bohaterów  gimnazjów ' końca X IX  
w ieku  ‘spotkać już można zaczątki „now e j 
w ia ry “ .

Wszędzie tam, gdzie m łodzież zdobywała 
ks iążk i snoza b ib lio te k i szkolnej, w y tw a rza 
ła sie podniecona atmosfera zakonspirowa
nych dyskąsji. W  K le ryko w ie  czytano „H is to 
r ie  c y w iliz a c ji w  A n g lii“  — Tomasza B uck le ‘a, 
książkę, k tó ra  „zrodz iła  całą szkolę f ilo z o fi-  
czno-m ateria lis tyczną“ . T łumacze B uck le ‘a i  
zwolennicy postępu w y ja ś n ia li sobie podsta
wowe pojęcia ekonomiczne: wartość, rentę, 
czynsz, zysk, a „na  s tancji u  tżw. „C zarnej 
Pani...“ , n ieraz do późna w  nocy w rz a ły  za
c iek łe  spory z m eta fizykam i, z idea listam i i 
pom idorow cam i, czy li grupą w ie rną  k a to li
cyzmowi... B orow icz b y ł poniekąd specjalistą 
od ateizmu. Raptowne zdruzgotanie usta lo
nych w ierzeń wprowadziło, ośmnastoletniego 
szóstoklasistę do ca łkow icie  nowego św iata 
„N auka“  siała zia rno zuchwałego szturm u do 
niebios“ . '•■) .

Podobny do Borowiczowego przełom u prze
żył i bohater „N ieba w  p łom ien iach“  — Teo
f i l  G rodzicki, k tó ry  nieco później napisał po
raź p ierwszy „s łowo bóg z m ałej l i te ry “ . Syn 
radcy cesarskiego postaw ił na akadem ii 
'uczn iow sk ie j. dram atyczne pytan ie : „W ycho
w a n i w  ponurym  bałw ochw alstw ie, nauczeni 
k lękać i odkryw ać głowę przed symbolami, 
k tó re  sa obce naszej' ziemi •— kiedyż wreszcie 
ustanow im y re lig ię  , według naszego serca i 
uderzym y czołem przed świętością, k tó re j już 
ani nam  rozum  nie odbierze, ani uczucie na
sze się je j nie pow stydzi“ .

Nowa w ia ra  Teofila  nie inne m ia ła źródła 
n iż  M arcina Borowicza. „Substancja, energia, 
przyczynowość, ewolucja, atom  — tak ie  teraz 
b y ły  im iona bóstw zaw artych w  cząsteczkach 
czasu lu b  w  cząsteczkach przestrzeni“ ..

Nauka X IX  w ieku, podparta autorytetem  
Comte‘a i Spencera!

Postacie Borow icza i  Grodzickiego ożywia 
znakom icie pam ię tn ik  Ludw ika  K rzyw ick ie 
go. A u to r . „W spom nień“  pisze w - ja k i sposób 
zupełnie poźa szkołą, czyta jąc Comte‘a i  cza
sopisma warszawskich pozytyw is tów  doszedł 
do własnego światopoglądu.

..Nocami — pisze K rz y w ic k i — i podczas 
samotnych przechadzek dorabiałem  się w łas
nego poglądu na św iat,, w łasne j filo z o fii, w ła 
snego .program u społecznego. W  klasie siód
mej w ydawałem  „P racę“  — w  jednym  egzem
plarzu pisaną, sprowadziłem  „F ilo zo fię  po- 
zy tw ną“  Ćomte‘a i zacząłem tłom aczyć tom 
pierwszy. A  ja k  Comte. przyw łaszczył sobie 
poglądy Saint-Simona, ażeby je  s filis trzyć , 
ta k  samo przy pomocy pozytyw izm u naszych 
postępowych organiozników, idealizujących 
jednakowo pracę przedsiębiorcy i  robotnika, 
odtwarzałem — podczas wczasów, które po

zostawały od tańców i  łyżew — założenia 
saint-s im onizm u, jako  ówczesne moje w y 
znanie w ia ry , a W łaściwie dorab ia łem  się do 
n ich nieśw iadom  ich is tn ien ia “ .

Tak więc, dochodząc samotnie do zdobyczy 
„n a u k i pozytyw ne j“  X IX  w ieku  wyobrażała 
sobie młodzież, że ja k iś  nieokreślony, ukształ- 

: tow any poza h istorią , przyrodzony i w ieczny 
czynn ik ew o luc ji popycha św ia t ku  lepszemu 
i za ła tw i autom atycznie problem  nędzy i zła. 
Naród złożony z fab rykan tów , rob o tn ików  i 

■ chłopów może przyspieszyć tę ewolucję, je
żeli zgodnie i w  ha rm on ii zabierze się do 
„p racy od podstaw“ ! W tedy, daleko szybciej 
nadejdzie czas, k iedy  na u licach W arszawy 
nie będzie już  m d la ł codziennie jeden czło
w iek  z głodu. (Przegląd Tyg. N r  3. 1905);

O trzym a liśm y obraz młodzieży, k tó ra  zna
jąc dobrze lite ra tu rę  polską, n ieraz i obcą, po
siadając n iekiedy wiedzę filozoficzną, prze
ję ta  hasłam i ewoluejoini,stów i „o rgan iczn i- 
kó w “ , głosiła m ate ria lizm  W ram ach kap ita 
listycznego systemu społeczno _ gospodareze- 

■ao. P om yłkę w y ja ś n iły  pierwsze la ta przeło
mu X IX  na X X  w iek

2. „STUDENCKA M G Ł A W IC A “
K iedy w  roku  1878 wstępuje L u d w ik  K rz y 

w ick i na U n iw e rsy te t W arszawski, zastaje 
tam  atmosferę, w  k tó re j w ysuwano ju ż  n ie
kiedy potrzebę zm iany u s tro ju  kap ita lis tycz
nego na ja k iś  inny. Echa w a lk , ja k ie  prowa
dziła „Narodna W ola“ , rew o lucy jna  organ i
zacja rosyjska ..w ta rgnę ły przez W ilno  i K i-  
>:ń>- do W arszawy 1, p rzyb ie ra ły  cha rak te r 
:aiii gdyby epidemii um ysłowej“ (K rzy w : ; ii’ i.

C harakte ryzu jąc te „epidem ię um ysłow ą“  
pisze L. K rz y w ic k i:  „B y ł to ferm ent, k tó ry  w  
różnych k ie runkach  zaczął oddzia ływać na 
życie m łodzieży un iw ersyteckie j, podważając 
pow oli ideologię pracy organicznej. W łaści
w ie nie było żadnego jednolitego planu dzia
łan ia . ank jedno lite j ideologii. T w orzy ła  się ja 
kaś m gław ica, k tó ra  z każdym  rok iem  roz
rasta ła się, ale b yn a jm n ie j n ie  u jednosta jn ia 
ła. B y li tam  ludow cy znaku w łościańskiego, na 
k tó rych  pokost socja listyczny trzym a ł się, by 
w  przyszłości odpaść: Bolesław H irszfe ld , 
M ieczysław  B rzeziński: b y li n ih iliś c i typu  
rosyjskiego..., b y li pa trioc i dla k tó rych  socja
lizm  m ia ł być środkiem  ku  obronie narodo
wości... b y li w  końcu m iędzynarodowcy, k tó 
rzy nie chcie li słyszeć- o spraw ie narodowo
ściowej... A  przede w szystk im  by ła  w ie lka  
moc kolegów dobrych do w y p itk i  ̂ do w y - 
b itk i, k tó rzy  tw o rz y li rdzeń m łodzieży rady
ka lne j. ho łd ow a li poglądom opozycyjnym  
dlatego, że te daw a ły ujście ich energ ii czy
nu, pozw a la ły  p rzy  okaz ji w yk łóc ić  się, a na
w e t poaw anturować się. I  w  um ysłach te róż
ne nastro je w iąza ły się n iek iedy w  niedo
rzeczną jednię, ludow iec współpracował z 
socjalistą, a pa trio ta  kum a ł się z m iędzyna- 
rodoweem. W każdym  razie różne nastro je  
k łę b iły  się i  p rze lew ały wśród młodzieży, n i
by m g ły  poranne nad łą kam i“ .

Podczas gdy na U n iw ersytec ie  W arszaw
skim  p rz y ja ź n ili się w  niezw iązanej z czasem 
i przestrzenią m g ław icy  pojęć — Roman 
Dm owski, niezadługo zdecydowany w róg  so- 
c ia lizm u, z „soc ja lis tą “  Stefanem Żerom 
skim  „sym pa tyk iem  każdej idei, k tó ra  sama 
w  sobie jest czysta i w zniosła“  (P io łun  N oy- 
szewski — „S te fan Żerom ski“ ) jakże trag icz
nie przedstaw iała się rzeczywistość społeczna 
K rólestwa, w yn ika jąca  z dalszego rozw oju 
kap ita lizm u.

W liczącym  na przełom ie X IX  w ieku  ponad 
11 m ilj.  ludności K ró les tw ie  zaledwie. 61. tys. 
osób i  in s ty tu c ji osiągało ponad 1000 ru b li 
rocznego zarobku. 125 ka p ita lis tó w  zarabiało 
ponad 50 tys. ru b li rocznie, a ponad 350-ciu 
—20 tys. ru b li. Na każdych 100 m ieszkańców 
Królestwa, żyjących z w łasnej p racy —  40% 
s tanow ili robotnicy, k tó rych  o lbrzym ią, bo 
sięgającą 35°/o część s tanow iły  znacznie go
rzej płatne kob ie ty. Płaca robo tn ików  w  K ró 
lestw ie  w ynosiła  przecię tn ie i — 1,5 rub la  
dziennie i była średnio o 24 proc. m niejsza niż 
górn ików  i h u tn ikó w  na sąsiednim Śląsku. 
Urzędowa statystyka z roku 1904 wykazała 
6 221 w ypadków  przy pracy, zakończonych 
ka lectw em  lu b  śm iercią robotn ika , a liczba 
ubezpieczonych od w ypadków  robo tn ików  
przez kap ita lis tyczne przedsiębiorstwa w yno
siła zaledwie 11 proc. (30.938 na 283.683 p ra 
cujących rob o tn ików  i ro b o tn ic ) '— podaje J. 
G rabiec („Współczesna Polska w  cyfrach 
i fak tach “ ).

Nie lepiej wyglądała sytuacja w rolnictwie. 
Na blisko 5 milionów ludności rolniczej Kró
lestwa, zaledwie 146 bogaczy miało więcej niż

20 tys. ru b li rocznego dochodu, a liczba osią
gających 1000 ru b li w  tym  samym czasie zb li
żała się do 10 tys. osób. Bezro lny p ro le ta ria t 
w ie jsk i s tanow ił w  1897 roku  13,2 proc. ogółu 
ludności, a więc 1 m ilion  250 tysięcy osób! 
(J. Grabiec).

Jakie, środki zaradcze, na pogłębiającą się 
nędzę robotniczo -  chłopskiego p ro le ta ria tu  
znajdował po „organ iczn ikach“  — obóz naro
dowego nabożeństwu nadal idea lizu jący jedna

kow o pracę przedsiębiorcy i  robotnika?
Poprawę by tu  przez ośw iatę dla ludu? Chy

ba nie, bo m im o ta k ie j działa lności w  s ty lu  
Joanny L ip sk ie j stan ośw iaty w  K ró lestw ie  
b y ł opłakany. Na przeszło 11 m ilj:  m ieszkań
ców zaledwie 485 tys. dzieci i  m łodzieży 
uczyło się we wszystkich zakładach nauko
wych K ró lestw a (rok 1903). W tym  też w ła -

L u d w ik  K rz y w ic k i w  1885 r.

roku  przypadała jedna szkoła ludow a na 
28,3 w io rs t kw ., jedna na 2.573 m ieszkańców 
i  na 433 dzieci w  w ieku  szkolnym  (J. Gra
biec).

F ilan trop ia?  •.
Owszem, i  to jaka ! W prasie warszawskiej 

—  podaje „P rzegląd T ygodn iow y“  (n r 3, 1905) 
można by ło  czytać i  tak ie  ogłoszenia: „Bez
p ła tn ie  śpiewu w łoską szkołą osobom (kobie
tom ) niezamożnym udzie lam “ .

Ten sam „Przegląd Tygodn iow y“  (n r 12, 
1905) podaje oświadczenia dra St. K urtza , 
przewodniczącego W arszawskiego T ó w .' Do
broczynności i Czasowego K om ite tu  Ratun
kowego dla  G łodnych, w  k tó ry m  prezes 
stw ierdza) że na przeszło 4000 podań głodnych 
może rozpatrzyć pozytyw nie( i ty lk o  w  czę
śc i).— jedynce 470. „W  czynności te j — mó
w i ł d r K u rtz  —. dopomagają nam członkow 'e 
Tow atzystw a W ioślarskiego“ .. I  kończy : 
„...obecnie m am  nadzieję, że akcja  ra tunkow a 
pójdzie w  szybszym tempie... ponieważ sio
s try  m iłos ierdz ia  św. W incentego a Paulo 
w z ię ły  do sprawdzenia 300 podań“ ...

Tak więc, p rzy pomocy fila n tro p ii,  nieod
łącznego curiosum  kap ita lizm u, odpowiedzia
no pozytyw nie na k ilkase t podań o chleb,. ja 
k ie  m ia ły  pełne praw o złożyć m ilio n y  nędza
rzy.

Zapyta.jrąy s-kolei na ja k ie j drodze w idz ia ł 
p ro le ta ria t w ydobycie się z dna nędzy?

„M y  organ izow aliśm y klasę robotniczą do 
w a lk i z ustro jem  kap ita lis tycznym  — m ów ił 
Lu d w ik  W aryńsk i w  czasie procesu sądowego 
„P ro le ta r ia tu “  — M y nie sto im y ponad histo
rią  M y ulegamy je j prawom. Na przewrót, 
do którego dążymy pa trzym y ja k  na rezu lta t 
rozw oju historycznego i społecznych w a ru n 
ków. P rzew idu jem y go i s taram y się. ażeby 
nie zastał nas n ieprzygotow anym i“ .

Jasno i wyraźnie sform ułowane przez g r i i-  
pe „P ro le ta r ia tu “  hasła, da lekie przecież od 
„idea lizow ania jednakowo pracy przedsiębior
ców i  rob o tn ików “  s tw ie rdza ły  konieczność 
re w o lu c ji społecznej na gruncie  bezwzględnej 
w a lk i z kap ita lizm em , spodziewając się w ten 

(c. d. na s it *  3-ej)
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K siążka  E ffe n d i K a p ije w a  m a się ju ż  
w kró tce  ukazać nakładem  S pó łdz ie ln i 
W ydaw n icze j „C z y te ln ik “  w  ram ach  
p la n u  w ydawniczego K lu b u  L ite ra ck ie 
go „O drodzen ie“ . A czko lw iek  n ic  się 
jeszcze nie w ie u nas o K a p ije w ie  i  
chociaż książka jego nie b y ła  w ym ie 
n iona an i przez K o tta , an i przez żadne
go innego ko n s tru k to ra  p ro je k tó w  n a io il 
nie jszych p u b lik a c y j, ukazanie się „P o e 
ty  w  tłum aczen iu  po lsk im  nie w yda je  się 
przedwczesne. N ie  dość na tym , że K a p i-  
jew  jes t na pewno jednym  z najtęższych  
s ty lis tó w  rosy jsk ich  osta tn ich  dziesięcio
leci, nie dość, że ks iążka jego ma, prócz l i 
te rackich  nieprzeciętne w a lo ry  społeczne, 
nie dość, że bohaterem  je j jest —  zdaw a ło 
b y  się— zaściankow y i  n iep iśm ienny poeta  
m aleńkiego szczepu góralskiego, p rze trze 
bionego w  ciągu w ieków  do tego stopnia, 
że w  przeddzień re w o lu c ji skazany b y ł na 
w ym arcie . Losy tw ó rcy  te j ks iążk i i  h is to 
r ia  jego twórczości, szczególnie jest pou 
czająca d la  lite ra tó w  europejskich, d la  p i
sarzy ludow ych  w  p ie rw szym  rzędzie. T ru 
dno  o w ym ow n ie jszy  p rz y k ła d  szczęśliwej 
zależności i  tw ó rcy  i  m a te ria łu  lite ra ck ie 
go od re w o lu c ji społecznej. K a p ije w  jest 
z  pochodzenia lak iem . S u le jm an S ta lsk i, 
k tó ry  s ta l się p ro to typ e m  bohatera jego o- 
pow ieści —  lezginem, W  Dagestanie, ich  
w spó lne j o jczyźn ie , gó rzystym  i  n ieu ro 
d za jn ym  k ra ik u , leżącym  nad  pó łnocno- 
zachodn im  ką tem  m orza Kasp ijsk iego, za
m ieszku je  n iem n ie j n iż  czterdzieści tak ich  
plem ion. N iegdyś łączy ła  je  ty lk o  re lig ia  
m ahom etańska i  wspólna beznadziejną  
w a lka  z im peria lizm em  ca rsk im  i  w yzys
k iem  m ie jscow ych kacyków . Jeszcze n ie 
daw no żadne z tych  p lem ion  nie m ia ło  
własnego p iśm ienn ictw a. T o  tu  w łaśnie po 
siadanie k ilku n a s tu  baranów  daw ało p ra 
wo do ty tu łu  książęcego. Zresztą nie■ m nóż
m y  p rzyk ładów . T o  b y ła  n ie ty lk o  au ten
tyczna A z ja ; to  b y ła  je j p row inc ja . D aw no  
m in ę ły  te czasy, gdy D agestan b y ł k luczo 
wą tw ierdźą na drodze z A n a to lii, M ezo
p o ta m ii, K u rty s ta n u , In d y j  i  Ira n u  do R o 
s ji, do E u ropy . N a ja zd y  D żing isa  i je 
go m arsza łków  —  Dżebe-Nojona i  Subu- 
d a j a z b u rz y ły  nie ty lk o  fo r ty  i  m iasta  po 
budowane przez carów  g ruz ińsk ich  i H a 
ru n  a l Raszyda ( k tó r y  b y ł n ie ty lk o  bo

haterem  arabskich aw antur, ale i  je d 
n ym  z najszczęśliwszych ko lo n iza to 
rów  B lisk iego  W schodu); te i  następne 
na jazdy  w s trzym a ły  tu  na d ług ie  w ie
k i  rozw ó j k u ltu ry  m a te ria lne j. D age
stan s łyn ą ł ćo n a jw yże j z p ię k n y c h -k o 
n i, n iez łych  szabel, taniego ro b o tn ika  dla  
pob lisk iego B aku . S ta ł się rezerwatem  
te j szablonowej egzo tyk i, k tó rą  po 
dziś dzień za la tu je  wszystko, co się z K a u 
kazem w po jęc iu  przeciętnego E urope jczy 
ka  ko ja rzy . P raw da, b y ł jeszcze o jczyzną  
Szam ila  i  całego n iem a l kaukaskiego ru 
chu oporu, k tó ry  ty le 'k rw i napsuł w szyst
k im  „b ia ły m  generałom“  Im p e ra to ra  
W szechrosji w  m in io n ym  w ieku. N ie  u le 
ga w ą tp liw ośc i, że gd yb y  nie R ew olucja  
Październ ikow a, k tó ra  sta ła się tu  n ie ty l
ko  ra d y k a ln y m  ' przew rotem  społecznym  
ale i  narodow ym , sytuac ja  p o lityczn a  i  
k u ltu ra ln a  ludów  Dagestanu m ało  b y  się 
różn iła  od  położenia Zu lusów , czy miesz
kańców  w ysp M a ła jsk ich , k tó rz y  po dzień  
dzis ie jszy ko rzys ta ją  z różnorak ich  dobro 
dz ie js tw  op iek i A n g likó w  bądź H o lend rów  
z te j w łaśnie ra c ji, że zacofanie ku ltu ra ln e  
„n ie  pozw ala jeszcze“  na przyznanie  im  
samodzielności po lityczne j.

W  R o s ji R adz ieck ie j u tw o ry  lezgina Su- 
le jm ana S ta lskiego przetłum aczono na 
w szystkie  boda j ję z y k i tego d w u s tu m ilio -  
rtowego państwa. To samo sta ło  się z w ie r
szam i G am zata Cadassy i  awara M a h m u -  
da. Poeci lu d o w i Dagestanu są cz łonkam i 
Z w ią zku  Zawodowego L ite ra tó w , co zresz
tą  do tyczy  w  ty m  sam ym  s topn iu  p isa rzy  
tadżyck ich , czy jakuck ich . F o rm u ła  S ta li
na o ku ltu rze  radz ieck ie j —  narodow ej z 
fo rm y , a soc ja lis tyczne j z treści rozum ia 
na jes t i  stosowana w  Z S R R  ja k  n a jko n 
k re tn ie j. N ik t  nie tw o rzy  getta d la  ludów , 
l i te ra tu r  i  ich przedstaw ic ie li, będących  
dotychozas ou ts ideram i k u ltu ry , z d ru g ie j 
zaś s trony  —  n ik t  nie rezygnuje  z tych  
w artośc i k u ltu ry  ludow ej, k tó re  są glebą 
żyw iącą d la  k u ltu ry  ogó lno ludzk ie j.

N ie  trzeba podkreślać ja k  w ie lką  rolę  
gra ją  w  Z w ią zku  R adzieck im  tłum acze  
poez ji i  p rozy , bez k tó rych  nie sposób b y  
udostępn ić a rcydz ie ł lite ra tu r  narodow ych  
czy te ln ikom , zna jącym  ty lk o  sw ó j ję zyk  
o jczys ty . S u le jrhan  S ta lsk i m ia ł szczęście
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—  wiersze jego tłu m a c z y ł E ffe n d i K a p i
jew . Już  to b y  w ysta rczy ło , b y  zapewnić  
tem u osta tn iem u sławę zasłużoną. Ten 
„p rz y b ra n y  syn m ow y ro sy jsk ie j“  b y ł jed 
nak na pewno znakom itszym  jeszcze p isa
rzem n iż  tłum aczem . Piszę „b y ł “ . N ie  jest 
n ieste ty , bo śn iado licy  ten az ja ta  zg iną ł w  
1942 roku  bron iąc, ja ko  o ficer A rm ii Czer
w onej K a u ka zu  przed najazdem  „p rze d 
s taw ic ie li“  c y w iliz a c ji europejskie j. Z d ą ży ł 
przed ty m  w ydać „P oe tę “  i  zb ió r pieśni 
poetów  ludow ych  dagestańskich p t. „R y te  
w kam ie n iu “ , N iew iele. Znaczenie jednak  
tych  rzeczy jest ó wiele większe n iż  ich  
w a lo r a rty s ty c z n y : to  z jaw iska  n iep rzy 
padkowe, ale w rzeczyw istości radz ieck ie j 
racze j na tu ra lne , ty le  ty lk o , że wcześniej
sze od innych . O „Poecie“  trudno  pow ie
dzieć coko lw iek  dopó ty , dopók i czy te ln icy  
polscy po jęcia  nie m a ją  nie ty lk o  o a u to 
rze, ale i  o —  nader w  Z w iązku  R adziec
k im  rozpowszechnionej — twórczości tego 
typ u . K a zu is tyka  em ancypac ji k u ltu ry  lu 
dow ej i  zasilania przez nią n u rtu  ogólnego, 
będąca u  nas jeszcze przedm io tem  d ysku 
s ji, jes t w  Z S R R  rea lnym  elementem ogól- 
nopaństwowego p lanu  ku ltu ra lnego . Cóż 
tu  zresztą m ów ić  o zna jom ości twórczości 
l ite ra c k ie j W schodu R adzieckiego, jeże li 
nie ty lk o  p rzec ię tn i czy te ln icy  po lscy ale 
i  p o n iek tó rzy  przedstaw icie le lite ra tu ry , ba 
k r y ty k i!  je ś li ju ż  piszą o lite ra tu rze  nie  
lezg ińskie j, ozy uzbeckiej, ale ro sy jsk ie j to  
czyn ią  to  z taką  nonszalancją, ja k ie j w łaś
ciw ie  od  ig n o ra n c ji odróżn ić  nie sposób. 
T a k  np. bardzo przeze m nie ceniony, skąd
in ą d  oczytany, ja k  sądzę, naw et in te lig e n t
n y  poeta i  k r y ty k  tea tra lny , w  recenzji, 
zamieszczonej nie dawno na lam ach „O d 
rodzenia“  pisząc z rewerencją o w idz iane j 
przez siebie w  Pradze Czeskiej kom ed ii 
,,Śm ierć T a re łk in a “  d w u k ro tn ie  w ym ien ia  
ja ko  je j au tora  słynnego sa ty ryka  ro s y j
skiego S a łtykow a  —  Szczedrina. N ie  cho
dz i ju ż  o to, że autorem  te j znakom ite j, 
acz coko lw iek  m akabryczne j g ro teski jest 
n ie ja k i S uchow o-K oby lin . Tego m óg ł re
cenzent nie zapam ię tać; m a ło  k to  słyszał 
u  nas o ty m  w span ia łym  kom ediografie. 
Jednakże trzeba, ja k  sądzę, w iedzieć co na
p isa ł S a łty ko w  —  i  ju ż  na pewno  —  czego 
nie nap isa ł ten na jśw ie tn ie jszy s a ty ry k  ro 
s y js k i d ru g ie j po ło w y  X IX  w ieku, S w ift

i  W o lte r ro sy jsk i R om anow ów , u lu b io 
n y  p isarz Lenina. Nawiasem  dodam , 
że i  Suchowo - K o b y lin e m  w arto  b y  
się u nas poważnie zainteresować. N a  
przynę tę  d la  a rryw is tó w  naszej rusy
cys ty  k i  in fo rm u ję , że św ietnem u tem u p i
sarzow i zda rzy ło  się w  swoim  czasie za
rżnąć kuchennym  nożem swoją p rz y ja c ió ł
kę Francuzkę, p rzyczem , perypetie  zw ią 
zane z w ykupyw an iem  się od procesu są
dowego na tchnę ły  K o b y lin a  do napisania  
try lo g ii d ram atyczne j, k tó re j „Ś m ie rć  T a 
re łk in a “  jes t jedną z części. Caeterum  
censeo —  sprawa p o p u la ryza c ji k u ltu ry  
radz ieck ie j w  Polsce m usi ulec zasadniczej 
zm ianie. W iem y wciąż jeszcze m ało, n iedo
k ładn ie  i  opacznie, o na jw ażn ie jszych p ro 
cesach i  w ydarzeniach m am y pojęcie nie
jasne, a często fa łszywe. To naprawdę je 
den z na jw ażn ie jszych p u n k tó w  naszego 
prog ram u ku ltu ra lnego . Ba, i p o lityczn e 
go. Podobno na jp iękn ie jszym  kszta łtem  
p rzy ja źn i jest poezja. P o tra k tu jm y  spra
wę szerzej —  i  poezja i  je j znajomość. 
To samo do tyczy  d ram atu , p rozy, nau
k i  ścisłej, fą lk lo ru  itd . N ie  może być  
m ow y o rze te lne j p rz y ja ź n i bez d o k ła 
dne j znajom ości do robku  ku ltu ra lnego . 
N ie  dobrze, je ś li się okaże, że K is ie l ma 
rację. K u ltu ra  ludów  Z w iązku  R adzieckie
go na pewno zas łiiży ła  na to, b y  ją  Polsce 
udos tępn ili nie „k a z io n n i“  fa b ryka n c i m a 
k u la tu ry . E n tuz jas tów  nie pow inno zabra
knąć.

T ych  k ilk a  słów  w  żadnym  w ypadku  nie 
może zastąp ić p rac o K ap ijew ie , o społe
cznej treści jego odkryw cze j ks iążk i o S ta l- 
sk im , o tradyc jach  H om era w  A z ji i E u ro 
p ie, o poezji ludów  radzieckich, o p o li
tyce k u ltu ra ln e j państw a socjalistycznego, 
o em ancypac ji narodow ej W schodu R a 
dzieckiego, o koneksjach k u ltu ra ln y c h  E u 
ro p y  i  A z ji,  o w spólne j ku ltu rze  narodów  
radzieckich i  o p rzekreśla jące j getta k u l
tu ra lne  wspólnocie w o lnych  lu d ó w ; o wszy
s tk ich  tych  sprawach trzeba ja k  na jprędze j 
napisać. O czyw ista , trzeba przedtem  m ieć 
ja k ie  tak ie  pojęcie o temacie. W ięce j kon 
ta k tó w  bezpośrednich, s tud iów  w zajem 
nych, książek i czasopism. Tymczasem  —  
czyta jc ie  „P oe tę “ , k tó ry  jeś li co ze swoich  
piękności strac i, to  chyba ty lk o  z w in y  t łu 
macza.

CÓŻ TO za t łu m  n iebyw a ły  tłoczy  się 
na zboczu pagórka od stóp jego do 
szczytu? Ludzie s to ją  i  siedzą, po
k ry w a ją c  zbocze, ja k  w  ogrom nym  
am fitea trze , tw arze m a ją  zwrócone 
w  stronę uskoku, nad k tó ry m  sto i 

sm ag ły  m łodzieniec słusznej budowy. Przem a
w ia. Czoło jego lśn i od potu. Obok, nad s k ra 
je m  uskoku s to i k ilk u  aksakałów  —  siw obro- 
dych, szanowanych ogólnie starców . W oń po
łudniowego żaru zastyg ła  nad góram i.

To nadzw yczajny w iec czterech osad o k o li
cznych. niegdyś wadzących się stale m iędzy 
sobą. W iec zwołamy b y ł z powodu posuchy. 
Już od 4-ch tygodn i n ie  m a deszczu. Schną 
zasiewy a przede w szystk im  schną pola gm in 
ne, zasiane w  tvm  ro k u  po raz p ie rw szy na 
g runtach bezwodnej do liny. W iec w  toku.

—  Surchaj nie ma ra c ji!  —  krzyczy m ło 
dzieniec potrząsając d łon ią  (stoi nad usko
k ie m  ja k  na try b u n ie  i  ma przed sobą zbocze 
gęsto obsiane ludźm i). S łuchaicie. towarzysze! 
W yjśc ie  m am y i  możemy się n ie  bać posu
chy, jeże li zrob im y, co należy. Raz i  na za
wsze trzeba skierować bieg rzek i Ź ród lane j 
z  te j góry w  stronę bezwodnej do liny. Zasta
nówcie się sami

—  Jakto? —  przez parów? —  p rze ryw a ją  
m u od razu dziesią tk i głosów.

— Tak, przez pa rów ! —  m ów i m łodzieniec. 
—  W  ciągu 5-c iu  dn i p rzerzucim y ca ły  akw e
duk t, ko ry to  wiszące. Inaczej wszystko po- 
schnie. Będziemy pracować we dnie i  w  nocy 
i  jeże li weźm iem y się wszyscy, co do jednego... 
Ech, przyjacie le , w ierzcie, wszystko jest w  
naszym reku

Jakby  w ia tr  nagle pow ia ł. Grom ada ludzka 
pokryw a jąca  zbocze ż gó ry do do łu fa lu je . 
Szum i jazgot coraz sie zwiększa.

—  Co on powiada? B redn ie ! /
— Ma rac ję !
—  N ie czas na ża rty ! H e j, opam iętajc ie się! 
—  Towarzysze! k rzyczy m łodzieniec, s tara

ją c  się w szystk ich  Drzekrzyczeć Spójrzcie 
ty lk o : tu  macie górę z rzeką źródlaną, a tu  
macie bezwodna dolinę. M iędzy n im i ty lk o  
ten pn*-ńw. Czyżbyśmy...

—  P arów  śm ieje się z ciebie! —  rozlega się 
czyjś ostry  glos. — Rzekę m u się zawrócić 
wstecz zachciało! W idz ia ł to k to !

—  A zaw rócim y "a! — w o ła  gn iewm e m ów 
ca. — Z aw róc im y! Zobaczysz!

G w ar i o k rz y k i łączą się w  n ie a rtyku ło w a 
ny  wrzask. Z pobliskiego parow u odpowiada 
niepewne echo Jakaś m esookoina i zarazem 
głucha siła wzb 'era w  łych  ludziach.

— Co za wymysły? Jaki tam znowu akwe
dukt?

E. Kapijew tłum . J. Pomianowski

W Ł A D Z A
(Fragment pow ieści pt. „Poeta")

—  N ie w yobrażacie sobie nawet, —  natęża 
się mówca, spocony od k rzyku . —  G łowę da
ję... Chyba n ie  na darm o uczyłem  się w  m ie 
ście. Możecie m i w ierzyć: albo s tra c im y  całe 
nasze nowe zasiewy, a lbo  zm usim y' rzekę, by 
przeskoczyła przez parów . Decydujcie.

— I  to  wszystko w  ciągu 5-ciu dni? — roz
lega się głos- z ty łu .

—  P ięc iu ! — odpowiada m łodzieniec gw a ł
tow n ie . —  Inaczej być n ie  może. Czy to n ie  
jasne? Przecież zasiewy poschną!

—  M ahom et, mofżeś ty  zw ariow ał?  — m ó
w i wciąż ten sam, niedano.śny, a le  dob itny  
głos.

M ówca przeryw a, og ląda , się. Tam , wśród 
s iw obrodych aksakałów  stoi ży lasty starzec 
spokojn ie i z udaną obojętnością patrząc 
przed siebie. W oczach jego błyszczy z łoś liw a 
iron ia . T łu m  m ilkn ie . Ludzie, ju ż  p raw ie  prze
konan i, znów zastygają bezwolnie na swoich 
m iejscach.

—  Chłopcze, chłopcze —  zrzędzi starzec. — 
za kogo "ty nas bierzesz?

—  Za lu d ! — odpowiada m łodzieniec; w a r 
m u uderza do tw arzy. — Patrzcie, ojcze: ze
b ra ły  się tu  cztery au ły. D aw n ie j przecież n ie  
zna liśm y naw e t swoich sił. W adziliśm y się 
przecież ze sobą, p rzypom n ijc ie  sobie wszy
scy ży liśm y w  niezgodzie, a teraz... przecież 
to siła, w idz ic ie  sarni...

-—- P rzestań! -— starzec m acha ze złością rę 
ką. —  Jaka tam  siła? Żeby zawrócić bieg rze
k i,  potrzebna jest siła w ie lkośc i te j góry. M a
ło  co tam  kom u w padnie do głowy? Zasiewy 
nasze, pow iedzm y przepadły i  tyle... N ie w a r
to by ło  męczyć sie i  siać na bezwodnych g ru n 
tach. Teraz zapóźno. To Ja ci pow iadam , ja, 
Szachsuwar!

—  Czekaj, —  m ów i s trop iony m łodzieniec. 
— To znaczy jak? T y  m ów isz w  czyimś im ie 
n iu . czy ty lk o  we własnym?...

Starzec wzrusza ram ionam i.
— E j, o jcow ie! — krzyczy doprowadzony 

do rozpaczy mówca, zw racając się do s ta r
ców. — W y m u chociaż powiedzcie. Ja nie 
śmiem przy ludziach sprzeczać sie z aksaka- 
łem. A  on nie  ma ra c ji!  Jakto, to te nowe za
siewy ta k  m ają przepaść? Coście ro b ili za 
waszych czasów? Poco m y sie w iec tu  ze
bra li?

Starcy milczą ponuro, z ich zastygłych, za

m kn ię tych  tw a rzy  poznać, że nie. pochw ala ją  
zapalczywości m łodego m ów cy i  że są pe łn i 
w ą tp liw ośc i 0 0  do jego p ro je k tu .

—  Za naszych czasów, —  m ów i w ciąż ten  
sam kościs ty  starzec, — za naszych czasów 
zanosiliśm y prośby do Boga, synu m ój i  Bóg 
nam  pomagał. Z apy ta j najstarszego (sk iną ł 
ręką na zgarbionego, zgrzybia łego starca, sie
dzącego nieopodal na kam ien iu), . Z apy ta j go, 
on ci powie.

—  N ie w ciąga jc ie  Boga w  te  spory! P rze
stańcie spierać się o Boga! —  w o ła  staruszek, 
ogarn ię ty  nag łym  lękiem , bezradnie podno
sząc obie ręce (stara się wstać, jego dłoń t rz y 
m ająca posoch drży) i —- Zostawcie Boga w  
spokoju, bo m nie do łez doprowadzicie... 
Trzech starców  podchodzi do niego i  bierze go 
pod łokcie.

—  N ie  sprzeczamy się, M eżw edilu , — m ów ią 
ponuro. — Już wszystko skończone.

Starzec znów przysiada na kam ien iu  i  dy 
sząc ciężko, zastyga z opuszczoną głową.

—  K ie dy  by łem  m łody  —  mamrocze, — Bóg 
bardzo m nie  lu b i ł ... W  te j c h w ili w  grupie 
starców  rozlega się naraz:

—  A  m nie, czy pozw olic ie  m ów ić?
W szystko m ilkn ie . W szystkie spojrzenia

skierowane są w  stronę uskoku. P ow o li i  z 
godnością, w sp a rty  na poeochu, w ysuw a się 
naprzód Sulejm an.

P rzysta jń  na sk ra ju  uskoku. M łodzieniec 
skw a p liw ie  i  grzecznie ustępuje ■ m u miejsca. 
S ulę jm an przez czas pew ien pa trzy  przed sie-. 
bie m rużąc pow iek i z wyrazem  trosk i, ja kb y  
się nad czymś nam yśla ł. Jtedną ręką trzym a 
posoch, drugą zaś szpera w  kieszeni na piersi.

—  Szachsuwarze, — powiada, —  ziem ia ći 
się n ie  p a li pod stopami, sąsiedzie?

M a rtw a  cisza panu je dookoła.
-— Co?! — pyta  Sule jm an z naciskiem  i p ro 

s tu je  się. M ów i to n ie  patrząc na starca, lecz 
ty lk o  sk łan ia jąc głowę w  jego stronę.

Starcy, w śród nich i na jstarszy, w yciągając 
szyję w  zadziw ieniu, pa trzą  na n iego ..

—  Do ciebie mówię Szachsuwarze! — woła 
Sule jm an. stuknąwszy posochem.

—  Podziw iam  cię. — n iechętnie odpowiada 
m u Szachsuwar, — za kogo ty  nas W szystkich 
masz?

— Uhu! — Sulejman kiwa głową i przy

m ruża oczy. (W arg i m u bledną). — Znaczy, 
ty , —  to  m a ją  być wszyscy. N a p lu i w  oczy 
cz łow iekow i bez sum ienia, on się obetrze i po
w ie, że deszcz pada. N ic  go nie wzruszy. Coś 
ty  się dzisia j u w z ią ł łam ać nasze serca? Ja 
cię n ie  będę szczędzić, Szachsuwarze. Ja cię 
złam ię. /

I, pow iedziawszy to. Suleim an, ogarn ia 
w szystk ich  ostrym  spojrzeniem.

—  Chodzę sobie, sąsiedzi i myślę, co to się 
dzieje? — m ów i z troską. —  Zdycha ją  pszczo
ły , nie m a ją  s iły  zbierać m iodu. „W ody! W o
d y “  w o ła ją  zasiewy, ziem ia rozw arła  swoją su-

'ehą paszczę, a w y  m ilczycie? Czy nie n a jw yż 
sza ju ż  pora iść po rozum  do głowy? Ż y liśm y 
w  niezgodzie i z osobna, cjłonią ledw ię garść 
sw o je j z iem i obejm ując, dziś nądzim y w spó l
ne życie — i  z iem i po w ie lekroć  przybyło . 
Zuch. M ahom et! D obry  pom ysł! Nie' na próż
no w yb ra liśm y  cię na przewodniczącego. Po
wiedzcie, sąsiedzi, zebra liśm y się oto z czte
rech dużych aułów. W spólną m am y ziemię, 
w spólną troskę, — czy napraw dę tacyśm y już 
bezsiln i? S ule jm an podnosi posoch i głośno 
py ta :

— Czy wszyscy m nie w idzicie?
—  Wszyscy! —  odpowiada m u chór.
—  Czy wszyscy m nie słyszycie?
— Wszyscy! -— rozlega się z góry do dołu.
—  Doskonale! — m ów i Suleim an. opuszcza 

posoch i rozgląda się.
—  Powiedzcie, przyjacie le . ozv ob fite  jest 

źród ło na te j górze?
—■ O b fite  i peipowodne! —<• -mówią starcy z 

ożyw ieniem . Sam wiesz przecież. B aw ołu w  
górę podrzuca. Tam  cały po tok b ije  z pod 
ziemi...

—  I, znaczy sie. te j w ody starczy dla po le 
wania naszych pól?

— Starczy, aż nadto! — krzyczą ludzie.
—  Łopa ty  macie?
—  M am v!
— Oskardy, łom y, tonorv. deski, d ru t m a

c ie7
— W szystko m am y ■— grzm i echo.

Doskonale, —  kon k lu d u je  Sule im an z 
zadowoleniem  t, marszcząc się, bo słońce go 
razi, pa trzy  w  górę. — E j. szczęście, a dokąd 
to ?_— A tam, gdzie p rzy jaźń ! Ej. siło a tv  
gdzie idziesz? — Tam. gdz!e przy jaźń ! C ieka
we, cośmy za jedni? Czy dam y rade? Ano. iy  
m i powiedz. Szarabie, — S ule im an zwraca sie 
do stojącego n a jb liże j przed n im  na zboczu 
człow ieka, — powiedz, o czym teraz myślisz? 
Czarnobrody opasły mężczyzna, d o ' którego 
skierowane b v ło 'p y ta n ie , marszczy h rw i

— Ja czekam, co ogół postanowi. Jeże”  nie 
m a w y jśc ia  to  i  b ieg rzek i można oczywiście,
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zm ienić, dlaczego nie... ty lk o , że to  trudne: 
boję się, że nie poradzimy...

— - A  ty?. — py ta  Sulejm an, tknąw szy po- 
sochem na c h y b ił- t ra f ił.  w  inną stronę. —  
M ów , M urtuz ie , co ty  sobie myślisz?

Z ielonooki, m roczny człow iek, na którego 
wszyscy teraz patrzą, odpowiada nie od razu.

—  Hm , hm... trzeba spróbować. Jeśli wszy
scy naraz dmuchną, to w ia tr  się zrobi. Spró
bujm y...

— Doskonale. —  m ów i Sule jm an i celuje 
posochem w  górę, pod szczyt skały. — Ano, 
m ów  ty ! E j. k to  tam  w  b ia łe j papasze? Co ty  
nam  powiesz?

—  Ja. Safarbek, trzym am  tw o ją  stronę, Su- 
le jm anie , —  rozlega się z góry donośny głos. 
T y lk o  bo ję  się, że s ił m am y mało.

—  M ało. m ało! —  zgadzają się sąśiedzi.
—  S ił mało? — m ów i S ule jm an rozsierdzo

ny. —  K to  to powiedział? toć to  słowa Szach- 
suwara, a i  ten radby ju ż  o n ich  zapomnieć 
i  stoi, spójrzcie ty lko , zwieszając nos na k w in 
tę. Ano, p rz y jrz y jm y  się sobie. S łuchajcie 
wszyscy, jeś li jest tu  ja k i daw ny czerwony 
partyzant, ko łchoźnik, członek p a rtii,  komso
molec, jednym  słowem —  sow iecki, czujący 
ja ką  taką odpowiedzialność człow iek —  niech 
podniesie rękę. Ano!

I  nagle, z szelestem tak im , ja k b y  ro zw ija ło  
się szerokie skrzydło, cała góra od szczytu do 
podnóża porasta gęstym, kołyszącym  się la 
sem ram ion. Niespodzianka zapiera ludziom  
dech.

— Otóż i  m y! —  pow iada S ule jm an z ha
m owaną siłą. —  Podnosi rękę i  w odzi n ią  
w oko ło  — E j. ludzie, spójrzcie na siebie.

Ludzie rozg lądają się i  tw arze ich rozjaś
n ia ją  się nagle, g rzb ie ty  bezwiednie pros tu ją  
się, w  oczach zapala się blask szczerej dum y 
i  siły. N ie opuszczając ram ion, z ciekawością 
pa trzą  na siebie wzajem , ja k  gdyby w id z ie li 
się poraź pierwszy i dreszcz jakiegoś po- 
w strzvm yw anego po ryw u  zam iera w  ich  sze
regach.

— W idzieliście? —  pyta  S ule jm an z rado
ścią. (Już w ie le  tw a rzy  lśn i uśmiechem). — 
M y  — to- m y! No cóż, Szachsuwarze, —  po
w iada oglądając się, — ty  m ów iłeś zdaje się, 
że n ie  obejdzie się bez s iły  w ie lkośc i te j gó
ry . Czy nasza siła n ie  rów na się te j górze?
. —  H u rraaa ! — . grzm i ze w szystk ich  stron. 
Ludzie krzyczą od w ie lk ie j i rw ące j radości- 
Z  góry do do łu i  z dołu do góry przew a la ją  
się po wzgórzu, ja k b y  b u rz liw e  fale. S u le j
m an jest wzruszony. Starcy, sto jący obok, 
p ros tu ją  się bezwiednie. Ich  zastygłe i  bo
leści we oblicza tchną teraz uroczystą pe
wnością, są pełne skupienia, ja k  podczas w ie l
k iego święta. Z g rzyb ia ły  zaś i  p rzyg łuchy sta
rosta, siedzący w  ciągu całego w iecu w  bezru
chu na swoim  kam ien iu , pow o li podnosi się 
bez w sze lk je j pomocy, zostawiwszy swoją pa
pachę i k i j  p rzy  głazie, d robnym i krokam i, 
ja k  po omacku, podchodzi na skra j uskoku. 
S taje po prawe.)' ręce Sulejm ana i, dysząc cię
żko, pa trzy  spod d łon i w  górę, na ludzi, po
tem. w idocznie zadowolony, k iw a  głową i m ó
w i z radością:

— Tak, to są ludzie ! Jeżeli lu d  zapragnie, to  
nawet w o jło kow y  pa l da się w b ić  wr ziemię. 
D ziękuje Wam. ^ "V o w ie !  D z ięk i Bogu, jeste
ście godni szczęścia!

— Opuśćcie ręce! — krzyczy Sulejm an. — 
H ej, ludzie. A  teraz niech podniosą ręce ci, 
k tó rzy  n ie  są pa rtyzantam i, an i członkam i k o ł
chozu, ani p a rtii,  ani kom som ołu —  jednym  
słowem  ci, co ży ją  sobie z osobna, oddzieln ie 
od nas.

Góra zamiera. Przez czas pew ien wszystko 
dookoła —  i  ludzie  i  skały, i  g łazy —  wszyst
ko  ja k b y  czekało na coś, w strzym u jąc oddech. 
A le  oto gdzieś daleko, ca łk iem  z boku, n ie 
śm iało podnosi się jedna jedyna ręka i  uwaga 
wszystk ich ognisku je  się na nie j.

—  A  to k to  znowu? —  pyta  S ule jm an m ru 
żąc po w ie k i i patrząc z góry na dół. —  Ach 
Szałbuz, to znowu ty . Bogda j by ci się dom 
ro zw a lił!

G rzm iący śmiech wstrząsa górą ja k  eksplo
zja. Śmiech, pomnożony przez echo od skał i  
wąwozów rozlega się na całą okolicę. Z iem ia 
drży. i zdaje się, że cały św ia t się śmieje.

Jak też. Ci się żyje? — py ta  S ule jm an le 
dw ie  w strzym u jąc  się od śmiechu. — Za p ie
cem siejesz, siano na dachu kosisz, uparte 
biedaczysko? Człowieczek, k tó ry  podniósł rę 
kę, sto i (w ie lce zmieszany i zupełnie s trop io 
ny, n ie  w iedząc ja k  postąpić: czy opuścić 
rękę, czy trzym ać ją  da le j w  pow ie trzu. Ze- 
tla ly , niegdyś granatowego k o lo ru  jego 
beszmet opasany jest na lędźw iach bardzo 
s ta rym  ne rsk im  ręcznik iem . T w arz  pomarsz
czona, bez cienia zarostu.

S tru ch la ły  od nagle walącego się nań 
śmiechu ludz i, ziem i, skał, gór i  kam ien i, —  
rap tem  zadrżawszy, bezradnie ogląda się 
w okó ł i, ciągłe jeszcze trzym a jąc  rękę w  
górze, opuszcza głowę i  płacze.

Z am ordow a li —  pow iada — już m nie  n ie  
ma. K u ro pa tw ę  ze m nie  z rob ili. ,

A  S ule jm an tymczasem, m achając obiema 
rękam i, z trudem  uspakaja w iecujących i 
poważnie jąc o a ra z " czeka, pók i nie zapa
nu je . zupełna cisza. Po jego praw ej' ręce stoi 
starosta, na tw a rzy  którego zastygł zdre
w n ia ły . n iem ow lęcy uśmiech, po lew e j —  
sto i m łodzieniec, patrzący w  górę z zachw y
tem, ia k  zaklęty.

—  E j, ludzie ! wo ła nagle Sulejm an.. — 
Odpowiedzcie teraz n ie  mnie, a tem u niebu, 
le j ziem i, czy po tra fim y , jeś li zapragniem y, 
w  ciągu 5 -c iu  dn i skierować bieg rzek i Ź ró 
d lane j w  stronę do liny , obrócić go wstecz, 
zmusić do posłuchu, i  napoić rozw artą , chci
w ą paszczę naszych pó l wodą? O dpow iada j
cie wszyscy'

T góra odpowiada jednogłośnym , w spó l
nym  westchnieniem :

—  Dam y radę. W szystko w  naszym ręku.
T łum aczy!

Jerzy P om ianow ski

O  ZWIĄZKU WALKI MŁODYCH
(dokończenie ze s tr. 1-ej)

sposób urzeczyw istn ić  us tró j równości i  spra
w ied liw ośc i społecznej.

Hasła te podję ła  n ie liczna ty lk o  grupa m ło 
dzieży, k tó ra  zdoła ła uzupełn ić swoją samo- 
wiedzę społeczną naukam i M arksa. Ta w łaś
nie  m łodzież spróbuje w  la tach 1880— 1895 
wydać pe łny po lsk i przekład „K a p ita łu “ .

„ I  w łaśnie szubienice, na k tó rych  zaw iś li 
członkow ie „P ro le ta r ia tu “  i  schodka apuch ti- 
nowska przyspieszyły to  tw orzenie się i  k rze 
w ien ie  fe rm en tów  opozycyjnych. Czyny te 
i  ludz ie  w y ra s ta ły  na m ia rę  bohaterską 
i  p rzy k u w a ły  do siebie im aginację  nie ty lk o  
m łodzieży akadem ick ie j, ale naw et w y ro s t
k ó w “ ... —  pisze L u d w ik  K rz y w ic k i. -

Pokazaliśm y dw a szeregi procesów z końca 
X IX  w ieku : jeden —  społeczno-ekonomiczny 
rozw ój kap ita lizm u  w  dw u  etapach, w  d ru 
g im : dwa etapy „postępowego“  w ychow ania 
i sam owychowania się m łodzieży.

Po co — spyta czyte ln ik , i  w  ja k im  zw iąz
k u  z ZW M -em ? Na d rug ie  pytan ie  nieco póź
n ie j, na pierwsze odpow iadam y odrazu.

Rzeczywistością sppłeczną b y ł kap ita lizm , 
„pożera jący“  m asy ludowe. I  na niego reago
w a ły  w  rezu ltacie  system y wychowawcze 
i  samowychowawcze m łodzieży A le , co stara
liśm y  się w ykazać —  nieadekwatnie.

Większość m łodzieży s tud iu jące j na u n i
wersyte tach i  w  średnich szkołach re k ru to 
w a ła  się ze środow isk m ieszczańsko-ziem iań- 
skich. A  R adkow ie ze w s i (i w  okresie pozy
tyw izm u  i  następnym , o wzmożonych nastro
jach  nacjonalistycznych) / prześcigali B o ro w i
czów w  zaawansowaniu się w  jeden czy d ru 
gi system fałszywego rozum ien ia rzeczyw isto
ści społeczno-historycznej.

S iły  społeczne środow iska ziem iańskiego 
i  mieszczańskiego odprowadzały z powrotem  
m łodzież „wzruszoną społecznie“  a przecież 
niejasno, na pozycje klasowe. O ty m  napisano 
ju ż  w ie le  w  now ej Polsce. Pow sta ł ca ły sze
reg po rtre tów : in te lig e n c ji poszlacheckiej 
(p ióra p ro f. J. Chałasińskiego), ludom ańskie j 
(J. A . K ró la )  i  m ieszczańskiej (J. Kotta).

P rzypom nie liśm y rów nież is tn ien ie  ru 
chu robotniczego, a to znaczy, że b y li starzy 
działacze, by ła  i  młodzież. W ym ien ia ją  ją  l i 
sty o f ia r  z procesu „P ro le ta r ia tu “ , lis ty  o f ia r  
m an ifes tacy j w  Zgierzu, Łodz i i  W arszaw ie 
z ro ku  1893 i  lis ty  o fia r re w o lu c ji 1905 roku.

Z  tą  m łodzieżą pozostawała w  ścisłym  
‘  zw iązku i  w spółp racy część in te lig en ck ie j 

m łodzieży stud iu jące j.

3. KO NTRO FENSYW A

H is to ria  ruchu  socjalistycznego oddała na
leżyte honory  robo tn ikom  —  bohaterom  n ie 
zliczonych s tra jk ó w  i  lokau tów , także i  p ro 
le ta r ia to w i w ie jsk iem u, walczącemu o zw ięk
szenie zarobków  i  o rd yn a rii, także i  ruchow i 
ludow em u bijącem u się o praw a po lityczne:' 
N ie  będziem y je j zatem powtarzać. S próbu j
m y raczej odpowiedzieć dlaczego re w o lu cy jn y  
ruch  k lasow y rob o tn ików  został jeszcze przed 
p ie rw szą—w o jną  św iatow ą w  dużym  stopniu 
zaham owany i  dlaczego w  la tach m iędzyw o
jennych spow iła  go podobna do studenckie j, 
z czasów un iw ersyteck ich  L. K rzyw ick ieg o  — 
m gław ica?

„Ścisłe połączenie haseł zachowawczych, z 
pa trio tyzm em .—  p isa ł w  r. 1913 .1. G rabiec— 
stało się podstawą dzisiejszej polityki naro
dowej, reprezentowanej w  Polsce niem al 
wszędzie przez żyw io ły  należące do k las po
siadających... W arstw y posiadające naszego 
narodu, nie zadawalając się haskim i ładu. 
i porządku społecznego, k tó re  gdzie indzie j 
reprezentu ją  k lasy posiadające, w  w alce k la 
sowej z m asami lu d o w ym i na każdym  k ro k u  
nadużyw ają hasła obrony narodowej przed 
żyw io ła m i przew rotu , k ie row anym i obcą i 
w rogą narodow i po lskiem u ręką “ .

Leży przed nam i p rogram  Stowarszyszenia 
R obo tn ików  Chrześcijańskich, z ro ku  1906, 
prowadzonego przez księdza Godlewskiego. 
Czytam y tam , że celem tego stowarzyszenia 
było:

1. Zwalczanie haseł i  te o ry j niezgodnych 
ta k  z duchem chrześcijańskim , ja k  i  narodo
w ym ; 2. Zapobieganie i p rzeciw dzia łan ie  bez
robociu, czy li s tra jko m  narzucanym  przez ob
ce żyw io ły  przew rotow e a przynoszącym 
s tra ty  m ate ria lne  zarówno pracującym , ja k  
i  pracodawcom  i  wnoszącym rozdzia ł do n iż 
szych w a rs tw  narodu polskiego, k tó ry  może 
być s iln y  ty lk o  jednością . w szystkich ; 3. Za
chowanie spraw ied liw ości i  m iłości m iędzy, 
pracu jącym  a pracodawcą; 4. Popieranie 
przem ysłu i hand lu swojskiego: 5: Szerzenie 
ośw ia ty  w  duchu chrześcijańskim  i  po lskim ; 
6. Praca nad podniesieniem  noziomu m ora l
nego, ku ltu ra lneg o  i obyczajowego... (St. K o 
w a lew sk i —  „H is to r ia  Z w iązków  Zawodo
w ych R obotn ików  Polskich w  K ró les tw ie  
P o lsk im “ ).

W tego typu stowarzyszeniach — pisze St. 
K ow a lew sk i „głos decydu jący posiadali ks ię
ża, pa tronow ie  stowarzyszeń... T u  uważano. 
Że poziom in te le k tu a ln y  i m ora lny  w a rs tw y 
robotniczej ty le  jeszcze pozostawia do życze
nia, że organizowanie zw iązków, w  k tó rych  
by robo tn icy  b y li panam i u siebie, n ie  może 
wydać dodatn ich owoców“ . I  da le j: „o rg a n i
zacje chrześcijańskie i  polskie, nie uznające, 
w b re w  ideo log ii socjalistycznej, po jęcia spo

łeczeństwa z ostro zarysowanym  podziałem  
na klasy, s ta ra ły  się przede wszystk im  w y ro 
bić w  swych członkach za le ty m ora lne, m a
jące wartość bez w zględu na taką, czy inną 
pozycję socja lną“ .

T ak w ięc do w a lk i z rew o lu cy jn ym  obozem 
socja listycznym  stanął chrześcijański ruch  
robotniczy, m ontow any przez księży — pa
tronów  i  Narodową Dem okrację. P rzeciw  ha
słom  w a lk i klasow ej w ysunię to idea ły  m iło 
ści do k a p ita lis ty , a klasową rzeczywistość 
społeczną usiłowano przesłonić na rodow o-re- 
l ig ijn ą  wspólnotą, nazyw ając zw o lenn ików  
re w o lu c ji społecznej „obcym i żyw io łam i prze
w ro tu “ .

Chrześcijańskie zw iązk i robotnicze, skw ap
liw ie  legalizowane przez rząd carski liczy ły  
w  K ró les tw ie  (1908) około 50 tys. członków. 
W  zaborze p ru sk im  is tn ia ł w łaśc iw ie  ty lk o  
jeden związek robotn iczy „Z w iązek  ka to lic 
k ic h  tow a rzys tw  rob o tn ików  po lsk ich“ , sku
p ia jący  30 tys. spośród lep ie j p ła tnych  robo t
n ikó w  przem ysłowych. Poznański „R o b o tn ik “  
(27 tys. prenum eratorów ) reprezentu jący 
„p ro le ta r ia t“  zaboru pruskiego b y ł sk ra jn ie  
k ie ry k a ln y m  czasopismem.

K ie d y  D m ow ski p rzys tąp ił do organizow a
n ia  m ieszczańskich d robnokap ita lis tów —m ia ł 
ju ż  g ru n t przygotow any. Tw órca Obozu W ie l
k ie j P o lsk i nie zawahał się ju ż  nazwać rew o
lucy jnego socja lizm u — syfilisem , p rzyw ie 
zionym  ze wschodu. Jedność PPSu nadszarp
ną ł n ie  ty lk o  chrześcijański ruch  robotniczy, 
ale także socja lizm  „p a trio tyczn y “  g rupy  P i ł
sudskiego, gdzie hasła „ob ron y  na rodow e j“  
p rzes łon iły  istotę w a lk i społecznej do k tó re j 
w zyw a ł L u d w ik  W aryński.

P rzygotowane do generalnego starcia z ra 
dyka ln ym  ruchem  robotn iczym , zorganizowa
ne s iły  społeczne m ieszczańsko- i  szlachecko- 
łudowe, w sparte „unarodow ioną pa trio tycz 
n ie “  grupą socja listów  „leg ionow ych“ , —  za
w a ży ły  na po lityczno-społecznych losach I I  
Rzeczypospolitej.

W  s tud ium  po litycznym , za ty tu łow anym  
„W  pierwszą rocznicę p rzew ro tu  m ajowego“ , 
ocenia Ignacy Daszyński w  następujący spo
sób sytuację w y n ik łą  z uk ład u  s ił społecz
nych w  sejm ie: „P o k ilk u  m iesiącach „rządu  
uspoko jen ia“  gen. W ładysław a Sikorskiego, z 
k tó ry m  w spółp racow ał M arszałek 'Józef P ił
sudski ja ko  szef Sztabu Generalnego, p rzy 
szło do rządu złożonego z „C h ien y “  i  z „P ia 
sta“ . Spółka ta doszła do skutku , po um owie, 
zaw arte j na w iosnę 1923 r. w  Lanckoronie, 
w  dworze osławionego Ham erlinga... w y b ra 
nego, za pieniądze do Senatu z lis ty  chłops
kiego s tronn ic tw a  — „P iasta “ !!... Legendar
n y  P iast w  grobie się pewno przew raca ł z po
w odu te j n iesłychanej k a r ie ry  pa trona rzą
dów  „Chieno -  P iastow ych“ , lecz p. W itos 
m ia ł w  Sejm ie większość i rządz ił p rzy  po
m ocy ta k ich  m in is tró w  ja k  pp. K ie rn ik ... K u 
charski... H u be rt Linde... (później agent n ie 
m ieckich  przem ysłowców), M a rian  Seyda, a 
po n im  Roman Dm owski... B y ł to rząd gwał
townego zubożenia kraju, rząd prow okow a
nia lu dz i uczciwych i  jawnego tr iu m fu  n ie 
praw ości pub liczne j. Sprowokowawszy w  
dniach lis topadow ych ko le ja rzy , walczących
0 sprawę swej do li, sp lam ił się k rw ią  robo t
n ik ó w  i żo łn ie rzy ^przelaną w  walce u liczne j 
w  K rakow ie , T arnow ie  i  B orys ław iu , by  ru 
nąć w  hańbie w  g ru dn iu  1923 ro k u “ .

Zatem  od początku is tn ien ia  I I  Rzeczypo
spo lite j w ładzę w  państw ie prze ję ły  te s iły  
społeczne, k tó re  rozb ija ją c  jeszcze w  la tach 
sprzed I  -szej w o jn y  św iatow e j rew o lu cy jn y  
ru ch  p ro le ta ria tu , po d trzym yw a ły  aż do k lę 
ski w rześniow ej us tró j kap ita lis tyczna

I  n ie  jest ważne d la  spraw y w olności i 
rów ności społecznej, że w  ciągu 20 la t is tn ie 
n ia  „P o lsk i m ocarstw ow e j“  zm ien ia ły  się rzą
dy, Skoro n ieprzerw anie  po d trzym yw a ły  one 
u s tró j pogłębia jący nierówności społeczne

Pozw ólm y teraz zabrać głos robo tn ikom
1 chłopom  przedw rześniowej Polski. M ó w i ro 
b o tn ik  na fto w y: „K a p ita liz m  g łos ił i dzisia j 
to samo głosi, że jes t rzeczn ik iem  k u ltu ry  i 
ośw iaty. A  w  p raktyce  coraz w iększe ogra
niczenia swobód obyw ate lskich i obozy kon
centracyjne... Chociaż szubienice skrzyp ią  a 
w ięz ien ia  i  obozy koncen tracy jne są przepeł
nione, w ierzę i  tę w ia rę  w pa jam  w  mózgi 
szarych ludz i, że socja lizm  m usi zwyciężyć, 
ale żeby podołać t.emu ciężkiem u zadaniu 
m usi człow iek dopełniać swe wiadomości 
(prof, M ysłakow ski i Gross — ..Robotnicy p i
szą“ ).

A  in n y  ro b o tn ik  z pow ia tu  jasielskiego, k tó 
ry  w  ca łym  swym  życiu przez jedno pó łro 
cze uczęszczał do szkoły: „w szystko  się sk ła 
da na to, że pro le ta riusz m usi być durny, 
inaczej n ie  by ib y  proletariuszem . Jeżeli jest 
robo tn ik iem , kow alem , rob o tn ik iem  ro lnym , 
ty m  samym m usi być b iedakiem  i to p rzy 
głuszonym  ciemnotą. W ykształcenie dla in 
nych. N ie  dla psa kiełbasa. O ni nauczą się 
w  szkole a ciebie robociarzu będą uczyć przez 
całe życie, ja k  masz bryndzę bić. Wszędzie 
cię będą uczyć na każdym  k roku , a już  n a j
w ięcej z kaza ln icy .. Tak w yg lądało m oje sa
mokształcenie. W siąkło. A le  do jasnej chole
ry  pocieszam się tym , że dziecko, k tó re  bę
dzie w kró tce , wychowam inaczej jak mnie 
wychowano“ („R obotn icy piszą“  1933).

Głos chłopa:... „w  dzisiejszej szkole po lskie j 
pow inna byc wprowadzoną do nauk i „H is to 
r ia  ch łopów " Świętochowskiego, by w  szko
le uczyć praw dziw e ] rzeczyw istości i p ra w 
dz iw e j h is to r ii po lsk ie j“  (J. Chalasiński „M ło 
de Pokolenie C hłopów“  t. I I I ) .

O to spowiedź rob o tn ików  i chłopów, w y 
m owniejsza chyba niż „urzędow e" dzieje 
„szarych lu d z i“  w  okresie m iędzywojennym . 
G łosów w oła jących z do łów  społecznych o 
powszechną dla  wszystkich oświatę, o nau
czanie is to tnych dz ie jów  narodu i o wolność 
społeczną dla „cierpiącego w  w o lne j ojczyź
nie człow ieka“ , nie podtrzym ała młodzież 
ucząca się w  gim nazjach i na un iw ersyte 
tach.

M łodzieży m ieszczańsko-szlacheckiej w y 
pe łn ia jące j w  95 proc. g im nazja i  un iw ersyte 
ty  przesłon iła  różnice klasowe legenda mo
carstw ow ej Polski, pe łn iącej fun kc ję  przed
m urza chrześcijaństwa pod b łę k itn ym  i  b ia - 
łoczerw onym  sztandarem. *)

H um anistyczny system w ychow ania opar
ty  n ie  o społeczną przecież, ale personalis ty- 
czną pedagogikę wychowawczą, usunął z po
la  w idzen ia  m łodzieży na cały m iędzyw o jen
ny  okres społeczno -  gospodarczą s tru k tu rę  
państwa.

Z w yżyn  tak  zmontowanego systemu w y 
chowawczego w  k tó ry m  naród w ystępow ał 
jako m on o lit społeczny, n ie  można by ło  us ły 
szeć w o łan ia  tych, k tó ry m  dostępny b y ł t y l 
ko  1 oddział szkoły powszechnej.

T ak w ięc pokazaliśm y ja k  na okres la t  
m ię d z y g m in n y c h  w ys ta rtow a ły  z dobrze 
ju ż  wcześnie) przygotow anych pozycji, te si
ły  społeczne, k tó re  bron iąc swych klasow ych 
pozycji, rozszerzyły w łasny system w ycho
wawczy na św ia t drobnomieszczański a czę
ściowo i  chłopsko-robotniczy.

N ie  k re ś liliś m y 'h is to r ii tych  la t, bo i  tu  — 
szło o przypom nien ie tego przede wszystkim , 
że w raz z panowaniem  klas m ieszczańskiej 
i  z iem iańskie j obow iązyw ało w ychowanie 
podtrzym ujące kap ita lis tyczną1 s tru k tu rę  pań
stwa. N ie by ło  tc. przecież nieświadom e pod
trzym yw an ie  us tro ju , związane z brak iem  
w iedzy o rzeczyw istych dziejach narodu, ja k ie  
w ystępow ało kiedyś u Borow iczów  i  G rodzic
k ich , ale w łaśnie celowe fałszowanie, rzeczy
w istości narodowej, przeciw  rosnącej w  do
łach społecznych samowiedzy rob o tn ików  i 
chłopów, w  sy tua c ji niesłychanego napięcia, 
k iedy  to  żądając rozpisania nowych w ybo
ró w  p isa ł w  liście» o tw a rtym  do prezydenta 
Mościckiego — Bolesław  L im an ow sk i w  1929 
roku :

„O to  masy pracujące ży ją  we- wciąż wzm a
ga jącym  się w zburzeniu. Masy robotnicze i 
chłopskie domagają się jedno litego dia  
w szystk ich  praw a i  obrony swego by tu  a gdy 
przemocą odbiera się im  prawa, głos w o lny 
i  możność w a ik i o swoje dobro, wówczas 
nadchodzi m om ent bun tu  i fa la gn iew u mas 
wstrząsa posadami państwa Ten m om ent 
nadchodzi, zbliża się z każdym  dniem. K to  
odpowie za to co może nastąpić i  prędzej czy 
później nastąpić musi? W ie lu  odpowie za ca
ły  system rządzenia, ale przede w szystkim  

pan p ierw szy odpowie. Panie Prezydencie“ ...
. B y ło  to świadome dzia łanie w  sytuacji, 

k iedy ja k  czytam y w  książce Adam a S tra - 
pińskiego, członka In s ty tu tu  ..Naukowego" 
B adania K om un izm u — „W yw ro tow e  pa rtie  
po lityczne“  (W arszawa 1933) w  m ąrcu 1928 
ro ku  na lis ty  „przybudów ek p a r t i i kom un i
stycznych'* padło 930 tys. głosów (licząc ro 
dziny g łosujących — około 4 m ilio n ó w  ludzi) 
k ie dy  ja k  podaje ten sam „In s ty tu t N auko
w y "  w  ciągu 1927 roku  aresztowano 5 tyś., 
a w  1932 ro ku  ju ż  b liskc 16 tys. (15,700) ..wy
w ro tow ców “

Zatem na D eryleriach ofic ja lnego życia 
m iędzyw ojenne j P o lsk i w ypad ło  nam  szukać 
sporej, bo liczącej tysiące — grom ady lew icy  
robotn icze j i  chłopskie j, „too io n e i“  po w ię 
zieniach.

4. „W  O JC ZY ŹN IE  CHŁO PÓW  
I  R O B O TN IK Ó W “

S tara liśm y się pokazać od ja k  dawna wska
zyw ała rzeczyw istość na konieczność soc ja li
stycznego rozw iązania prob lem u społeczno- 
gospodarczego kap ita lizm u . P róbow aliśm y 
także uw yda tn ić  dzia łanie tych s ił społecz
nych, k tó re  u schyłku  X IX  w ieku  przystąp i
ły  do generalnej kon tro fensyw y przeciw  ru 
chow i le w icy  i  u trzym a ły  libe ra lno  -  kap ita 
lis tyczny us tró j w  Polsce, aż do d ru g ie j w o j
ny  św iatow ej. S iły  te un ie m o ż liw iły  sform o
wanie się potężnego I  jedno litego ruchu  m ło 
dzieży.

Jakiż  to ma zw iązek z ZW M -em  a w łaśc i
w ie  dziś ju ż  z ca łym  praw ie  ruchem  M ło 
dzieżowym  w  Poisce?

„R e fo rm a szkolna ma służyć europeizacji 
P o lsk i w  duchu now ej, socja listycznej idei 
Europy, a nie w  duchu przedwojennego m itu  
E uropy libe ra lno  -  kap ita lis tyczne j, m itu  
m askującego im peria lizm  przodu jących 
państw  kap ita lis tycznych “  — pisze pro f. J. 
Chalasiński („M yś l Współczesna*' nr. 11, 
„Współczesne re fo rm y  szkolne i idea socja
lizmu*'). O io op in ia  przedstaw icie la św iata 
nauki, k tó ry  stw ierdzając, że „ losy  Polski są 
związane z losami socja lizm u" postu lu je  w y 
chowanie socjalistyczne m łodzieży w  ramach 
nowego ustro ju .

W łaśnie Zw iązek W alk i M łodych wszem 
od razu w  nowej Polsce na „po lską drogę“ ' 
do socjalizm u, pociągając za sobą resztę o r
ganizacji m łodzieżowych.

Idą one nareszcie razem, do now ej ojczyz
ny. „ojczyzny chłopów i robotników *.

Wiesław Jażdżyńskl

*) P atrz: W. Jażdżyński: ..Gaudeamus“  (o 
tradyc jach  w ychowawczych w  gim nazjach 
i  na un iwersytetach), „W ieś“  N r. 42 (121).
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S u m i e n n o ś ć  e t n o g r a f i c z n a
W  jednej' ze swych p ierwszych powieści 

pt. ,,E ii M akow er" — osnutej nie na tle  
życia chaty w ie jsk ie j lecz na tle  dobrej' i  z łe j 
sym biozy sz lach ty  z żydam i m ałom iastecz. 
kow ym i —  przem yca Orzeszkowa, w  sposób 
odpow iada jący m odnej w  okresie pozy tyw iz 
m u powieści z tezą, postula t, aby wychowanie 
s fe r „w yższych“  n ie  ograniczało się do m uzy
k i  i  konw ersac ji francusk ie j, aby szlachta za
poznała się z otoczeniem: z chatą w ie jską.

„N iz in y “  „D zfu rdz iow ie “ , „C ham “  j W  zi_ 
m ow y w ieczór“  — to szereg żyw ych i  wszyst
k im  znanych dowodów, iż konsekwentn ie w y
pe łn ia ła  Orzeszkowa ten postu la t w  swej da l
szej' twórczości.

H is to rycy  lite ra tu ry , za jm u jący  się tw ó r
czością Orzeszkowej — n ie liczn i dotąd eopra- 
w da — często w skazu ją  na w artośc i leżące w  
w ie rn ym  od tw orzen iu  k u ltu ry  środow iska w  
powieściach chłopskich Orzeszkowej (A. D ro - 
goszewski), zw raca ją  uwagę na m a te ria ł etno
g ra ficzny w  n ich  zaw arty  (Chm ielowski), do
tąd  jednak n ik t  nie opracował tego zagadnie
n ia  dok ładn ie .' Obaj k ry ty c y , k tó rzy  dotąd 
n a jd ok ła dn ie j za jm ow a li się twórczością Orze
szkowej, uw aża ją „D z iu rdz iów “  za na jw a ż
n ie jszy z je j u tw o ró w  osnutych na t le  życia, 
ludu .

A k c ja  pow ieści rozg ryw a się we wsi, k tó 
re j' au torka dała m iano „Suchej D o lin y “ . Do
k ła dn ie  wieś ową zloka lizow ać jest trudno.

Z opisu wsi danego przez au to rkę  w iem y, że 
ja k o  ty p  w s i by ła  Sucha D o lina  u liców ką  
„d łu g im  szeregiem czterdziestu może chat i o- 
grodów  dość m alowniczo rozciągniętych po
śród pó l z łakka fa lu ją cych  i  zdobiących je o- 
s inow ych i  brzozowych ga jów “ . Z lite ra tu ry  
e tnogra ficzne j w iem y, że na L itw ie  i B ia ło ru 
s i je s t to  typ  w s i dom inu jący (K . M oszyński—  
K u ltu ra  ludow a S łow ian: „N a  znacznych ob
szarach B ia ło rus i i  Polesia... panu je u licó w ka “  
—  str, 559). A u to rka  cha rak te ryzu je  Suchą 
D o linę  ja ko  w ieś na ogół zamożną. „W iększość 
cha t m ia ła  pozór dosta tn i; b y ły  w praw dzie  
pom iędzy niim i niziuchne, ubożuchne j nad- 
próchn ia łe , ale n ie  b ra k ło  i  tak ich , k tó re  św ie
c iły  b ia ły m i kom inam i, sporym i oknam i i  po
rządnym i ganeczkami op a rtym i na słupkach 
i  zaopatrzonym i w  wąskie ław eczki do siedze
n ia “ .

Na um eblow anie te jże cha ty  P io tra  D z iu r
dz i sk ła da ły  się: ogrom ny pi'ec do gotowania 
s tra w y  i  pieczenia chleba, ław y, stoły, krosna 
tkackie , gospodarskie s ta tk i drew niane —  n ic  
w ięcej.

W  zamożnej chacie M icha ła  i  P ie tru s i b y ł 
„sam ow ar i  ły ż k i błyszczące i  jeden i  d rug i 
b ia ły  ta le rz “ . W iem y dalej', że w  chacie P ie
tru s i oprócz ła w  i  sto łów  zna jdow a ły  się na
w e t „ t rz y  krzesła z d re w n ian ym i poręczam i“ . 
„U  sporych ok ien z ie len ia ło  w  wazonach k i l 
ka  n isk ich  roś lin , na m a łe j szafce z dw iem a 
szybkam i po łysk iw a ł blaszany samowar. W y
m ys ły  te  p rzyw ió z ł z sobą kow a lczuk z szero
k iego św iata, a może też zapoznała się z n im i 
P ie tras ia  W szlacheckim  dw orku , w  k tó ry m  
za dziewkę fo lw arczną  s łuży ła “ . Podobnie 
p ry m ity w n ie , ja k ; urządzenie wnętrza, przed
s taw ia  się ośw ietlenie chat. A u to rka  pisze, że 
naw et w  chacie P ie tru s i „n ie  dosięgała w y 
m yślność an i świec, an i la m p y “ . Izbę ośw ie
t la ło  „p o m ięd zy  cegły w e tkn ię te  łuczywo, pa
lą c  się czerw onaw ym  i dym nym  p łom ien iem “ .

W arsztatem  p racy  w ieśn iaka jes t ro la  i  sad. 
Z  pow ieści O rzeszkowej dow iadu jem y się, ja 
k ie  ro ś lin y  u p ra w ia li m ieszkańcy Suchej' Do
lin y . Orzeszkowa podaje tu  opis pó l i  ogrodów 
Suchej D o lin y : .... fa lu jące  i  ga jam i zwieńczo
ne —  m ia ły  pozór żyzności i  n iez łe j up raw y ; 
za n im i z ie len iło  się trochę łą k  i  dobrych pa
s tw isk ; w  ogrodach gęste konopie s ta ły  go
tow e do zdjęcia, o k w itłe  k a rto f le  w yg ląd a ły  , 
obiecująco, bu jne  g łow y kapusty  do jrzew ały , 
gęsto sadzone drzewa w iśn iow e dawać m usia
ły  ob fite  p lony  owoców“ ; „...w  ogrodzie gęsty 
g a ik  drzew  w iśn iow ych , zmieszanych z dz i
k im i gruszam i, k tó ry c h  owoc dostarczał na z i
m ę w ybornych  g n iłe k “ . W iem y dale j, że za
budow ania gospodarskie stanow ią: „świromek, 
stodo ły i  obory“ . O inw en ta rzu  żyw ym  i m a r
tw y m  in fo rm u ją  następujące zdania pow ieści: 
„p o ry k iw a ły  k ro w y , odzyw a ły  się owce... sta
ły  n ie  wyprzężone p łu g i i  b ro ny “ .

N ie  potw ierdzoną, a naw et zaprzeczoną 
przez Łętow skiego —  piszącego w  7 la t  po O- 
rzeszkowej — inow acją  jest wprowadzenie w  
pow ieści pługów.

Zamożne gospodarstwo P io tra  D z iu rdz i l i 
czyło : „cz te ry  k ro w y , dwa konie, z k tó rych  je 
dna klaczka co ro ku  w yda jąca źrebię, sześć; 
ow iec, w ieprze, k u ry , gołębie, gnieżdżące się 
na dachu“ .

Oprócz pługów, bron i  w arszta tów  tkack ich  
w ym ien ia  au torka i inne narzędzia pracy m ie 
szkańców Suchej D o liny , ja k : s iekiery, p iły , 
cep. P odstawowym i czynnościam i mężczyzn 
by ło : „orać, kosić, m łóc ić“ , gdy tymczasem 
ko b ie ty  m ia ły  „k ro w y  doić, szmaty prać, św i
nie karm ić, chiefa m iesić". 2/ajm owały się też 
„p ie len iem  bu raków  i kapus ty “ .

Z na jdu jem y w  „.Dziurdziach“  opis kopania 
ziem niaków . O dbywa się ono w  sposób nastę
pu jący: mężczyzna prow adzi pług, k tó ry  w y -  
oryw a ziem niaki, a n iew iasta podążając za 
n im  zbiera je do fa rtucha, a następnie zsypuje 
do w orka. .

D ow iadu jem y się. że m ieszkańcy Suchej 
D o lin y  b y li dobrym i gospodarzami: nie by ło  
przednówka u P io tra  D z iurdz i. W  spichrzu je 

go, czy li „ś w iro n k u " —  „w  na jw iększy choć
by n ieurodza j zboża nie brak ło , bo z ro ku  na 
ro k  zostawał zawsze ja k i ta k i zapas i  zbytek 
ła t  jednych ła ta ł b ra k i d rug ich “ . Pod tym , 
względem Sucha D o lina w ykazu je  dostojne 
podobieństwo z Soplicowem, gdzie także „do 
statek, m ieszka d porządek“ .

U b ió r w ieśniaka z Suchej D o lin y  je s t p ro 
stym , sam orodnym  w ytw orem  przem ysłu lu 
dowego. Szare p łó tno  z lnu, k tó ry  rodz i zie
m ia  Suchej D o lin y  a pracow ite  ręce w ieśnia
czek tk a ją  w  każdej chacie —  to jego główna 
podstawa. Chłopi „p rzyodz ian i b y li w  po
rządne samodziałowe kap o ty  i  grube ale do
statn ie, do ko lan  sięgające obuw ie“ . W yraz 
„sam odzia łowe kap o ty “  pow tarza się często. 
P io tr  D z iurdz ia  m ia ł „czapkę fu tre m  baran im  
obszytą". P ie tras ia  chodziła „w  k ró tk ie j s ie r
międze i  s inej spódnicy, w  p ły tk ic h  trze w i
kach i  czerwonej chustce na g łow ie".

N ie  ty lk o  p ie rw ia s tk i m ate ria lne j k u ltu ry  
ludowej zna jdu ją  w yraz w  powieści Orzeszko
wej. O bficie czerpie au to rka  z w ierzeń, zabo
bonów, zw ycza jów  i  obyczajów  ludu: liczne 
w zm iank i poświęca leczn ictw u ludowemu, 
przesądom, p rzys łow iom  i  w ierzeniom . Te 
w łaśnie przesądy i  w ierzen ia do starczą ją  
głównego w ą tk u  narracyjnego.

O. 1’ecznictw ie ludow ym  m ieszkańców Su
chej D o lin y  dow iadu jem y się, iż  podstaw owy
m i jego środkam i b y ły  z io ła  zbierane z łąk, 
pól i  lasów.

Z zastosowaniem z ió ł w  m edycynie ludowej 
n iew ą tp liw ie  każdy ze tkną ł się potrosze. 
W  naszej lite ra tu rze  e tnogra ficzne j dokładnie 
om aw ia to  zagadnienie B ron is ław  Gustaw icz 
w  a rty k u le : „O  korzeniach czarodzie jskich 
w  lecznictw ie ludow ym  u nas i  in dz ie j"

Obok z ió ł stosowane są i  inne środk i na  
przesądach i zabobonach oparte. „M łode j Ła - 
budcwej doradziła  P ie tras ia , gdy sroga feb ra  
n ią  trzęsła, spojrzeć na kurczę iub kaczę w y 
lęgłe p ierwszą wiosną —  i  w  tejże ch w ili co 
prędzej węzeł na fa rtuch u  lub chuście zaw ią 
zać. —  O tjjęło ja k  ręką “ . „D ziec i, k tó re  do
s taw a ły  konw u ls ji, k ła d ła  na desce pośród ko
ła  zarysowanego kredą, a te, k tó re  koklusz 
m ęczył, po iła  sokiem 'rzepow ym  podawanym  
w  samej rzepie, w  fo rm ie  k ie lich a  w yd rą 
żonej“ .

Do na jw ażnie jszych zabobonów 1 przesądów 
wśród m ieszkańców Suchej D o lin y  panu jących 
należy w ia ra  w  możność w y k ry c ia  człow ieka 
p rzy  pom ocy pewnych cudownych środków. 
D w ukro tn ie  y w  powieści znalazło to  swój w y 
raz : w  w y k ry c iu  z łodzie ja  i  w  w y k ry c iu  cza
row nicy.

Gdy P io tr  D z iu rdz ia  zap y ta ł Aksenę o spo
sób odk ryc ia  złodzieja, podała m u następują
ce rady : "W eźcie sito , w b ijc ie  w  nie nożyce 
1 niech dwoje ludzi po łoży palec pod ucho no
życ, a drug ie ludzi-.' n iech m ów ią różne naz
w iska, ja k ie  sobie ty lk o  wspomną. N a  czyje 
nazw isko sito zakręci się, ten złodziej... I  to  • 
je s t ta ka  pewna prawda, że ja  nieraz, ale sto 
razy  na własne oczy w idzia ła... M ożna ha s ito  
z łodzie ja w yw różyć, można i  na Ewanelię. 
To ju ż  ja k  gdzie... w  jednych stronach na s i
to w róży  się, w  innych  na Ewanelię..."

D ru g im  —  o w iele ważnie jszym  i  o w ie le  
bardzie j w strząsa jącym  i zadz iw ia jącym  m o
tywem , m otywem  przen ika jącym  n iem al wszy
stk ie  k a r ty  powieśei-tragedU je s t m o ty w  w y 
k ry w a n ia  w iedźm y czy li czarownicy. Czaro
wnicom  w iele uw agi poświęcają gadk i ludowe 
z ust do ust od w ieków ' powtarzane. W iele 
uw agi zagadnieniom  czarów i  czarownic po
święca lite ra tu ra  etnogra ficzna po lska i obca.

Ryszard B erw ińsk i, poeta i  e tn og ra f po
znański z epoki rom antyzm u, w  dziele p. t. 
„S tud ia  o lite ra tu rze  ludow e j" pisze: „Cza
row nice nie są to  narodowe postaci, ale... ko- 
sm opolitik i, nie w  ty m  „łub ow ym  k ra ju  u ro 
dzone i  wychowane, ale spłodzone na drodze 
rozstajnej;, pom iędzy św iatem  doczesnym a 
w iecznym , z o jca —  wojującego Kościoła • i 
m a tk i —  c ie m no ty ": (S łowa B erw ińskiego 
przytaczam  za a rtyku łe m  Jana K arłow icza  
p. t. „C za ry  i  czarownice w  Polsce"), (W isła , 
t. I. 1887). N a  innym  m ie jscu te jże p racy  po
w o łu je  się K a rłow icz  na dzieło niem ieckiego 
e tnogra fa  Toppena: „A berg lauben aus Mazu- 
ren “  —  Gdańsk 1867, k tó re  w 12 la t później 
ukazało się w  po lsk im  przekładzie  w, 13-tym  
tom ie „W is ły " . C zytam y w  dziele Toppena o 
is tn ien iu  jednej lufa dwu czarownic w  każdej 
wsi. Lecz rozpraw a K arłow icza  ze wszech- 
m ia r  godna uw ag i i zainteresowania powołu je  
się na inne dzieło: je s t to  siedemnastowiecz
na „C zarow n ica pow o łana" Rosenblatta 
(1639), wskazująca na dawne is tn ien ie czaro
wnic. W  dziele ty m  w y czy ta ł K a rłow icz : „ t y 
m i czasy nasza Polszczą niezwycza jn ie  za
gęściła się czarow nicam i lubo p raw dz iw ym i 
lubo m niem anym i, tak , iż  na  posiedzeniach i  
schadzkach o żadnej m a te rii w ięcej, nie us ły 
szysz, ja ko  o czarownicach". K a rłow icz  s tw ie r
dza, że w ierzenie o czarach i  czarownicach 
obejm uje całą Polskę, sięga i  poża nią, uważa 
jednak, że „n a  L itw ie  i  wśród B ia ło rus inów  
w ia ra  (ta )... je s t powszechniejsza i  że czaro
w n ic  spo tyka się tam  więcej* Oprócz zw yk łe j 
nazw y „cza row n ica “  s łyszy się tam  czasem 
„w iedźm a". /

W skazują źród ła  etnograficzne, iż  w  każdej 
w s i byw a jedna lub dwie czarownice. W  suchej 
D o lin ie  za taką  czarownicę uchodziła P ie tru - 
s ia-kowalicha. „D aw no ju ż  m ieszkańcy Suchej 
D o lin y  pode jrzew ali P ie trusię , wnuczkę ślepej 
Akseny, że posiadała w iadom ości i  moce, ja 
k ic h  posiadać ni’e można bez stosunków z n ie 
czystą s iłą ".

Podejrzewano też, iż  to  ona spowodowała 
chorobę Klemensa D ziu rdz i, k tó rem u rzeko
mo „paskudnego z ie la  nasypa ła“  Z w ro tnym  
punktem  a k c ji powieści, brzem iennym  w  t ra 
giczne następstwa dla  osób w  powieści w y 
stępujących, ta k  d la  D z iu rdz iów  ja k  dla 
P ie trus i, jes t dzień, k ie dy  w  gospodarstw ie 
P io tra  D z iu rdz i zabrakło  m leka u  k ró w  i  go
spodarz z całą rodziną rozpoczął poszukiwa
nie w iedźm y spraw czyn i te j u tra ty .

A b y  w y k ry ć  czarownicę, D ziurdz iow ie  roz
p a lil i na  rozsta jnych  drogach ognisko z drze
w a osinowego, w ierząc, iż „w iedźm a nie  p rz y j
dzie na inne... ty lk o  na osinowe“ : „ ta ja , co 
nam  ta k u ju  k ryu d u  zrob iła , p rzy jdz ie  na ogień 
zapalony z tego osinowego drzewa, na k tó ry m
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N a zaśnieżonej szybie napisać wiersz 
nie trudno, gdy w ia tr potrząsa zaw ieją, 
że m  niwie
kładzie się bezmiernie b iały czas zim y.
Trudniej słowem opaść ja k  śniegiem
na miedze, sady, chaty
i wyrosnąć drzewem — wiosną —
trudniej przed oczy stanąć zmęczone czarną lite rą ,
gdy knot lam py filu je  i  kopci —
trudniej pamięci wchłonąć czarne bruzdy wierszy
w ierniej niż ziemia,
w ierniej niż ogień.
N a zaśnieżonej szybie napisać wiersz
nie trudno, gdy głosy obok symfonię pracy
kołyszą.

n.
W Nagłow ickim  parku
dłoń o dłoń oparta —
tw arze chłopów przyklejone do szyb —
różowe kw iaty  ja k  papieroplastyka nieb
są z zagród i miedz.
Gońcie swą tęsknotę w  zadymce wieczoru, 
a na białych kartach znajdziecie nowy czas!

Niosę wam burzę i  burzy kobaltowe kolory, 
z k tó re j treść spływa ja k  deszcz 
i polski wiersz —  „wszak Polacy nie gęsi...“ 
Częściej, coraz częściej
m odlitwę przem iany odmawiasz w swoich oczach 
i w  źrenicy sąsiada.

Tom y na półkach, zaw ieja nad polami —  
a ty  —  k lękn ij! Grzbiety nowych książek 

są ja k  świętość rzeźbiona czcionkami«

pow iesił się Judasz, psia jego dusza, co w ży
dowskie ręce w ydal Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa“ . Gdy nadeszła tam  wreszcie P ie
tras ia , okrzykn ię to  ją  wiedźmą. P io tr  D z iu r
dzia, głowa rodziny, s tw ie rdz ił dostojn ie: „O t 
i okazał nam Pan Bóg W szechmocny k rzyw - 
dzicielkę naszą".

M o tyw  odkryc ia  w iedźm y przez rozpalenie 
ognia z osinow’ego drzewa na rozsta jnych dro
gach nie jes t po tw ierdzony przez źródła etno
gra ficzne znane au to row i pracy n in ie jsze j. 
R ozpraw y podają szereg innych sposobów. 
Oto Paweł P lich ta  w  IX  tom ie W is ły  ogłasza 
wybrane ustępy z pracy rękopiśm iennej Z o fii 
S taniszewskiej o lecznictw ie ludow ym  w  Gród
k u  Nadibużnym, pow. H rubieszow ski: „N a  od
bieranie m leka gospodynie s ta ra ją  się radzić". 
B io rą  przeto „cedzid ło płócienne do cedzenia 
m leka, trz y  razy  po t rz y  ko lek z ta rn iny , ty 
leż ig ie ł i go tu ją  to razem w  g lin ian ym  
garnuszku. Po n ied ług ie j ch w ili ten, k to  coś 
porob ił krow ie , p rzy jdz ie  do cha ty". Szukie- 
wiez (op. c it.) podaje, iż  w  W ileńszczyźnie, 
chcąc złow ić czarownicę otrząsa się rosę po 
miedzach. Czarownica wszedłszy na taką  m ie
dzę, ma według w ierzeń ludu upaść i nie 
wstać aż k to  nadejdzie. Fedorow ski (op. c it. A  
I I  cz. I  K ra kó w  1902) podaje, iż we wsi K u . 
k licze  (oko lice Łysow a) „ch łopu w iedźm a mle
ko odebrała. Zaw iózł m leko pod k rzyż  ma roz
sta jne drog i i tam  począł cedzić. W iedźm a 
z ja w iła  się i p rzyzna ła “ . Ta w ers ja  bliższa już ' 
je s t Dziurdziom , m ów i bowiem o rozsta jnych 
drogach pod krzyżem .

Powszechnie i coraz m ocniej zaczęto uważać 
P ie trus ię  za wiedźmę,, aż dnia pewnego czte
re j D ziurdz iow ie  —  p ija n i wówczas —  k ija m i 
po łam ali P ie trus i żebra, zostaw iając o fia rę  
„b ia łem u śniegowi na podściół, czarnym  k ru 
kom  na strawę)“ , a w  k ilk a  tygodn i później 
sam i k a re tką  w ięzienną podążyli na dożywot
nie ciężkie roboty  na Syberię,

Jak  powszechna jest w ia ra  ludow a w  cza
r y  i  czarownice, w  ich p ra k ty k i, ku  czynie
n iu  zła ludziom  zm ierzające — tak często 
pow tarza ją  się zabójstwa wiedźm. K a rłow icz  
(op. c it.)  opisując dokładnie jeden z tak ich  
w ypadków , k tó ry  zda rzy ł się we wsi Cha
łu p y  w  powiecie W ejherow skim  w  roku 1836, 
stw ierdza, że w ięcej tak ich  w ypadków  zda
rzy ło  się w  Prasach W schodnich i ną Pomo
rzu, czy li w  k fa ju , którego dotychczasowi 
w ładcy ta k  wiele mówią o swym  przodow ni
c tw ie  w  ku ltu rze . S ięgając zaś do aktów  są
dowych dawnej R zp lite j wydobywa się na 
św ia tło  dzienne fstare procesy o czary, k tó ry m  
początek dała sprawa D o ro ty  Gmeczkowej, 
spalonej żywcem  w. Poznaniu w  roku  1544 za 
m niem ane czary. O tejże samej Gnieczkowej 
pisze B e rw iń sk i w  rozpraw ie  „S tud ia  o gu
słach, czarach, zabobonach i przesadach lu 
dow ych“  (Poznań 1862). Od te j p o r y  każde 
10-leeie znaczy się k ilko m a  podobnymi s p ra -! 
w a m i w  różnych dzielnicach Polski. Czaro
wnice z regu ły  b y ły  karane śm iercią. Wśród 
ow ych okropności jako  hum orystyczne in te r 
mezzo cy tu je  K a rłow icz  dekre t z roku  1706 
W ydany w  Szczekocinach w  spraw ie dwu ko
b ie t posądzonych o czary. W yrok sądu za 
„k łó tn ie  w ie lk ie  za niepotrzebne sw a ry “  — 
w  spraw ie zaś czarów w y ro ko w a ł iż „przez 
św iadectwo rńe masz nic pewnego, ale ty lk o  
baśnie niepotrzebne, k tó re  aby m ałżonkow ie 
ham ow ali... sąd dekretem  nakazu je“ . .

P rzytacza jąc to  czyni K a rłow icz  uwagę: 
„G dyby  W szystkie sądy ówczesne ta k  trzeź
w o  ja k  ten na rzecz się zapatryw a ły, spraw y
0 czary u m ilk ły b y , a miecz ka tow sk i nie b y ł
by czynny“ .

Fedorow ski no tu je  na Rusi lite w sk ie j szereg 
zabó jstw  wiedźm,, w ym ien ia jąc  wsie: Ku9ińc‘a 
ł  W iszniew ice (oko lica  Szydłow ie), K uk licze 
(oko lica Łysów a)-'i inne.

O ile  w  dziedzinie k u ltu ry  m ateria lne j' i 
duchowej znajduje się w  „D z iu rdz iach “  bo
gactwo m ateria łu , o ty le  żyw io ł społeczńv 
dość ubogo się przedstaw ia. A u to rka  k re ś li 
w ieś zapadłą, odciętą od św iata. Z czynn ików  
k u ltu ry  społecznej m am y ty lk o  wiadomość, 
iz  P io tr  Dziurdzia „p ias tow a ł w  swej wiosce 
ważny w  społecznym życiu onłopów urząd 
s ta rosty“ .

D robne w zm iank i o karczm ie, ja rm a rk u  i  
odpuście dope łn ia ją  obrazu życia społecznego 
m ieszkańców Suchej' Do liny.

Reasumując zebrany m a te ria ł s tw ie rdz ić  
wypada, że Orzeszkowe starała się zebrać i 

I w ie rn te  od tw orzyć w  swej powieści żyw io ł 
¡etnograficzny. D robne uste rk i, w prow adze
n ie  odm ian i m od y fikac ji, św iadome lub, nie
świadome, celowe lu b  nie celowe — daro
wać możemy wobec w ie lu  obrazów naprawdę 
św ietnych, m nóstwa rem in iscencyj w ie rnych
1 dokładnych, zwłaszcza w  dziedzinie k u ltu 
ry  duchowej. W  dziedzinie k u ltu ry  m a te ria l
ne j sa o w ie le  większe lu k i i n iedociągnię
cia. Epokowe znaczenie powieści polega na 
tym , iż jest ona w  lite ra tu rze  po lsk ie j jedną 
z p ierwszych powieści chłopskich napisanych 
po uwłaszczeniu włościan. S ty lizow a ła  ch ło
pów, epoka pseudoklasyczna. Z realizm em  
us iłow a ł przedstaw ić chłopa, wo łyńskiego 
Kraszewski, k tó ry  jednak w idz ia ł jeszcze 
chłopa pańszczyźnianego. Orzeszkowa p ie rw 
sza da ła lite ra tu rze  po lsk ie j chłoną pracuiące- 
go ju ż  na w łasnym  gruncie. T w ó-^-n -ć  je j 
an tycypow ała  w ie lką  'epopeę chłopską Rey
monta.

/
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O R Z E S Z  Êi OWWEJ
M a ria  Żm igrodzka

Etn
N IE C O  P O L E M IK I

tJwaga autora a rty k u łu  o żyw io le  etnogra
ficznym  w  „D z iu rdz iach “  ześrodkowana zo
sta ła  na zagadnieniu: —  na ile  w ie rn ie  i ze 
znajom ością rzeczy odm alowane zostały w  
powieści Orzeszkowej wszystkie rea lia  życia 
b ia ło rusk ie j w s i 80-tych la t  X IX  stulecia.

Praca żmudna i  w ym agająca zarówno 
o rie n ta c ji w  prob lem atyce badań etnogra ficz
nych  ja k  i  dużego oczytania posłużyła auto
ro w i do usta len ia  n iezb ic ie fa k tu : —  E liza 
Orzeszkowa znała dobrze lu d  b ia ło rusk i o - 
k o lic  G rodna i  w  „D z iu rdz iach “  dała w ie rn y  i 
dość dok ładny obraz jego życia.

Jest to  jedyna bezsporna teza, jedyna po
zy tyw na  w artość sum iennej i  e rudycyjne j' 
rozp raw k i. N aw et jednak i  ona nie  da Się 
bez przekroczenia ciasnych ram  m etodyk i 
au tora  przełożyć na język  konkre tnych  fo rm  
1 chw y tó w  lite rack ich , an i w y ra z ić  w  kate
goriach żadnego systemu ideologicznego. 
N ie  może w ięc  posłużyć do wyznaczenia 
„D z iu rd z io m “  w łaściwego m iejsca w  ciągu roz 
w o jo w ym  pozytyw is tyczne j pow ieści społecz
ne j, czy dziew iętnastow ieczne j „h is to r ii id e i" . 
G orzej naw et —  teza n ie  w yko rzystana dla  
żadnych zabiegów In te rp re tacy jnych , nawet w  
obrębie samego utworu,, wyodrębniona i pod
kreś lona ja k o  samodzielny, dostatecznie waż
n y  w y n ik  p racy naukow ej, w y k rz y w ia  p ro 
po rc je  w łaściwego w idzen ia  u tw o ru  lite ra c 
k iego  i  spraw ia, że ja k  w  w ypadku  a r ty k u łu
0 „D z iu rdz iach “  w szelk ie inne w n iosk i i  uogó l
n ien ia  muszą być z konieczności fałszywe, 
lu b  n ieprzydatne do dalszych rozważań.

Czym  w ytłum aczyć tę szkod liw ą autono
m ię  zainteresowań etnogra ficznych u  h is to ry 
ka  lite ra tu ry , to  przecenianie ważności usta
len ia  fa k tu  e tnogra ficzne j dokładności u tw o 
ru  lite rackiego?

Przede w szystk im  jes t to  sku tk iem  m etody 
badawczej' uży te j przez au to ra  można ją  
w  na jogóln ie jszych zarysach podciągnąć pod 
p ra k ty k ę  m etody filologicznej. Sędziwa ta  
metoda, wykszta łcona przez uczonych szkoły 
a leksandry jsk ie j —  zbieraczy i  kom enta to rów  
s ta rych  te ks tów '—  sta ła  się dziś podstawą k a ż 
dej naukowej p racy  h is to ryczne j. B iada jednak 
je ś li badacz ograniczy się do n ie j. ja k  to m ia 
ło m iejsce u  ko le b k i dzisiejszej hum an is tyk i. 
T roska o w łaściw e usta len ie tekstu  i  popraw 
ną jego in te rp re tac ję , ocena dokładności lite 
rack ich  rea liów  —  (stąd np. dla J. S tarnaw 
skiego ważnym  i is to tnym  jes t zagadnienie 
czy is tn ia ła  i gdzie by ła  położona Sucha Do- 
lin a l —  wszystkie te czynności wstępne, o ile  
n ie  wyznaczy im  się w łaściwego m iejsca w  
h ie ra rc h ii p rob lem ów  badawczych, mogą 
zniekszta łcić w y n ik i pracy.

Stanow isko J. S tarnawskiego zdradza, że 
jego rozum ienie sensu tendenc ji „zb liżen ia  
do lu d u “ , k tó rą  uważa, za przyczynę spraw 
czą is tn ien ia  zagadnień chłopskich, w  tw ó r
czości Orzeszkowej, zbliża się do X IX -w ie c z - 
nych tendencji ludom ańskich. w yraża jących 
się w  zach łystyw aniu  się barwnością w s i — 
je j p lem ienną krzepą j piastowską godnością.

Konsekwencje przerostu zainteresowań ży
w io łem  etnogra ficznym  w  rozprawce są 
znamienne.

Przede w szystk im  w  ram ach ta k ie j kon 
cepcji recepta na powieść z życia ludu po
k ry w a  się w  zasadzie z poetyką na tura lizm u, 
lu b  co na iw yże j ..małego rea lizm u“ . O rea- 
liżm ie  powieści decydować ma dokładność i 
w ierność rea liów  pow ieściowych Stąd J. 
S tarnaw ski uważa, że można Orzeszkowej 
darować w prow adzeń’>• w  powieść nieznane
go chłopom b ia ło rusk im  p ługa, oraz inne 
„drobne uste rk i., wobec w ie lu  obrazów na
prawdę św ietnych, rem in iscencji w ie rnych  i 
dokładnvr*h zwłaszcza w  dziedzinie k u ltu ry  
durhowpy“  Słowem. w ypracow an ie  na dobrze 
z plusem, czy jednak celem jego by ło  is to tn ie  
ty lk o  odm alowanie sierm ięg i ..św ironków “ ?

Sprawa ..D ziurdziów “  nie jest prosta, a 
u jecie  J. Starnawskiego gm atw a ją  znako
m icie.

Prawda, że żyw io ł e tnogra ficzny jes t waż
nym  elementem powieści. P rawda, że Orzesz
kow a by ła  współpracowniczką „W is ły “ , że 
grom adziła  z zapałem z ie ln ik i oraz dane do 
usta len ia  ludow e j nom en k la tu ry  posiadanych 
okazów roślin , pra-yda. że korespondentów
1 p rzy jac ió ł. — każdego k to  chcia ł i  nie chcia ł 
żasyrwwała suszonym „kw iec iem  nadniem eń- 
sk im “ . Należy być jednak bardzo ostrożnym  
przy  w ysuw an iu  na p ierw szy p lan  tego ludo- 
m ańskiego ludoznaw stw a p rzy  ocenie pow ie
ści chłopskich Orzeszkowej. —  w  każdym  zaś 
razie należy jasno rozum ieć jego sens. N ie 
w o lno też zapominać o Orzeszkowej — w ie l
k ie j realistce.

„ W IE L K I“ CZY „M A Ł Y “ R E A L IZ M
Pełno w ydan ie zbiorowe w szystk ich  dzieł 

Orzeszkowej, na k tó re  n ie  możemy się dotąd 
zdobyć m ogłoby jako  całość zostać objęte t y 
tu łe m  jednego ze zb iorów  je j now el: „Z  róż
nych s fe r“ . L ite racka  spuścizna Orzeszkowej 
to  zam ierzony i konsekw entn ie  przeprowadzo
n y  p rze k ró j przez w szystkie  środow iska i g ru 
py dziew iętnasto wiecznego społeczeństwa po l
skiego. Pisze o tym  do K arłow icza  z okaz ji 
„D z iu rd z ió w “ : ..W yznaje Szanownemu Panu, 
że doświadczam pewnej, dość żyw e j rozko
szy przebiegając z ko le i m yślą i  p iórem  
w szystkie  waństwy społeczeństwa naszego, 
zaczynając od te j, k tó rą  zape łn ia ją  Pom pa-

r e a l i z m

Eliza Orzeszków'»

« i
# -

lińscy, przechodząc przez mieszczaństwo, ży- 
dowstwo, klasą urzędniczą, aż do chłopstwa. 
Jeszcze m i pozostaje szlachta zagrodowa, z 
k tó rą  w  M in iew iczaeh zetknęłam  się z b liska. 
Roboty tak ie  są n iezm iern ie  proste i  poziome, 
ale zadaw aln ia ją  ciekawość um ysłową, k tó ra  
do każdego zakątka budow y społecznej' oko 
i  um ysł pociąga".

Orzeszkowa ma dużą zdolność socjologicz
nego w idzen ia życia społecznego —  w  chaosie 
z jaw isk  życiow ych znakom icie dostrzega zrę
by  i w iązan ia „budow y społecznej“  i  m e
chanizm  rządzący życiem grom adnym ,

„D z iu rdz iow ie “  są doskonałym  przyk ładem  
powieści środow iskowej, w  k tó re j, m im o tra 
dycyjnego schematu budowy akc ji, oparte j 
na k o n flik ta c h  pozornie osobistych, na p ie rw 
szy p lan  w ysdw a się gromada w  swym  ustro 
ju  i  dz ia łan iu  oraz zagadnienie „strasznego 
gn iew u łódzkiego“ , niszczącego człow ieka u - 
suniętego poza naw ias życia swej grupy.

Postacie bohaterów  u ję te są rów nież w  ka 
tegorie  socjologiczne, jako emanacje pewnych 
pozycji społecznych, celowo nięco schem aty- 
zowane dla podkreślen ia ich typowości.

..F,vłv to trz y  Dzm rdźfowe, żony P io tra , 
Stepana i  Szymona Dziurdziów ., B y ły  to ta k 
że trzy  zupełnie różne ze sobą typ y  chłopek 
i  trz y  w yraźn ie  różne dole kobiece“ ... —  oto 
wstęp poprzedzający opis postaci bogaczki, 
gospodyni średniozamożnej^ i w ie js k ie j nę- 
dzarki.

Doskonale zw arta  i skondensowana akc ja  
„D z iu rdz iów “  posiada trz y  dość szeroko roz
budowane m om enty epizodyczne, k tó re  
możnaby usunąć bez w iększej szkody dla  ca
łości — jest to narada w  chacie starosty, ze
branie w  karczm ie z okazji p lanów  procesu 
i wreszcie zabawa w  karczm ie po ja rm a rku . 
Sceny te służą w yraźn ie  jedyn ie  pogłębieniu 
cha rak te rys tyk i gromady, je j wewnętrznego 
zróżnicowania i  h ie ra rch ii, podstaw k ry s ta li
zowania się ośrodka kierowniczego, mecha
nizm u jego dzia łania itp .

Te fragm entaryczne zresztą p rzyk ład y  rzu
cają dość wyraźne św ia tło  na cha rak te r po
w ieści Orzeszkowej i na ich tle  może dziw ić 
teza J. S tarnawskiego o tym . że w  powieści 
„ż y w io ł społeczny dość ubogo się przedsta
w ia “  w  porów nan iu  z k u ltu rą  „m a te ria ln ą “  
i  k u ltu rą  „duchow ą“ . Jest to jednak zrozu
m ia łe  w  pracv badacza operującego metodą 
filo log iczną. „Ż y w io ł społeczny“  przedstaw iać 
się będżiej bogato d la  J. S tarnawskiego za
pewne wtedy,, gdy a u to rka  przedstaw i do
k ła dn ie  rosy jską m achinę adm in is tracy jną  na 
szczeblu Suchej D o liny , co da możność zesta
w ien ia  tego opisu z odnośnym i ukazam i 
carskim i.

Socjologiczna dociekliw ość i  de term in izm  
p rzy tyw is tyczny , z którego ta k  dum na jest 
au to rka  „D z iu rdz iów “ , n ie  są jednak jeszcze 
ko n s ty tu ty w n y m i cechami „w ie lk ieg o  rea liz
m u“ . „Socjologiczna kon s tru kc ja  losów jed
no s tk i“ , że użyję  sloganu współczesnych szer
m ie rzy rea lizm u, m usi być oparta o ja k iś  
sp lo t konkre tnych  k o n flik tó w  społecznych, 
podporządkowana w łaśc iw e j iifte rp re ta c ji 
m echanizmu życia społecznego. T u  dopiero 
zaczyna się w łaściw e zagadnienie „D z iu r
dz iów “ : „soeiologiczna kon s tru kc ia  losów 
jednos tk i“  opiera się o ścianę m gły. Na te j 
wisi, w  kilkanaście  la t  po uwłaszczeniu, na 
pierw szy rzu t oka wszystko zdaje się iść ja k  
na jlep ie j. Jeśli dom yślam y się jak ichś k o n f lik 
tów , to zostały one złagodzone lu b  zamaza
ne: is tn ie je  w  sąsiedztw ie fo lw a rk  —  nawet

p o rtre t A. Kam ińskiego

P ie tras ia  „h o ru je “  na n im  sześć la t  czekając 
na M icha łka , ale w  życ iu  w s i zdaje się on 
nie  istn ieć — jedyny  i  to  dom niem any ślad 
jego oddzia ływ ań, to „k re s ła “  w  chacie ko 
wala.

Is tn ie je  biedota — zapijaczony, g łupkow a
ty  Szymon Dziurdzia, w ie js k i ż łodzie j Jakub 
Szyszko, ale przyczyny ic h  nędzy zostały 
znów zamazane, —  może wódka, może gorszy 
p rzydz ia ł gruntów , może liczna rodzina. 
Is tn ie ją  jak ieś  spraw y sporne — Sucha D o li
na chce się procesować o jakąś n iep raw n ie  
zagarniętą łąkę —■ z w y k ły  przedm io t nagm in
nych procesów m iędzy dworem  a wsią, s k u t
k iem  niepełnego uregulow ania spornych spraw 
w okresie uwłaszczenia. P rzec iw n ik  chłopów 
w  ty m  procesie je s t jednak osobistością bajem- 

1 niczą —  m ów i się o n im  ja ko  o „dotychczaso
w ym  posiadąCzu".

Na m arginesie a kc ji odnaleźć możemy echa 
zatargów  m iędzy wsią a dw orem  o lasy. „N ie  
d la  jednego Pan Bóg las zasiał, a d la  wszyst
k ich  zasiał...“  dowodzi chłop skazany na 
„s z tra f“  za kradzież drzewa w  pańskim  lesie. 
Szymon D ziurdz ia  n ie  może pokryć swych 
d ługów  sprzedając część z iem i bo „od rządu 
nie  w yku p io na “ . (Z ty tu łu  odszkodowań dla 
szlachty, wnoszonych w  fo rm ie  w yku p u  za 
robociznę, ch łop i tzw . gubern i! zachodnich 
obciążeni zosta li sp ła tam i pożyczek udzie la
nych na w ykup  przez rząd ro sy jsk i — W . K u . 
la „H isto ria , gospodarcza P o lsk i“ ).

Co jes t przyczyną, że te ułam kowe da
ne zosta ły  jeszcze zamazane i są ta k  tru d 
ne da w ydobycia  ? Dlaczego m nie j uważne
m u Szyte ln ikow i rzuci się W Oczy- przede 
w szystk im  ogólny opis Suchej D o lin y  —  
„w s i szczęśliwej“ , w  k tó re j Większość chat 
m ia ła  „pozór dosta tn i“ , a g runta  „pozór żyz
ności i  niezłe j' up raw y?“ . Wieś tę zamieszku
ją  w g  Orzeszkowej .... ro ln icy , k tó ry m  W ia try
boże niosą rzeźwość i zdrowie.... posiadacze, 
k tó ry m  ziem ia w łasna rodzi bujne kłosy.

Dlaczego opis e tnogra ficzny rzuca się w  
oczy dezorientując czyte ln ika  zaniedbujące
go w y k ry c ia  sensu lite ra ck ich  szyfrów?...

U  ŹR Ó D EŁ LU D O M A Ń S K IE G O  
S O LID A R Y Z M U

W  la tach 1857—58 rząd ro sy jsk i z lec ił opra
cowanie p ro je k tu  re fo rm y  położenia w łościan 
tzw. K om ite tom  do spraw  w łościańskich, w y 
łon ionym  przez sfery ziem iańskie. Orzeszko
w a pisze o tych  czasach w  liśc ie  do d r  B ara
nowskiego w  r. 1899, z okaz ji ks iążk i W. P rzy- 
berowskiego:

„K ie d y  to się dzia ło m ia łam  la t 16 i byłam  
już  mężatką w  samym ognisku szlachty obra
du ją ce j i we w szystk im  biorącej udzia ł. Ten 
Orzeszko. ta k  często w  książce wspom inany, 
był. naszym bra tem  stry jecznym , jako m ar
szałek sta ł na czele K om ite tu  obradującego 
nad sprawą w łościańską i w  domu jego odby
w a ły  się liczne zjazdy, gw arne narady, k tó 
rym  przys łuch iw a łam  się z ciekawością go
rącą“ . __

Orzeszkowa z dumą pisze o znacznie w ię k 
sze j  postępowości szlachty po lskie j' L i tw y  i 
B ia ło rus i w  po rów nan iu  ze szlachtą rosyjską 
i szlachta K ró les tw a  Polskiego:

„W szystkie  gubernie opow iedzia ły się za 
uwłaszczeniem. Grodzieńska za uwłaszczeniem 
pe łnym  — reszta —  w  różnej m ierze za od
daniem sadyb — chat z ogrodam i“ .

W  r. 1861 K o m ite ty  ziem iańskie zostały u - 
sunięte od udzia łu  w  pracach nad uwłaszcze
niem. Rząd ro sy jsk i p rzeprow adził re fo rm ę

ra d yka ln ie j zresztą n iż  Jo p rzew idyw a ły  p ro 
je k ty  szlachty.

To w yk luczen ie  czynnika społecznego, a 
także szereg obostrzeń na niekorzyść zie- 
m iaństw a budziło niechęć szlachty naw e t 
na jradykaln ie j'sze i. W idziano w  ty m  niebez
pieczny dla  polskości tych  ziem  sojusz ludu  
b ia łoruskiego z rządem. W ytykano us te rk i i  
b łędy te j re form y.

Orzeszkowa pisze do Jeża w  r. 1876 
„... s łuży liśm y sami za tę “ an im a vi-lis“ , na 
k tó re j dokonał Się eksperym ent dokonywania 
zm ian ekonom icznych i społecznych wg. prze
p isu : na praw o m arsz! I  w idz ie liśm y, że w ie le  
rzeczy poszło na lew o“ .

W pływ om  rosy jsk im  przyp isyw ano ciemno
tę i n isk i poziom  m ora lności ludu. Orzeszko
w a naw et kradzieże zapisuje na konto dzia
ła lności k u ltu ra ln e j rządu rosyjskiego: „... N ie 
tłum aczy śię to  biedą, b iednym i n ie  są, a 3/4 
m ajętności zostaw ia ją w  karczm ach, lecz 
tłum aczy się to  w yb o rn ie  wychowaniem , 
k tó re  o trzym a li, ostatn ią szczególnie lekc ją , 
udzie loną lm  w  osta tn ich k ilku n a s tu  la tach“ . 
(L is t do Jeża z r. 1879).

Uwłaszczenie chłopów  by ło  ostatecznym 
k lin e m  w b ity m  m iędzy ziem iaństwo polskie 
a b ia ło ru sk i lu d  tzw . gube rn ii zachodnich — 
„...re form a uw łaszczeniowa postaw iła  żyw io ł 
po lsk i na  tych  ziem iach od jednego zamachu 
wobec u tra ty  po łow y obszaru k ra ju “ . (W. 
K u la  op. cit.).

Po pow stan iu 1863 roku, po lsk i stan po
siadania skurczy ł się gw ałtow nie  dzięki kon 
fiska to m  i  ru in ie  gospodarczej w ie lu  m a ją t
k ó w  ziem skich. Z ru jn o w a n i ziem ianie po
w iększają k a d ry  tw orzącej się now e j w a rs tw y  
— in te lig en c ji. Do g ru py  te j należy Orzeszko
wa. Przedstaw icie le tego od łam u są n ie jedno
k ro tn ie  na jsu row szym i sędziami —  m ora liza - 
to ra m i w  stosunku do w a rs tw y  szlacheckiej, 
n iem n ie j jednak zawsze śoieszą je j z pomocą 
w  m omencie zagrożenia. U trzym ać ziemię — 
hasło Benedykta Korczyńskiego — to le itm o tiv  
w szystk ich  u tw o ró w  Orzeszkowej zahaczają
cych o prob lem atykę w ie jską . W  „D w óch B ie
gunach“  p. Seweryna Zdro jow ska snuie^ ma
rzen ia o zjednoczeniu wszystk ich ro ln ik ó w  — 
od w ie lk ie j w łasności do na im nie isze j, w  celu 
pomocy, ochrony i oddzia ływ ania k u ltu ra l
nego.

Te soilidarystyczne koncepcje łączą się ści
śle z tendencją do tuszowania źródeł k o n fb k - 
tu  i  z propagowaniem  w spółpracy i wspóży- 
cia z wsią. N igdzie .na przestrzeni całej tw ó r
czości Orzeszkowej nie został wyraźnie poka
zany dw ór w  epoce po uw łaszczeniu chłopów 
w  swych rea lnych stosunkach z wsią. K o n 
k re tn ie j zarysowane są już  sprawy służby 
fo lw arczne j („N iz in y “ , „Tadeusz“ ) Orzeszko
w a nie szczędzi co praw da c:erpk icb  slow pod 
adresem dw orów  szlnehoofooh, gnębiących 
chłopów, ale odnosi się to do czasów pań
szczyźnianych. („O brazek z la t  głodowych", 
„P rz y  dochodzeniu śledczem“ ). Jeśli b y t chło
pa pańszczyźnianego m alow ała sama w  po
nu rych  barwach, ty m  nie m n ie j entuzjazm o
w a ła  się próbam i zdjęcia ze szlachty odDó- 
w iedzialności za nędzę chłopa. Stąd p ły 
nę ło je j przejęcie się losam i pracy Przybo- 
rowsktego „W łościan ie  w  Polsce i na Rusi“ .

P isa ła o n ie j w  r. 1880 do Kraszewskiego: 
„P rzys ła ł m i W a le ry  P rzyborow ski rzecz ba r
dzo p iękną o w łościanach naszych. Są to szki
ce, a raczei stud ia h istoryczne ■ tra k tu ją ce  
h is to rię  w łościan po lsk ich z p u n k tu  porów 
nawczego i  zm ierzające do w ykazania, że 
w e względzie tym , jeżeli działo się u  nas n ie 
dobrze, to pod w p ływ e m  niezłom nych w p ły 
w ó w  i  konieczności dzie jowych, k tó re  nie 
ty lk o  u  nas, ale i  wszędzie podobneż spro
w adza ły  z jaw iska  n ie  ty lk o  podobne, ale sto
k roć  n ieraz gorsze,, sroższe, bezwzględniejsze. 
Książka ta będzie Użyteczną bardzo tu , gdzie 
m łodzież pod w p ływ e m  tendencyjnego nau
czania historycznego opuszcza szkoły z prze
konaniem , że Polska 1 ty lk o  jedna Polska 
by ła  „p iek łe m  ch łopów “ . A  w ięc o d tru tka  
na m łodzieżowy radyka lizm . Orzeszkowa da
leka by ła  od fanatycznego nac jona lizm u i  
p rzychy lną  ludności b ia ło rusk ie j, stała jed
nak na stanow isku, że dalsze uszczuplenie 
Stanu posiadania dw ora  j'est groźbą dla  ży
w io łu  polskiego na tych  ziemiach.

Stąd przekonanie, że uwłaszczenie rozw ią 
zało ostatecznie kw estię  chłopską i  o dalszym  
prze jm ow an iu  z iem i szlacheckiej przez chło
pów  m ow y być nie  może.

W  „N iz ina ch “  op isu jących b y t w ie jsk iego 
p ro le ta ria tu  —  służby fo lw arczne j, nakreśle
n ie  prze jm ującego obrazu bytow an ia  tych  
nędzarzy n ie  pow strzym ało  je j od nap ię t
now ania Chłopskiego m arzenia o w łasne j 
z iem i jako  nienasyconei chciwości i  sk łon
ności do p ien iactwa. Orzeszkowa w ierzy ła , 
że sytuacja służby fo lw arczne j w inna  ulec po
p raw ie  dz ięk i w o li z iem ian uśw iadom ionych 
o sw ych obow iązkach społecznych —  vide 
idea ły: Seweryna Zdro jow ska czy S tefan 
Darnowiski.

Że zaś życie w ykazyw a ło  absurdalność 
tych  so lidarystycznych marzeń, więc w  po
w ieściach Orzeszkowej idealne dw ory  m ają 
cha rak te r m gław icow o - u to p ijn y  ( „A u s tra l-  
czyk“ . „D w a b ieguny“ ). W  „D z iu rdz iach " u - 
siłowała Orzeszkowa dać obraź „w s i szczęśli
w e j“ , w  k tó re j ciemnota, przesądy i n isk i 
poziom m ora lności są jedynym  źródłem tra-* 
gedii. W iem y zaś już, na kogo składa ła odpo. 
wiedzialność za tę c iem notą

\

\
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Reforma Ubezp ieczeń S p o łe cznych
Zapowiedziana przez czynn ik i m ia roda jne 

re form a ubezpieczeń społecznych budzi z ro
zum ia łe  zainteresowanie o p in ii pub liczne j. 
Chodzi przecież o urządzenie społeczne o lb rzy
m ie j doniosłości, w  pe łn i ju ż  odbudowane Se 
zniszczeń w ojennych, wykazujące w ie lk ą  dy
nam ikę rozw ojową. Czyż nie  jes t znam ien
ny szybki w zrost liczby  ubezpieczonych? 
W  styczniu 1946 r. by ło  ubezpieczonych 
1.800.000, w  ro k  później —  3.000.000, a w  sierp
niu 1947 r. ich liczba przekroczy ła  3.500.000. 
Budżet ubezpieczeń społecznych w  roku  bie
żącym wyn iósł 22 m ilia rd y  zł., co stanow i 13% 
budżetu państwa. N a same ren ty  (d la  415 tys. 
ubezpieczonych) w ydaje Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych- 892 m ilio n y  z ło tych  miesięcznie, 
a wydatkow ane przez ubezpieczenie społeczne 
kw o ty  na leczenie ubezpieczonych i  zas iłk i 
chorobowe dla n ich  p rzekroczy ły  ju ż  sumę 
500 m ilio n ó w  zł. m iesięcznie (w  miesiącu 
sierpn iu 1947 r.).

Pom im o w ydatkow an ia  ta k  o lb rzym ich  sum 
na świadczenia (dla ubezpieczonych) ubezpie
czenia społeczne nie spełn ia ją  jeszcze w  pe łn i 
swej ro li, zarówno jeże li chodzi o ich  zakres 
osobowy, ja k  i  wysokość świadczeń. Zaledwie 
1 /3 ludności k ra ju  korzysta z ochrony ubez
pieczeniowej, a ochrona ta w in n a  bvć udzia
łem całego św iata pracy, w in n i z n ie j ko rzy 
stać wszyscy ci. k tó rzy  ży jąc ze swej pracy, 
(a nie z k a p ita łu ) w  przypadku u tra ty  zdolno
ści do zarobkowania (w sku tek choroby, w y 
padku, inw a lidz tw a) tracą podstaw y m a te ria l
ne swego b y tu  i swych rodzin.

W  rozpisanej na tem at re fo rm y  ankiecie 
w ypow iedz ia ł się szereg p o lity k ó w  społecz
nych. rzeczoznawców i uczonych, nadsyła jąc 
szczegółowo uzasadnione propozycję i  uw ag i 
w  spraw ie odnowy ubezpieczeń społecznych. 
Zamierzona re fo rm a  dotyczy przede wszyst- 
k irń  człow ieka pracy, chodzi przecież o za
bezpieczenie jego losu przed następstwam i 
w ydarzeń klęskowych, pozbaw ia jących go 
zdolności do pracv, a tym  samym —  i zarob
ku. Słowo prostego człow ieka“  będzie w y 
słuchane w  Polsce Ludow ej, k tó ra  staw ia so
bie jako  na jw yższy cel, zapewnienie -ludziom  
pracy pom yślnych w a run ków  bytow an ia  i od
pow iedn ie j stopy życiowej.

W ieś po lska w inna zniae stanow isko wobec 
zam ierzonej re form y. Fakt, że korzysta ona 
dotąd z dobrodzie jstw  ubezpieczenia społeczne
go ty lk o  w  m in ^ a ln y m  zakresie czyni je j za
potrzebowanie tym  konieczniejszym . Na sze
roką  skalę zakro joną re form a ubezpieczeń 
p rzew idu je  objeęie ochroną ubezpieczeniową 
g rup  dotąd z n ie i nie korzysta iących i być 
może uczyni zadość potrzebom  ubezpieczenio
w ym  wsi po lskie j, o ile  chłopi będą tego 
żądać

POLSKI SVSTFM r^P ^P IE C ZE tf 
SPOŁECZNYCH

Z organ izow any, ju ż  w  okresie przedw ojen
nym  system ubezpieczeń społecznych obe j
m u ję  ubezpieczenia od czterech następu ją
cych ka tegory j w ydarzeń losowych: 1) choro
ba i  m acierzyństwo. 2) w yp ad k i w  zatrudn ie
n iu  i  choroby zawodowe, 3) inw alidz tw o, s ta
rość i śm ierć, 4) b ra k  pracy. Obbk wydarzeń 
losowych, powodujących u tra tę  zarobku, 
główną przyczyną nędzy i  n iedostatku byw a 
liczne potom stwo, na którego u trzym an ie  za
robek pracow nika nie  wystarcza. Toteż z r a i  
dością p o w ita ł cały św ia t p racy wiadom ość o 
w prow adzen iu  z dniem  1 stycznia 1948 ro ku  
ubezpieczenia rodzinnego, k tó re  ma zapewnić 
każdem u dziecku p racow n ika  sta ły  zasiłek w  
wysok;ośći niezależnej od poziomu indyw idu 
alnego zarobku rodziców.

Zarówno nowowprowadzone ubezpieczenia 
rodzinne ja k  i  is tn ie jące ju ż  od la t  rodzaje 
ubezpieczeń społecznych nie obe jm ują  n a j
liczn ie jsze j g rupy naszej ludności, w a rs tw y  
samodzielnie gospodarujących ro ln ikó w . 
Chłopstwo po lsk ie  nie korzysta  dotąd z do
b rodz ie js tw  ubezpieczeń społecznych, n ie  o_ 
trz y m u je  żadnych świadczeń, an i w  w ypadku  
choroby, ani m acierzyństwa, nie pobiera ren t 
'em erytalnych na starość, an i w  razie u tra ty  
zdolności do pracy w sku tek nieszczęśliwego 
w ypadku. Jedvny w y ją te k  stanow ią drobn i 
producenci ro ln i (w łaściciele, użytkow n icy, 
dzierżawcy gospodarstw" o . obszarze m n ie j
szym od 30 ha na teren ie w o jew ództw  za
chodnich. k tó rzy  korzys ta ją  z ubezpieczenia 
wypadkowego) na m ocy Pozo. P rezvdenta z 
27 g rudn ia  1933 r. (Dz.U.R.P. N r  102, poz. 
793).

Podczas gdy ch łop i są ca łkow ic ie  pozbawie
n i dobrodzie js tw  ubezpieczeń społecznych 
(poza wyżej' wspom nianym , te ry to r ia ln ie  o - 
graniczonym  w y ją tk ie m ), to  robo tn icy  ro ln i 
ko rzys ta ją  z nich, acz w  znacznie m nie iszym  
zakresie n iż  in n i p racow nicy na jem ni. Na ca
ły m  obszarze k ra ju  sa on i objęci ty lk o  ub ez-. 
pieczeniem od w ypadków  i chorób zawodo
wych, a od 1 m arca 1947 r. —  także i  ubezpie
czeniem na w ypadek choroby i  m acierzyń
stwa, narazie. z wyłączeniem  rob o tn ików  ro l
nych. zatrudnionych w  m niejszych gospodar
stwach (o obszarze do 30 ha). B io rąc pod u- 
wagę, że liczba rob o tn ików  ro lnych  zm alała 
(g łów n ie  dzięki obdzieleniu ziem ią ponad 190 
tysięcy rodzin b. służby fo lw arczne j) do 2 15% 
ogółu ludności w ie jsk ie j, trzeba raz jeszcze 
stw ierdzić, że wieś polska ty lk o  w  m in im a l
nym  stopniu korzysta z ochrony ubezpiecze
n iow e j. ■ /

Przed w o jną  pracow nicy op łaca li sk ła dk i 
na ubezpieczenia społeczne, dziś są on i od 
wszelkich obciążeń z tego ty tu łu  zwolnien i. 
Jak świadczą o ty m  dotychczasowe, fragm en
tarycznie wprowadzane zm iany  w  ustawo

daw stw ie  ubezpieczeniowym, Polska odrodzo
na dąży n ie  ty lk o  do objęcia ubezpieczeniam i 
społecznym i ja k  na jliczn ie jszych  g rup  św iata 
pracy, a le  i  do powiększenia zakresu udzie la
nych  świadczeń.

CO D A J Ą  U B E Z P IE C Z E N IA  SPOŁECZNE?
P racow n icy na jem ni, n ie  w yłącza jąc p ra 

cow n ików  państwowych, o trzym u ją  w  razie 
choroby:. 1) opiekę lekarską, leczenie szp ita l
ne i  sanatoryjne, położnice rów nież pomoc po
łożniczą, 2) lekarstw a, środki opatrunkowe, 
lecznicze i  pomocnicze, 3) zas iłk i chorobowe, 
zasiłek połogowy, zasiłek dla karm iących m a
tek, 4) zasiłek pogrzebowy w  w ypadku  śm ier
c i chorego. Przed w o jną  p ra cow n ik  b y ł obo
w iązany do pewnych o p ła t/ i pew nych dopłat 
w  zw iązku z leczeniem, obecnie jes t on zw o l
n ion y  od w szelkich obciążeń i  Korzysta z le 
czenia ca łkow ic ie  bezpłatnego.

G dy p racow n ik  pada • o fia rą  wypadku lub 
choroby zawodowej j  sta je  się ca łkow ic ie  lu b  
częściowo n iezdo lny do zarobkowania, o trzy
m u je  ta k  zwaną rentę w ypadkow ą w  wyso
kości uza leżnionej od stopnia u tra ty  zdolno
ści do pracy. Jeżeli u tra c ił on conajm nie j 2 /3  
swej zdolności do zarobkowania, to przysługu
je  m u ¡ponad to dodatek na każde dziecko. W  
razie śm ierci w yp łaca  się zapomogę pośm iert
ną lub odprawę jednorazową, a wdowa, sieroty, 
n iek iedy  i dalsza rodzina uzysku ją  praw a do 
rent.

G dy p ra cow n ik  p rzeby ł w  ubezpieczeniu 
przew idz iany praw em  okres czasu, a p rzy tym  
osiągnął granicę w ieku  (zależnie od ka te g o rii 
i  p łc i od 55 do 65 la t)  albo s ta ł się n iezdol
nym  do zarobkow ania wcześniej w sku te k  u -  
padfcu s ił fizycznych lu b . um ysłowych, to o- 
trzym u je  on rentę inwalidzką (lub  starczą) i  
pomoc leczniczą. Po jego śm ierci w yp łaca się 
zapomogę pośm iertną lu b  zasiłek pogrzebowy, 
a wdowa, s ie ro tv  uzysku ją  rentę.

G dy p ra cow n ik  traci pracę w sku tek  bezro
bocia, p rzys ługu ją  m u zasiłk i. D z ięk i z re a li
zow aniu przez Polskę Ludow ą zasad gospo
d a rk i p lanow e j, bezrobocie n ie  . grozi już  
św ia tu  pracy: W  zw iązku z ty m  przekształca 
się ubezpieczenie na w ypadek b ra ku  pracy, 
na akcję  przeszkolenia zawodowego, dz ięk i 
k tó rem u  p ra cow n ik  może nauczyć się nowego 
fachu, a 'ty m  samym nie ty lk o  uzyskać po
now n ie  pracę, ale polepszyć swój b v t

D zięk i nowowprowadzonem u ubezpieczeniu 
rodzinnem u p ra cow n ik  uzyska z Funduszu 
Ub^znieczeniowego zasiłek na każde dziecko, 
a także na żonę. n ie  pracującą zarobkowo. 
Pracodawca zw o ln iony od obow iązku w y p ła 
ty  dodatków  rodzinnych, będzie w yp łaca ł D o 
bo ry  w  rów ne j wysokości w szystk im  pracow 
n ikom , o rów nych  k w a lif ik a c ja c h  i  w yd a jn o 
ści pracy, niezależnie od ich  stanu rodzinne
go. N ie będzie w ięc obaw ia ł się za trudniać 
p racow n ików  obarczonych liczną rodziną — 
ich szanse uzyskania p racy n ie  będą w iec 
gorsze od szans p racow n ików  samotnych, ja k  
to by ło  dotąd.

K ró tk o  m ów iąc ubezpieczenia społeczne 
m a ją  zapewnić ..chleb •powszedni“ , d la  p ra 
cow nika i  jego rodz iny m im o, że w sku tek 
nieszczęść losowych u tra c ił on praw o do za
robku, a ty m  samym odpadła no rm a lna  pod
stawa b y tu : wynagrodzenie za pracę. A n i 
choroba, an i wypadek, an i in w a lid z tw o , czy 
starcza niezdolność do p racy n ie  rzucą rodz i
n y  pracow nicze j w  o tch łań  nędzy. P racow n ik  
może śm iało założyć rodzinę, bo w ie, że ja k  
z jednej' s trony  Polska Ludow a dba o los jego 
dzieci, zapewniając w yp ła tę  zas iłków  rodz in 
nych, ta k  z d ru g ie j żadne nieszczęście losowe 
nie pozbaw i go, ani jego rodz iny środków  do 
życia.

Ubezpieczenia społeczne stanow ią dobro
dzie js tw o n ie  ty lk c  dla tych, k tó rzy  utracą 
zarobek w sku tek  choroby, w ypadku  lu b  bez
robocia, ale i dla tych, k tó ry c h  nieszczęścia 
te om inęły. Ubezpieczenia da ją bow iem  wszy
s tk im  ubezpieczonym pewność, że ich by t 
m a te ria ln y  n ie  będzie zniszczony przez prze
ciw ieństw a losowe i  pozw a ła ią  śm iało, z u f
nością patrzeć w  przyszłość. Poczucie bezpie
czeństwa j'est zaś n ie  m n ie j ważne, n iż  same 
bezpieczeństwo.

DLACZEG O  C H ŁO P I N IE  SA O BJĘC I 
U B E Z P IE C Z E N IE M  SPO ŁEC ZN YM

C zy te ln iko w i nasunie się pytanie , dlaczego 
chłojoi n ie  ko rzysta ją  z dobrodzie js tw  ubez
pieczania społecznego? Czyżby to b y ł po p ro
stu jeden z prze jaw ów  zacofania cyw iliza cy j
nego w si po lsk ie j?  Może chłopu n ie  jest po
trzebna ochrona ubezpieczeniowa? Czy nie 
może on się bez nie j' obywać, ta k  ja k  obywa 
się bez ośw ietlen ia  elektrycznego, bez ka n a li
zacji, gotowania na gazie, bez k in a  i innych  
udogodnień życia m iejskiego?

F ak t, że chłop i polscy pozostali poza w ie lką  
w spólnotą ubezpieczeniową, jest n iew ą tp liw ie  
na ró w n i z p ie rw o tn ym i m etodam i gospodarki 
ro lne j, (oparte j na w y s iłk u  fizycznym  ro ln ik a  
i  jego szkapiny, jako  jedyne j s iły  pociągo
wej), jednym  z dowodów zacofania rozw ojo
wego. wsi po lsk ie j, ma jednak swe uzasadnie
nie. zdrówno historyczne j'ak i koncepcyjne.

Ubezpieczenia społeczne są zdobyczą klasy 
robotniczej, w yn ik ie m  w ie lo le tn ie j w a lk : ro 
bo tn ikó w  przem ysłow ych o poprawę i zabez
pieczenie ich bytu. Robotn icy w yw a lczy li dla 
siebie ochronę ubezpieczeniową, było  to 
pierwsze poważniejsze ustępstwo na rzecz 
pracy ze strony kap ita łu , k tó ry  łu d z ił się, że 
w  ten sposób postaw i tam ę rozw o jo w i socja
lizm u.

Obok te j przyczyny h is toryczne j is tn ie je  po 
dziś dzień druga, koncepcyjna: ubezpieczenia

społeczne uważa się, za urządzenie d la  p ra 
cow n ików  na jem nych, a ch łop „na  swoim  
p racu je “ . P rawda, ch łop pracu je  na swym  
w łasnym  zagonie, nie. chodzi na robotę do 
cudzego w arszta tu  pracy, ale czyż wyłącza 
się przez to ze św iata pracy, czyż jego sytua
c ja  m a te ria lna  jest lepsza, a jego poziom  ży
cia wyższy n iż  robo tn ika  fabrycznego, lu b  
innych  , ubezpieczonych? T rudno  p rzy ró w ny
w ać chłopów  do kupców , drobnych przedsię
b iorców  i  przem ysłowców, p rzedstaw ic ie li 
wolnych zawodów (lekarzy, adwokatów, a r
tystów), k tó ry c h  rów nież w y ję to  spod obo
w iązkow ych ubezpieczeń społecznych. P ra w 
da, chłop n,a ró w n i z n im i ma swój w arszta t: 
p racuje na swej ro li, n ik t  go do te j p racy nie 
zaangażował, n ik t  go n ie  dozoruje, wschody 
i  zachody słońca, p rzyroda regu lu ją  czas je 
go pracy, a n iek iedy  udz ie la ją  m u „bezp ła t
nych u rlo p ó w “ . A  jednak ch łop po lsk i nie 
jes t przedsiębiorcą —  jest on raczej pracow 
n ik ie m  na ro li,  rob o tn ik iem  te j w ie lk ie j' „ fa 
b ry k i Chleba“ , te j ziem i, zroszonej jego po
tem , użyźnionej jego pracą.

Hasło solidarności robotniczo _ ch łopskie j 
n ie  j'est pustym  frazesem. W yraża ono w spó l
notę do li ch łopskie j i  robotn icze j. A n i robot
n ik , ani chłop, walcząc z n iedostatk iem , nie 
są w stanie o w łasnych s iłach opłacać lecze
n ia  w  razie choroby, ponosić koszty kształce
n ia  dzieci i zapewnić sobie spokojną starość. 
Chłop je s t w p raw dzie  w łaścic ie lem  swej gos
podark i, ale n ie  jes t kap ita lis tą , ży jącym  z 
p ro ce n tó w . od kap ita łu . Osiągamy przez niego 
p lon  jes t n ie  dochodem z m a ją tku , a ja k b y  
wynagrodzeniem  za pracę, i  to za pracę, w y 
m agającą w ie lk iego  w y s iłk u  i  trw a ią c ą  od 
św itu  do nocy.

W  system ie kap ita lis tycznym  jedną z 
na jw ażnie jszych różn ic pom iędzy sytuacją 
chłopa a robo tn ika  by ło  to, że chłop zawsze 
m ia ł pracę, na tom iast rob o tn iko w i groziło  r y 
zyko bezrobocia. D z ięk i system ow i gospodar
k i planowej, zrealizowanem u w  dem okra tycz
ne j Polsce, zaciera się ta  różnica, gdyż Pań
stwo zapewnia pracę każdemu.

ODRĘBNOŚĆ Z A P O T R Z E B O W A N IA  
U B E Z P IE C Z E N IO W E G O  W S I P O LS K IE J

N ie ulega w ą tp liw o ś c i,. że ubezpieczenie na 
w ypadek choroby i  m acierzyństwa oraz/Ubez- 
pieczenie od w ypadków , są w a rs tw ie  chłop
sk ie j n iem nie j' potrzebne niż pracow nikom , 
za trudn ionym  w  mieście. Sytuacja  m ate ria lna  
w łaścic ie la  m ale j gospodarki ch łopskie j nie 
jest byn a jm n ie j lepsza od sy tuac ji w iększo
ści pracow ników , ob ję tych ty m i ubezpiecze
n iam i a o gotówkę na w s i trudn ie j. K oszty 
leczeąia odstraszają chłopa od zasięgania 
porad lekarsk ich  i od poddawania się k u ra 
c ji, tym  więcej, ż'e udawanie, się w ty m  celu 
do m iasta powoduje stra tę  czasu, na k tó rą  
niezawsze może on sobie pozwolić. K orzyści 
dla zdrow ia , w yn ika jące  z przebyw ania na 
świeżym  pow ie trzu, z regularnego try b u  ży
cia w ie jskiego, z prostego, przeważnie ro ś lin 
nego lu b  na nabia le opartego odżyw iania i  
..kuchn i dom ow ej“ , są n ieste ty n iw e low ane 
przez n ieh ig ien iczne w a ru n k i życia w ie js k ie 
go, b ra k  uśw iadom ienia w  sprawach zdrow ia 
i dbałości o nie. O n ieh ig ien icznych w a ru n 
kach bytow an ia  chłopskiego św iadczy n a i- 
lep ie j przeraża jąca w p ros t śm ierte lność nie
m ow lą t na w s i (w  w ie k u  do la t 4 um iera  na 
wsi 37,4% dzieci), k ilk a k ro tn ie  przewyższają
ca śm ierte lność w  mieście. Jeżeli chodzi o 
w yp ad k i p rzy  pracy, to  zdarzają się one bez 
porów nania częściej n iż  p rzy  p racy w  biurach, 
a naw et w  n iek tó rych  zakładach przem ysło
w ych. Wcześniej czy późnie j cała wieś, a n ie  
ty lk o  robo tn icy  ro ln i, m usi być ob ję ta  ubez
pieczeniem od w ypadków  i chorobowym .

Nieco inaczej przedstaw ia się prob lem  
chłopskiego ubezpieczenia em eryta lnego t.j'. 
na wypadek, inw a lidz tw a , starości i  śm ierci. 
W łaściw ym  żyw ic ie lem  rodz iny ch łopskie j 
jest bow iem  nie  ojciec, ale sama ziem ia, na 
k tó re j cała rodzina chłopska pracuje. Jeżeli 
n ieurodzaj, ka tas tro fa  suszy, powodzi czy 
klęska zarazy roś linne j lu b  szkodników  nie 
zniszczy pionu, albo pom ór n ie  w yg u b i ży
wego inw entarza, to  b y t rodz iny chłopskiej' 
będzie zapewniony. W ie o ty m  chłop po lsk i 
z doświadczenia m in ionych  pokoleń i  nie 
troszczy się o to, żeby zostawić żonie swej i  
dzieciom  innego, zabezpieczenia n iż  samą go
spodarkę, niepom niejszona co do obszaru i 
w  stanie ja k  najlepszym . N ie ma on w  sobie 
n ic  z m enta lności fa rm era  am erykańskiego, 
k tó ry  pragną łby na starość zamieszkać w  
mieście i  żyć z nagrom adzonych oszczędności 
czy z ubezpieczonego kap ita łu . N ie  pragnie 
on dla siebie re n ty  starczej czy in w a lid zk ie j, 
ani nie m yś li o uzyskaniu d la  w dow y czy 
s ie rot re n ty  • na wypadek swej śm ierci. Nie 
in teresu ję go społeczne ubezpieczenie em ery
ta lne podobnie, ja k  nie in teresu j« go p ry w a t
no - praw ne ubezpieczenie na dożycie lu b  na 
w ypadek śm ierci. Chłop po lsk i w idz i przed 
sobą inne cele życiowe, cele o w iększym  go
spód •arczo-soołecznym znaczeniu.

Chłop po lsk i uważa za swe dwa naczelne 
zadania życiowe: 1) u trzym ać w  sw vm  ręka 
dziedziczną gospodarkę, doprowadzić ją  do 
ja k  najlepszego stanu i  rdepomniejszoną prze
kazać swemu następcy. 2) zapewnić b y t wszy
s tk im  swym  potom kom , k tó rzy  muszą o- 
puścić ojcowiznę i stw orzyć sobie sytuację 
życiową poza rodzinną zagrodą. Spełnienie 
tych zadhń częstokroć przerasta s iły  gospo
darza, wym aga bow iem  n iestrudzonej pracy 
całego życia ; system atycznej ka p ita lizac ji, 
celem zebrania środków  pien iężnych na spła
ty  spadkowe w szystk ich  potom ków , wyłączo

nych. od spadkobrania w  na turze oraz na ich 
w ykszta łcen ie fachowe i  wyposażenie. K on
k re tn ie  m ów iąc chodzi o danie fachu do rę k i 
chłopcom i  dziewczętom, idącym  do m iasta 
na pracę w  przemyśle, rzemiośle, na urzędzie,
0 wyposażenie córek, wychodzących za mąż 
na wsi, a jednocześnie zapewnienie im  wszy
s tk im  zachowku t.j. wymaganego przez p ra 
wo udz ia łu  ze spadku.

Ten ta k  po ję ty  program  życiow y polskiego 
chłopa nie w y n ik a  b yn a jm n ie j z poczucia ja 
kiegoś m istycznego obow iązku wobec m in io 
nych i  przyszłych pokoleń, wym agającego 
przekazyw ania swemu następcy pe łnej spuś
cizny, odziedziczonej po rodzicach. N iem a w  
n im  także żadnej dowolności —  jest to po 
prostu konieczny wniosek, w yn ika ją cy  z w ła 
śc iw e j oceny potrzeb gospodarki ro lne j i z 
zasady dziedziczenia, p rzy ję tych  przez prawo 
spadkowe.

Gospodarka chłopska z ledwością w ys ta r
cza jako  baza w yżyw ien ia  d la  jedne j rodz i
ny, przeto może na n ie j pozostać ty lk o  jęden 
syn spadkodawcy jako  dziedzic. Jego bracia
1 s iostry  p o w in n i zadowolić się zachowkiem  
t. j. połową; tego. co o trzym a lib y  w  przypad
k u  równego podzia łu  m a ją tku  spadkowego 
(przy dziedziczeniu beżtestam entowym ). G dy
b y  ojciec, n ie  troszcząc się o zachowanie gos
po da rk i w  niepom niejszonym  obszarze chcia ł 
podzie lić  ją  pom iędzy swe dzieci, to i  w tedy  
by łob y  to  n iem ożliw e. Prawo, ze zrozum ia
łych  w zględów  ochrony p ro d u kc ji ro lne j, n ie  
dopuszcza do powstaw ania now ych gospo
da rs tw  ka rło w a tych  w  drodze dzia łów  rodz in 
nych  i  zezwala na podzia ł nieruchom ości 
w ie jsk ie j' ty lk o  pod w a run k iem  „żyw otności 
gospodarstw“ , m ających powstać w  jego w y 
n ik u  (a r t  35 § 2 dekretu o postępowaniu n ie
spornym  w  zakresie praw a rzeczowego i a rt. 
147 § 2 dekretu o postępowaniu spadkowym, 
oba a k ty  ustawodawcze z 8 listopada 1946 r .) .  
Do tego samego celu zm ierza przepis a rt. 13 
dekretu z 6 lis topada 1946 r. o przeprowadze
niu  re fo rm y  .ro lnej, zakazujący podziału go
spodarstw , u tw orzonych w  w y n ik u  przebudo
w y  u s tro ju  rplnego.

Konieczność dokonania sp ła t rodzinnych 
narzuca chłopu obowiązek systematycznego 
oszczędzania celem zebrania sum. niezbęd
nych na wypłacenie zachowków. Jest to d la  
gospodarki chłopskie j, p rzy  je j m ałe j ren tow 
ności,. bardzo ciężkie zadanie, wym agające 
dw udziestu _ trzydziestu  la t  n ieprzerw ane j 
kap ita liza c ji. N iem n ie j tru d n ym  jest „oder
w an ie  się od r o l i “  m łodzieży ch łopskie j, opu
szczającej ojcowiznę, tym  trudnie jsze zada
nie. że dziewczęta n ie  zadowolą się ju ż  dzi
s ia j posadą „s łużące j do w szystkiego“  a chłop, 
cy sytuacją  dozorcy domowego czy n iew y
kw a lifiko w a neg o  robotn ika . Chłop pragnie, 
aby za trud n ien ie . j ’ego dzieci w  nowym, za
zwyczaj t. zw. m ie jsk im  zawodzie by ło  dla 
n ich  pew nym  awansem społecznym.

Tymczasem przygotow anie fachowe dziecka 
w s i do pracy w  ta k im  „m ie js k im “  zawodzie, 
pom im o zasady bezpłatności nauki, powoduje 
obciążenia finansowe, k tó ry m  trudno  spro
stać ,a także usam odzielnienie się w  rzem io
śle i  hand lu  wym aga środków, przerasta ją
cych skromne, chłopskie m ożliwości.

Ten „p rog ram  życ iow y“  chłopa polskiego 
je s t n iezw yk le  tru d n y  do wykonania . W iele 
rodz in  chłopskich p o tra fi go urzeczyw istn ić 
(kosztem w ie lk ic h  ograniczeń, wyrzeczeń i  
samozaparcia, za cenę obniżenia swej .stopy, 
życ iow e j do m in im um  egzystencji), ale jesz
cze w ięce j n ie  jest / w  stanie tym  ciężkim  za
daniom  podołać. Pełne i  powszechne zrea li
zowanie obu p u n k tó w  tego program u (u trzy 
m anie niepodzielności gospodarki, stworze
nie egzystencji dla opuszczającej ją  m łodzie
ży), nie da sie uzyskać w  drodze m ezorgani- 
zowanego, indyw idua lnego oszczędzania.. Z 
uw agi na w ie lką  społeczno-gospodarczą dotlio . 
słość u trzym an ia  zdrow ej s tru k tu ry  w łasno
ści ro lne j' i  zapewnienia dop ływ u pe łnow arto
ściowego, fachowo przygotowanego elem entu 
chłopskiego do p ro d u kc ji przem ysłow ej i „za
w odów  m ie jsk ich “ , Państwo w inno  dopomóc 
chłopu w  rea liza c ji jego „p rogram u życio
wego“ . Pomoc ta m ogłaby w yraz ić  się w zor
ganizowaniu Funduszu UUozoieczeninwego. 
finansującego sp ła ty  rodzinne po śm ierci 
spadkobiercy lu b  wypłacającego odnośne 
k w o ty  wcześniej, za życia ojca. w  fo rm ie  po
k ry w a n ia  kosztów w ykszta łcen ia fachowego 
dzieci chłopskich, m ających opuścić o jcow iz
nę. Tego rodzaju in ic ja ty w a  czynn ików  m ia
roda jnych  spotkałaby się ze zrozum ieniem  
chłopstwa polskiego, wśród którego k ie łk u je  
już  m yśl wzajem nych chłoosk«>h ubezpieczeń 
osobowych, m ających u ła tw ić  sp ła ty ro 
dzinne*).

Szeroko zakro jone prace przygotowawcze 
do re fo rm y  ubezpieczeń społecznych, p ro je k ty  
objęcia n im i w s i po lsk ie j pozw ala ją  żvw ić 
nadzieję, że i szczególne zapotrzebowanie u- 
bezpieczeniowe chłopa polskiego bedzie z u -  
waga • rozpatrzone., Być może zna ld rie  się spo
sób dopomożenia chłoou przy rea lizac ji iego 
..program u życiowego“  prze? zorganizowanie 
Funduszu Spłat Rodzinnych : W ykszta łcenia 
Fachowego, opartego na podstaw ie ubezpie
czenia społecznego chłopów Dolskich, k tó re  
łączyłoby elem enty życiowe ubezpieczenia lu 
dowego z ideą wyposażenia i faohnweffo w y 
szkolenia młodego pokolenia c llo rp k ^ z n

*) Zob. a r ty k u ł M. Kokoszkiewicza, o ubez
pieczeniach w za jem nych w  „M y ś li ch łopskie j“  
n r. 3 z 10.1947 r . s tr. 66— 73.
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Na f ron t  w a lk i  z a n a l fa b e ty z m e m !
Na podstaw ie spisu ludności z 1921 roku  

(por. Rocznik Statyst. z 1925 r.) m ie liśm y w  
Polsce ii.581.307 analfabetów  w  w ieku  ponad 
10 la t życia, co stanow iło  wówczas 32.7 proc 
ludności, n ie  licząc dzieci poniżej la t  dzie
sięciu.

W roku  1939-tym analfabeci s tan ow ili 22 
proc. powyżej 10 la t  życia. B y ło  to znacznie 
m n ie j w  po rów nan iu  ze stanem z roku  
1921-g-o, ale jakże jeszcze dużo, gdy zestaw i
m y  te dane z sytuacją w  Z w iązku  Radziec
k im , gdzie w  tym  czasie analfabetyzm  zdo
łano n iem a l zupełnie z likw idow ać, lu b  z 
państw am i zachodnim i, gdzie prob lem  anal
fabetyzm u nie  is tn ia ł ju ż  dawno.

B ra k  nam  dokładnych danych, ja k  się 
obecnie sytuacja  przedstaw ia pod tym  wzglę
dem, gdyż szczegółowy spis ludności jes t jesz
cze przed nam i, ale i  z tych danych, k tó re  
posiadam y, możemy w yciągnąć pewne w n io 
ski.

M in is te rs tw o  O św ia ty  przed pa ru  m iesią-' 
cam i z leciło K u ra to r io m  S zkolnym  przepro
wadzenie w  swych okręgach o rien tacy jnych  
Spisów analfabe tów  poprzez k ie ro w n ic tw ^  
szkól powszechnych. A kc ja  z b raku  odpow ie
dnich funduszów, a może jeszcze bardzie j z 
nieodpowiednio dobranego czasu (czerw iec lub 
wrzesień, gdy k ie ro w n icy  szkół b y li n a jb a r
dzie j zaabsorbowani prącą organ izacyjną i 
egzam inam i w  szkołach) n ie  została dobrze 
rozw iązana. Tym  n ie  m n ie j liczby  uzyskane 
m ają swoją wartość' i  swoją wym owę.

Oto przyk ład . W K u ra to r iu m  K ie le ck im  
na jd ok ła dn ie j spisy przeprowadzono w  po
w iecie  opatowskim . Na 158 tysięcy m iesz
kańców  naliczono około 23 tysięcy analfabe
tó w  w  w ieku  od 14 la t życia w zw yż; w  ty m  
od 14 do 45 r. życia jest — 11 tysięcy a po
w yże j 45 r. — 12 tysięcy. (P ow iat przyczół
ko w y  —  większość gm in  zniszczona dzia ła
n iam i w o jennym i).
G dybyśm y p rzy ję li, że o w ie le  lepszy stan 
rzeczy panu je na te ren ie  całego w o je 
wództwa, to się okaże, że w  w o jew ództw ie  
k ie leck im  liczącym  ogółem 1.717.672 miesz
kańców  w /g  spisu z 1946 r. liczba analfabe
tó w  w ynosi b lisko  200 tysięcy, co stanow i 
około 12 proc. ogółu ludności. Z liczby  te j 
na w ie k  od 14 — do 45 r. przypadałoby oko
ło  90 tysięcy a powyżej 45 r. życia —  110 
tysięcy.

W  ska li ogónokra jow ej p rzy  powyższym 
obliczeniu liczba analfabe tów  może p rzekro 
czyć dw a m ilio n v

Jest to  liczba przerażająca.
A  teraz zastanówm y się, ja k  się przedsta

w ia  akcja  lik w id a c ji analfabetyzm u. K ró tk o  
m ówiąc, n iezw ykle  ciężko, gdyż przyznać 
trzeba, jest to  n a jtru d n ie jszy  prob lem  do 
rozw iązania na .odcinku ośw iaty dorosłych.

W ystarczy sięgnąć znów do liczb. W  d n iu  
31.1.1946 r. w  całej Polsce by ło  495 kursów  
stopnia I-g o  (d la  analfabe tów  i  pó łanalfabe
tów ), a liczba uczestników  na tvch  kursach 
w ynos iła  13.610. W szystkich uczących się na 
kursach dla  dorosłych (poza szkołam i powsz. 
d la  dorosłych) by ło  190.889 osób. Wobec po

wyższego analfabeci s tanow ili zaledwie oko
ło 7 proc z ogółu uczących się na kursach dla 
dorosłych.*)

M in . O św ia ty  wszystko rob iło , by  nauką 
objąć ja k  na jw ięce j w łaśnie analfabetów.

W eźmy jako  p rzyk ład  znów Kielecczyznę.
W  ro k u  1945/46 na ogólną liczbę kursów  

dla  dorosłych 399 by ło  — 2 d la  analfabetów. 
Łączna liczba słuchaczy w ynosiła  na n ich  30 
osób! W  ro ku  1946/7 p rzy  175 k;ursach ogó
łem, dla analfabetów  by ło— 17. Ogólna licz 
ba słuchaczy 259, zaś w  ro ku  bieżącym, na 
200 ku rsów  d la  dorosłych — kursów  stopnia 
I-g o  (d la analfabetów) w raz z klasam i 
I-szym i w  szkołach powszechnych dla  do
ros łych jest 32. Ogólna liczba słuchaczy na 
tych  kursach —  798, L iczba ta  stanow i oko
ło  0,7 proc analfabetów  w  w ieku  14 — 45 
la t m ieszkających w  Kielecczyźnie.

Z  tych  k ilk u  liczb w idz im y, że w  osta tn im  
ro ku  liczba ku rsa n tów  dla  analfabetów  p ra 
w ie  podw oiła  się, ałe m im o to jakże przera
żająco m ała liczba analfabetów' znalazła się 
p rzy  s to liku  nad książką i  zeszytem.

Trzeba p rzy  ty m  bezstronnie zaznaczyć, 
że w ys iłe k  inspekto rów  szkolnych i  nauczy
c ie lstw a w  tym  k ie ru n k u  b y ł duży. Ś w iad
czy o ty m  choćby fa k t, że m im o zm niejszo
nych k re d y tó w  ze s trony  Państwa, ogólna 
liczba ku rsów  wzrosła  w  po rów nan iu  z ro 
k iem  poprzednim .

W skala ogó lnokra jow e j sytuacja przed
staw ia się n iew ie le  lep ie j. O czym to św iad
czy? I  ja k  szukać wyjścia?

Świadczy to przede w szystk im  o tym , że 
zagadnienie lik w id a c ji ana lfabetyzm u jest 
z jaw isk iem  złożonym  i  n iezw yk le  tru d n ym  
do rozw iązania.

Rozważm y k ilk a  trudności na jbardz ie j 
rzuca jących się w  oczy. P ierwsza trudność 
w y n ik a  stąd, że analfabeci w  ogrom nej m a
sie n ie  czują swego kalectwa. N ie garną się 
do szkół, n ie  pragną ja k  na jprędze j posiąść 
w ie lk ie j ta je m n icy  słowa drukow anego czy 
pisanego. Czy to  ich  w ina? Sądzić ta k  —  b y -   ̂
lo by  zby t pow ierzchownie. P rzyczyny tego ’ 
stanu rzeczy sięgają głęboko w  s tru k tu rę  
społeczną środow iska, z którego re k ru tu ją  
się analfabeci. Np. na wsiach (analfabetyzm  
gnieździ się przede w szystk im  na wsiach) oni 
stanow ią elem ent n a jm n ie j ru c h liw y . S toją 
na uboczu i  ta k  m ało ożyw ionego życia spo
łecznego, politycznego czy gospodarczego. Ich  
asp iracje  są m in im a lne . Najczęściej n ie  prze
kracza ją  dążeń koniecznych do biologiczne
go zachowania życia. A  powszechność anal
fabetyzm u przyczyn ia  się do tego, że osobnicy 
nie um ie jący czytać i  pisać n ie  odczuwają 
osobiście z tego ty tu łu  np. poczucia niższo
ści, n ie  k rę p u ją  się ty m  brakiem , n ie  czują 
najm niejszego w s tydu  czy zażenowania z te 
go powodu. W  ich po jęc iu  (najczęściej) n ie  
w p ły w a  to  na „k a rie rę “  życiową. Przecież 
należne m u od ojca w  spadku 2 —  3 m org i i 
ta k  każdy dostanie 1 ta k  będzie na n ich  go
spodarował, ja k  gospodarzy ojciec, czy ja k  
k iedyś czyn ił to dziad lu b  pradziad,

*) Por. S zko ln ic tw o w , liczbach 1945/46 r. 
W -w a 1946 str. 74 PZWS.

A  inna trudność? Po doświadczeniach w ie 
lu  la t  p racy na ty m  odcinku możną zdaje 
się ryzykow ać tw ierdzenie , że lik w id a c ja  
analfabetyzm u nie  może, w  dz is ie j
szych szczególnie w arunkach, spoczywać 
w yłącznie na barkach nauczycie li szkół pow 
szechnych. Dotychczas niestety ta k  byw ało .

Obecnie nauczycielstwo samo te j a k c ji nie 
przeprowadzi. Z w ie lu  p rzyczyn ., M iędzy 
in n y m i dlatego, że jes t w y ją tko w o  przepra
cowane w  szkole. N iem al z reg u ły  każdy na
uczyciel uczy w  w ym iarze  od 8 — 10 godzin 
dziennie. Czyż może jeszcze zająć się pracą 
inną, pracą szczególnie trudną, do ja k ich  
n ie w ą tp liw ie  należy ju ż  sama akc ja  „ścią
gn ięcia“  analfabetów  do szkoły? A  potem, 
czy może ich uczyć, je ś li nawet znajdzie je 
szcze trochę s ił i  czasu, przy  swoich n ik ły c h  
poborach, bezDłatnie lu b  z płacą niedostate
czną? Bo analfabeci, n ie  rozum ie jąc najczę
ściej po trzeby nauki, nie chcą lu b  n ie  mogą 
płacić za naukę. A  ilu  jest nauczycie li n ie - 
kw a lif¡kow an ych , k tó rz y  po uc iąż liw ych  za
jęciach rannych  muszą długo w ieczoram i 
ślęczeć nad książką, aby zdobyć k w a lif ik a 
cje? A  iłu  jest tak ich , k tó rzy  od pa ru  la t 
w in n i odeiść na zasłużoną em eryturę?

Trzeba szukać innego wyjśc ia .
Przyznać trzeba, źe w  te j c h w ili w kracza

m y pod tym  względem, choć nieśm ia ło  na 
nowe to ry ! •

D z ięk i np. us ilnym  staran iom  ad m in is tra 
c j i  szkolnej akc ją  powyższą na teren ie całe
go k ra ju  coraz w ięcej in te resu ją  się samo
rządy, a szczególnie Rady Narodowe. Oto 
znów p rzyk ład  z terenu K ie lecczyzny: W ro 
k u  1947 na kształcenie dorosłych poza akcją 
b ib lioteczną, k tó ra  pochłonęła b lisko  18 m il. 
z ł., R ady Narodowe gminne, powiatowe i w o
jew ódzkie  w yd a ły  p raw ie  2 m il. zł. Jest to 
stosunkowo dużo, zważywszy słabą a k ty w 
ność samorządów w  la tach przedw ojennych.

A  w  ro ku  1948 we w szystk ich  budżetach 
gm innych i  pow ia tow ych  przew idziane są 
kw o ty , k tó re  poważnie w p łyną  na roz
w ó j a k c ji kształcenia dorosłych. T ak np. w  
n ie w ie lk im  pow iecie w łoszczowskim  uchw a
lono asygnować 800 tys. z ł na kształcenie 
dorosłych, a w  pow iecie opatow skim  aż 2 
m il. zł. W ojew ódzki W ydzia ł Sam orządowy 
w s ta w ił 1 m ilio n  zł. na k u rs y  dla dorosłych. 
A le  i  to  wszystko jeszcze kw e s tii nie 
rozw iązuje. To skrom ny p rzyczynek do l i 
k w id a c ji w ie lk ie j bolączki. Bow iem  w a lka  
z analfabetyzm em  musi być podjęta na sze
ro k ie j płaszczyźnie, bezkom prom isowo, przez 
całe zorganizowane społeczeństwo, ja ko  w a l
ka ostateczna, prowadząca w  szybkim  tem pie 
do zwycięstwa.

N ie  od rzeczy będzie wspom nieć w  tym  
m ie jscu o dotychczasowych poczynaniach na 
fronc ie  lik w id a c ji analfabetyzm u. Oto przed 
pa ru  m iesiącam i TUR, w ie lce  zasłużony na po
lu  szerzenia ośw ia ty  i  k u ltu ry , zorganizował 
kon ferenc ję  poświęconą walce z analfabe
tyzm em . Zw ażyw szy dobór uczestników są
dzić należy, że kon fe renc ja  ta  n ie  zostanie 
bez echa, że spowoduje w iększe zaintereso
w anie  się kom órek te renow ych TU R  kszta ł
ceniem analfabetów .

Od szeregu tygodn i S tronn ic tw o  Ludowe 
prow adzi ciekawą akcję czyte ln ic tw a prasy 
wśród swych członków z dość znacznym i 
w yn ika m i. W  numerze 47 z dn. 7.12.1947 r. 
we „W s i“  — naczelny redakto r, J. A. K ró l, 
og łosił lis t  o tw a rty  do Prezesa Ź.M.W . R. P. 
—  „W ic i“  pt. „Zadanie dla W ic iia rzy" w  k tó 
ry m  m iędzy in n y m i pisze:

’ „A na lfab e tyzm  musi... zginąć. Jego trw a 
nie  bow iem  oznacza życie setek tysięcy poza 
narodem  co gorsza, poza nową, Ludow ą P o l
ską. Polska Ludow a, to Polska, w  k tó re j lu d  
dow iadu je  się o szansach lepszego ju tra , da l
szych, bliższych, pośrednich, bezpośrednich i  
skoro w ie, dzia ła i  stwarza je  sam d la  sie
bie. K to  może być nauczycielem  w  tym  
p ierw szym  okresie podnoszenia się z ru in  
ciem noty? Każdy, k to  może wstrząsnąć choć
by k ilk u  ogn iw am i w  łańcuchu mas, w  k tó 
ry m  przez dz ies ią tk i la t  w y  tlono  nadzieję lep 
szego ju tra  d la  siebie i  dzieci“ .

W końcu J. A . K ró l proponuje, by K o ła  
W iciowe za ję ły  się w a lką  z analfabetyzm em . 
„W ic i mogą w ys taw ić  w ed ług redaktora  
K ró la  p rzyn a jm n ie j 50 tys. arm ię, k tó ra  p ó j
dzie w  sukurs nauczycielom. ,

A le  w arunek, że w  te j a k c ji wezmą udzia ł 
n ie  ty lk o  W iciarze— samotni, ja k  dotychczas 
nauczyciele, ale podejm ą się te j p racy wszy
scy wspólnie, nauczyciele 1 W iciarze, 
Z W M -o w cy  i  O M  TUR, Zarządy K ó ł S tr. 
Lud. i  K o m ite ty  P a r t ii Robotniczych oraz 
gm inne i  pow ia tow e , K om is je  O światowe 
p rzy  Radach Narodowych.

Dziś ła tw ie j jest żyć, ale ty lk o  tym , k tó rzy  
um ie ją  z dorobku k u ltu ry  korzystać samo
dzielnie. Czas ucieka. Każda chw ila  stracona 
w  lik w id a c ji analfabetyzm u, to m niejsza 
w ydajność zboża z ha, to m niejsza p rodukc ja  
a rty k u łó w  spożywczych, to gorsze w a ru n k i 
życia pracow n ika  biurowego w  Państw ie, to 
m niejsza w ydajność pracy gó rn ika  w  kop a l
ni.

W  O S TA TN IM  2 (131) N U M ER ZE „W SI“ 
z dnia 11 stycznia 1948 r.:

W itold Jedlicki * -  K a to lick ie  koncepcje 
ustro jow e; W  czwartą rocznicę Krajow ej Ra
dy Narodowej; Jerzy Nofer — Choroby —  
lecznictw o — m etody; Mieczysław Piszczkow- 
ski — Geneza lite ra tu ry  o wsi po lsk ie j: W ik
tor Woroszylski — R epatriac ja  —  O rów ieś
n ikach  k ró tk o  (wiersze); M aurycy Jaroszyń
ski — Samorząd w  D em okrac ji Ludow e j; 
Tadeusz Chróścielewski — Szkicow n ik party
zanta; Lech Budrecki — Na to Csato?; Jacek 
Bocheński — W idow iska ; „Życie i praca p i
sarza“; Jan Bolesław Ożóg —  A utentysta ; Se
weryn Skulski — N ie „ ła p i — chłop“ ; Ze 
sztambucha kultury ludowej; Józef Pogan —  
D w ie postacie; F akty  i  zdania: Krzysztof 
M artyński —  Monachium , A n tw e rp ia , B lum ; 
Jonatan Remęmber —  B ry ty js k a  pamięć; 
St. W yka — L is t św iąteczny od Starosty 
S topnickiego; J. Falenciak — Panow ie szlach
ta  i  konne tram w a je ; Paulina Czyżowa —  
W ychowanie uspołeczniające; Józef Kościel
niak —  U ro jone  niepokoje; 5 ilu s tra c ji, 8 
stron.

Jerzy Falenciak

Dziecko w rodzinie chłopskiej
Nasze nowe praw o rodzinne p rzypom ina jąc 

na początku, czym  jest pokrew ieństw o a 
czym pow inow actw o, usta la  zasady obow iązku 
alim entarnego. W dalszym  ciągu tra k tu je  o 
dzieciach z m ałżeństw a i  dzieciach pozam ał- 
żeńskich oraz o przysposobieniu czy li adop
c ji. Postanow ienia składające się na to  p ra 
w o nie w yka zu ją  na ogół n ic  takiego, co od-, 
b ie ra łoby im  cechę powszechności i  sk łan ia ło  
do spostrzeżeń, że odnoszą się one bardzie j 
do jednego, a m n ie j do innego środowiska.

Należy jednak zatrzym ać się nieco dłuże j 
p rzy  przepisach o stanow isku p ra w n ym  dzie
ci, ponieważ przepisy te są często nowością 
w  po rów nan iu  z odpow iedn im  praw em  obo
w iązu jącym  u nas poprzednio. Jeden naw et 
z tych przepisów spraw ia wrażenie, ja k b y  
w yłącznie stosował się do rodz iny  ch łopskie j 
z pom in ięciem  rodz iny  robotn icze j, n ie  m ó
w iąc ju ż  o stosunkach m ieszczańskich.

I  tak  a r ty k u ł (w  skrócie: art.) 18 pa rag ra f 
(znak: §) 2 praw a rodzinnego głosi, że dziecko 
k tó re  pozostaje wTe wspólnocie rodz inne j na 
u trzym an iu  rodziców  ma obow iązek św iad
czenia usług we w spólnym  gospodarstwie.

Czym  jest tak ie  świadczenie usług w  ro 
dzin ie  m ieszczańskiej — dobrze w iadom o, 
gdzie wspólne gospodarstwo sprowadza się 
nadal to tw o ru  nie  ty le  ekonomicznego ile  
Społecznego, socjologicznego, zwanego pow 
szechnie „dobrą  rodziną“ , czy też „d o b ry m  
dom em “ , w  k tó ry m  „u s łu g i“  są w yłącznym  
n iem a l udzia łem  służby dom owej, coś w  ro 
dza ju nowoczesnych operae servorum  (posług 
n iew oln iczych). Ta Organizacja rodz ińy m ie 
szczańskiej, jeże li naw et n ie  w ystępu je  pow 
szechnie, jes t ideałem do którego tam  się dą
ży i którego pragnie, a ostatecznie m arzy 
się o nim . W ypada wszakże spodziewać się, 
że szybko postępujące w  te j c h w ili procesy 
różn icow an ia  w  zawodowej s truk tu rze  w a r
s tw y  ch łopskie j spraw ią niebawem , iż b rak 
podaży rą k  na giełdzie służby dom owej ju ż  
w kró tce  odbierze rodzin ie  m ieszczańskiej 
arystokra tyczne pię tno „d o b re j“ . Za ty m  
p rzy jdz ie  bez w ą tp ie n ia  dezorganizacja je j

tra d y c y jn e j postaci i  konieczność przekszta ł
ceń, z szeregiem różnorak ich  p rob lem ów  do 
rozw iązania. A le  n ie  o ty m  tu ta j.

Świadczenie usług dziecka w  gospodarstw ie 
rodz iny  robotn icze j to znów  działa lność bez 
cha rak te ru  gospodarczego, lu b  o ta k im  cha
rakte rze  lecz w  stopn iu  nieznacznym, ja k  
nieznaczące są d la  p raw ą  czynności m ałych 
chłopców i  dziewcząt, kupu jących  w  sk lep iku  
żywność co rano, d la  w yręczenia za ję te j p rzy  
garnkach m a tk i.

Pozostaje teraz na jis to tn ie jsze zagadnienie, 
a m ianow ic ie  zagadnienie usług dziecka 
chłopskiego we w spó lnym  gospodarstwie; 
gospodarstwo to  wyobraża m n ie j „do m “ , 
p rzy tu lisko , a w ięcej samo „gospodarstwo“ , 
zespół środków  p ro du kc ji.

P raw o pow iada: „dziecko, k tó re  pozostaje 
we wspólności rodz inne j na u trzym a n iu  ro 
dziców ma obow iązek świadczenia usług we 
w spó lnym  gospodarstw ie“ . W  in te resu jącym  
r.as p rzypadku  „dziecko“ , to  nie ty lk o  pacho
lę albo dziewczynka, lecz także dorosły k a 
w a le r i  dorosła panna, n ieusam ódzie ln ieni 
ekonomicznie* u trzym yw a n i przez „s ta ry c h “  
rodziców, pozostający we wspólnocie rodz in 
ne j. Ic h  obow iązek świadczenia tego rodzaju 
usług jest pod każdym  względem  oczyw isty. 
Orzą w ięc i  sieją, m łócą oraz oporządzają w  
s ta jn i i  oborze, go tu ją  i  p iorą , p racu ją  ta k  
ja k  ich rodzice, a może w ięcej nawet, podług 
m ia ry  m łodzieńczej siły.

Zgodnie z p radaw nym , lecz wcale n ie  do
b rym  'obyczajem  chłopskim , posługi dziecka 
zaczynają się p raw ie  od ko łysk i. A  w ięc pa- 
senia gęsi, z ko le i św iń, k rów . Do dziś jeszcze 
wzorem  chłopskiego dziecka do naśladowania 
jest dziesięcio letn i malec orzący „do zagonu“  
a nie zaledw ie „w  podoryw kę“ , idący do 
szkoły późno po kopan iu, w  listopadzie, roz
poczynający . fe rie  le tn ie  wczesną wiosną, 
z p ie rw szym  wygnaniem  byd ła  z obory.

Jednak w  ten sposób pojęte „posług i chłop
skiego dziecka“  w ykracza ją  daleko poza 
osnowę omawianego tu  przepisu, zawartego 
w  a rt. 18 § 2 p raw a  rodzinnego. M ało, są one

dzia łan iem  sprzecznym z ty m  przepisem, ob
ciążającym  rodziców  zarzutem  bezprawia. 
A  to  w y n ik a  znów z art. 20 § 3 p raw a rod z in 
nego, k tó ry  nakazuje, aby rodzice spraw ow a li 
swą w ładzę tak , ja k  tego w ym aga dobro 
dzieci i  in te res społeczeństwa.

O bydwa te  czyn n ik i zawsze uzupe łn ia ją  
się nawzajem  a utożsam iają w ie lokroć. Ich  
pojęcie wszakże jest nawskroś nowoczesne, 
obce jeszcze X IX -to w ie czn e m u  po jm ow an iu  
rodziny, cechującej się wszechwładzą rodz i
ców— a zwłaszcza „suwerennego“  ojca— w  za
kresie  op iek i nad dziećm i na te ren ie  „do 
m ów “ , tw o ró w  izo low anych w  słabszym lu b  
m ocnie jszym  stopniu od życia społecznego. 
•Norm y konw encjona lne j m ora lności łagodzi
ły  ówczesny stan p ra w n y  ty lk o  nieznacznie, 
o m ija jąc  klasę chłopską w  zupełności.

I  d latego np. n ie  raz iło  n ikogo ju ż  długo 
PO pańszczyźnie, że „o k ó ln ik i“  do wypasania 
dw orsk ich  św iń  przez parobczyńskjch „pa - 
s tu rk ó w “  zawsze rozplanowywano tuż  w  k rę . 
gu dw orsk ich  karczem. W ytańcow yw a ły  te 
dzieci od najm łodszego n a jp ie rw  pod okna
m i arendy, pod karczem ną m uzykę, zapra
w ia ły  się w  oberkach a równocześnie do 
przyszłego p ijaństw a, w arunkującego prze
byw an ie  w  karczm ie („konsum cja obow iąz
kow a“ ).

Ten drastyczny p rzyk ła d  w in ie n  dobrze 
uzm ysław iać, ja k  nową jest idea powszech
nie  rozum ianego dobra dzieci i  ob jektyw nego 
in teresu społecznego przenika jąca nowocze
sne ustawodawstwo.

Stare prawo, wegetu jące tu  i  owdzie po dziś 
dzień znało w  to m iejsce elastyczny i  rucho
m y czynn ik  „do b re j w ia ry “  i „staranności“ , 
dopasowyw any w  m ia rę  potrzeby kom u trze 
ba i  n ie  trzeba — „do b rym  ojcom  rodz in “ , 
„s ta rannym  kupcom “ , ^starannym  kap itanom  
s ta tków “  itp'., co w  żadnym  razie n ie  re a li
zowało spraw iedliw ości społecznej, choćby w  
m in im a lne j ska li, a ty lk o  pozwalało sędzie
m u w  w ypadkach sporu ła tw ie j konstruow ać 
m iędzy ko lid u ją cym i in teresam i s tron  p ro 
cesowych tzw . praw dę fo rm a lną , obcą dz i
sie jszym  w yobrażeniom  o spraw iedliw ości 
społecznej. Na tę w łaściwość wczorajszych 
kodeksów cyw jln ych  zw ró c ił p ierw szy uw a
gę K a ro l M a rx , a taku jący nam ię tn ie  ową 
tra d ycy jn ą  „a rch ite k to n ikę  p raw a cyw iln e 
go“ , opartą o w yw ody p ra w n ik ó w  rzym skich , 
ro zw ija ją cych  system atycznie m nóstw o za-

sad praw nych, w łaściw ych gospodarstwu 
w ie lkokap ita lis tycznem u, nieuspołecznionemu 
i  antyspołecznemu. i

„D obra  w ia ra “  k a p ita lis tó w  i  libe ra łó w  
X IX  w ieku  pozwalała za trudniać w  przem y
śle dziesięcioletnie dzieci p rzy  obracaniu 
k ó ł napędowych tk a ln i, po 12 godzin na do
bę. Ich  „staranność“  w  dope łn ian iu  um ów  
robotn iczych z dziećm i ńie w ykracza ła  poza 
przestrzeganie zasady, że w  im ien iu  dziecka 
—  rob o tn ika  w in ien  zawsze występować 
ojćiec. O elemencie ’ „dobra  dzieci“  i  „ in te re 
su społecznego“  śn iło  się co na jw yże j św ia t
ły m  rew o luc jon is tom  te j epoki.

W  Polsce libe ra lis tyczn y  k a p ita lizm  należy 
do przeszłości, przem ysł, dzieci n ie  zatrudnia, 
za trudn ia  je  natom iast gospodarstwo chłop
skie w  bardzo szerokim  rozm iarze, czego też 
n ie  daje się un iknąć obecnie.

Is tn ie je  powiedzenie że połowę m a ją tku  
chłopa stanow ią jego dzieci. Chłop bezdziet
n y  jest gospodarczo upośledzony w  porów na
n iu  do innych.

W  ty m  układzie  w idać niezawodnie, że ty l 
ko  w  w ypadkach w y ją tk o w y c h  us ług i w ła 
snego nie le tn iego dziecka chłopą, we wspól
nym  chłopskim  gospodarstwie, n ie  będą 
przeszkadzały m u w  nauce, nie będą opóź
n ia ły  i  u tru d n ia ły  jego rozw o ju  um ysłowego 
oraz fizycznego Ud. To samo odnosi się do 
drugiego elem entu p raw a  chroniącego osobę 
zapracowanego dziecka t j. :  do in teresu spo
łecznego.

Jedynym  w yjśc iem  z tego uk ład u  stosun
k ó w  by łoby  zastąpienie pracy dzieci w łas
nych  pracą dzieci na jem ników . Lecz to roz
w iązan ie m usi być uznane za nie  m niejsze 
zło n iż  tam to. Na dłuższy dystans nie  da łoby 
się u trzym ać z przyczyn w y jaśn ia jących  za
n ik  in s ty tu c ji s łużby dom owej w  m iastach 
po lskich.

Zagadnienie usług dziecka w  gospodar
s tw ie  ch łopskim  ro z w ik łu je  pow o li lecz kon 
sekw entn ie samo życie, dz ięk i postępow i 

, spółdzielczości na wsi, techn izac ji p ro d u k c ji 
ro lne j i  dz ięk i z re fo rm ow an iu  szkoln ic tw a 
podstawowego oraz zawodowego. Na razie 
jednak przepis p ra w n y  zaw arty  w  art. 20 5 
3 praw a rodzinnego, gdy chodzi o stosunki 
chłopskie, nazbyt często dzia ła ty lk o  w  próż
ni.

Ze sprawą stanow iska dziecka w  rodzin ie  
ch łopskie j w iąże się ściśle sprawa op iek i nad 
ty m  dzieckiem, inne j n iż  rodzicie lska.

t
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F e n o m e n o l o d
W ychodzący w  Paryżu em ig racy jny  k w a r

t a l n i  lite ra c k i „K u ltu ra “  — N r 2 — 3 skar
ży się w  a rtyku le  w stępnym  na przem ilcza
nie  przez nasze pub likac je  i  czasopisma k r y 
tyczno -lite rack ie  potężnych osiągnięć nauko
w ych  i  artystycznych em igracji.

Prasa ..kra ju  m ew oinego“ , „nadzorowane
go przez nam iestn ic tw o R os ji“  n ie  może 
dostrzec „wysokiego ś w ia tła “ , ja k ie  podn io
sło się na w ygnan iu  by ^oświecać rów r.iez 
i  drog i w  Polsce“ .

Jak dotąd — stw ierdza a r ty k u ł —  ukazała 
się w  k ra ju  jedyn ie  rozpraw a Jana H u le w i
cza w  zeszycie 7 — 8 „Tw órczości“  —  „n ie 
kom ple tną i  skro jona ad usum  reg im u “ , 
„p isa rzy  em igracy jnych  p rzed rukow u je  się 
jedyn ie  w  camera obscura i  w  rub rykach  ,.z 
k ra in y  be łko tu “ .

Czytającego te słowa mocno p rze ją ł ów k rz y w 
dzący i  zabójczy d la  „ k u ltu r y “  stan rzecze, 
by w ięc b łąd choć w  części nap raw ić  podaję 
ad usum  studionis, szereg cennych w y ją tk ó w  
ze z jaw iskow e j rozp raw y o S ienkiew iczu, Że
rom skim , P rusie i  Reym oncie łącznie, d ru 
kow anej na honorow ym  m ie jscu powyższe
go k w a rta ln ik a . Już sam ty tu ł „Fenom eno- 
dzy polskości“ , ze w stydem  przyznać m u
szę, n iezbyt d la  m nie po ję ty, n ie w ą tp li
w ie  zaw iera subtelne i  głębokie treśc i nau
kowe, św iadczy ja k  bardzo .zosta liśm y w  ty 
le  pod względem  w iedzy k ry tyczn e j i  um ie
ję tności ana litycznych za fenom ena ln ie -zdo l
ną em igracją.

A u to r rozp raw y — K a ro l Ign . H o łubudzk i, 
za pomocą in s tru m en tó w  k ry tycznych , będą
cych zastrzeżoną ta jem nicą em igrac ji, w ydo
byw a rzeczy zgoła jeszcze przez naszych ba
daczy niedostrzeżone

Czterej om aw ian i pisarze to —  ja k  się 
okazuje —  z jaw iska lite ra ck ie  i  h isto ryczno- 
społeczne —  identyczne, zawartość p rob le 
m ow a i  jakość oddz ia ływ an ia  społecznego 
u tw o ró w  —  p raw ie  identyczna (głebsze róż
nice w ystępu ją  jedyn ie , co jest d la  H o ło- 
budzkiego n ie  bez znaczenia, w  dziedzinie 
tem peram entów  pisarzy. W ykazuje to  autor 
za pomocą precyzy jne j i  n iepodlegającej dy
skus ji m etody nieboszczyka H ippokratesa). 
P rzyczvna te j identyczności jes t d la  k ry ty k a  
jasna, tk w i ona w  wiecznie tej samej sta
tycznej naturze polskiej, k tó ra  de te rm inow a
ła  działa lność lite ra cką  każdego z czterech 
w ie lk ic h  pisarzy.

„Jest coś rozrzewniającego —  pisze H o ło - 
budzki —  w  m y ś li na p rzyk ła d  o antagoniz
m ie  pom iędzy S ienkiew iczem  i  Żerom skim , o 
tym , że nazw iska ich  w y ty c z y ły  lin ie  podzia
łu  w. .społeczeństwie, że kłócono się o n ich  
ak zażarcie na zebraniach, w  gazetach, na 
'ieczorkach i  poważnych cerclecach. I  o cóż 
■do się k łócić? Toć bracia rodzeni. T ylko , 

j  jeden sangw in ik  i  f łeg m a tyk  (mieszanina, 
K tóra S ienkiew iczow i bardzo wyszła na do
b re ) d ru g i m elancho lik . A le  znajdą się zaw
sze, zb ie ra ją  się z p rzyrodn iczym  p raw ie  
de term in izm em  w  punktach  w ęzłow ych na
tu r y  po lsk ie j“ .

S o lida ryzu jąc się na jzupe łn ie j' z dowodem 
autora, m yślę, że by łob y  n ie  od rzeczy w y 
p row adzić w n iosek uzupe łn ia jący, iż  w sku 
te k  dz ia łan ia  tego samego czynn ika nie  ma, 
i  n ie  może być, żadnych różn ic  w  całej l i te 
ra tu rze  po lsk ie j w  je j h is to rycznym  przebie
gu od św. W ojciecha, św iętob liw ego autora 
„B ogarodzicy“  do —  przypuszczam — dnia 
Sądu Ostatecznego.

M is trzow ska  analiza fo rm a lna  „T ry lo g ii“  
przynosi nowe rew elacje . O kazuje się, że 
w ie lk i p isarz b y ł gen ia lnym  fizyk ie m  i  to na 
skalę e ry  atom owej, gdyż poczyn ił szereg 
w yrudazków  z pogranicza f iz y k i i  l i te ra tu ry :

Do O byw ate la  Redaktora 
Tygodn ika  Społeczno —  L ite rack iego  „W ieś“

W  zw iązku z a rtyku łe m  Ob. Jerzego Fa- 
lenciaka w  num erze 48, 1947 r. „W s i“  pt.
„M o je  pokolen ie“  m am  zaszczyt prosić o za
mieszczenie m oich k i lk u  uwag, k tó re  będą 
n ie ja ko  uzpe łn ia ły  ten a rty k u ł.

1) D r F a lenciak dowodzi, że postać „T e o fi
la  P iecyka“  ju ż  dosyć dawno oderw ała się 
od tego, co on nazywa „pe k in em “ . Otóż zda
n ie  ta k ie  n ie  w yda je  m i się tra fn y m , ponie
waż „p e k in “  to n ie  ty lk o  s iedlisko m ie jskiego 
p ro le ta r ia tu  lecz też skupisko „drobnom iesz- 
czańskie j do łow izny oderw anej od ro b o tn i
ka.“

2) „S zw agrow ie  P iekutoszczaki“  i  c i w  ro 
dzaju „W alerego 'W ątróbki“  zam ieszkali i  za
m ieszkują przede w szys tk im  przedmieście 
W arszawy. A le  dużo m ieszka także i  w  śród
m ieściu, n ieraz za jm u jąc p ięciopokojowe lo 
ka le  per fas et nefas, może na u l. W idok 
gdzieś ood 5 -tym  num erem . W ydaje m i się, 
że i  on i ode rw a li się od rob o tn ików , jeże li w  
ogóle b y li k ie d yko lw ie k  robo tn ikam i.

3) Z rów nan ie  „pana K ró w k i“  z „Teosiem. 
P iecyk iem “ jest nieścisłe i  n ie  w łaściwe. 
„P ań K ró w k a “  jest na pewno w arszaw skim  
drobnomieszczaninem na jdrobnie jszego k a l i
bru . Jego ew oluc ja  szła po drodze: w ieś — 
„p e k in “  —  sk lep ik  lu b  w arszta t rzem ieś ln i
czy w  suterenie. — N ie w iem  ja k ie  są su
gestie w ew nętrzne i  emocje społeczne Ób. 
Falenciaka p rzy  czytan iu  fe lie ton ów  Wiecha. 
Ja „p . P iecyka“  w idzę zupełn ie inaczej n iż

z y p o l s k o ś c i
1) strzela jące zdania:

Czytam y: (cechuje go) „pewność r z u t u  
m alarskiego, fa k tu ra  k ró tk ic h  zdań, z k tó 
rych  . w y s t r z e l a  cud życia.“

2) A u to r „T ry lo g ii“  b y ł w  posiadaniu ta 
k ie j um ie ję tności przeciągania lin ii ,  by  o trz y 
mać tęgą w ib rac ję "

„U m ie ję tność chw ytan ia  rzeczyw istości z 
pa ru  stron naraz i  to  ta k ich  w łaśnie stron, 
że przeciągnięte l i n i e  da ją w  p r z e c i ę 
c i u  najtęższą w i b r a c j ę  a rtyzm u“ .

3) W ynalaz ł sposób przem iany s ty lu  w  
potężną energię e lektryczną (racjona lne 
w yzyskan ie  tego w yna lazku  m ia łoby  bez 
w ą tp ien ia  kolosalne znaczenie dla naszego 
młodego życia gospodarczego):

„S ekre t z e s t r o j o w y  pokazał nam  Sien
k ie w icz  w  b ł y s k  aw  i  c a c h swego sty lu , 
k tó ry “  —  dzięk i te j in ow a c ji — „ w y t r z y 
m a ł  o b c i ą ż  en i a  stucznej a rcha izacji.“

4) W ie lk ie  osiągnięcia na no lu  a ku s tyk i 
zb io row e j: „K ażda  scena, postać, sytuacja 
u św ie tn iła  w ie lkość a k u s t y k i  zb io row e j.“ 
Uczony k ry ty k  stw ie rdz iw szy jeszcze, że 
wszystkie postacie, z w y ją tk ie m  fa ls ta fo w - 
skiego Zagłoby, są rów nież „a rcy  — feno
m enam i" polskości — przechodzi do Że
romskiego, ponieważ jednak jest człow ie
k iem  postępowym , n ie  so lida ryzu je  sie. a 
owszem z oburzeniem  p ię tnu je  „współcze
sne“  zdania o n iem ora lności au tora „D z ie 
jó w  Grzechu“ .

N ie  zgadzałby się ta k i osad autora z jego 
godnością, ponieważ w ie lk i społecznik fest 
osoba duchowna, co praw da nieco pogań
ską.

„B y ł on m im ow olnym , na pewno nieraz 
trag iczn ie  zbuntow anym  przec iw  swemu 
bóstw u kapłanem : „R O Z K O S Z Y  K L Ę S K I“  
(Piszę to im ię  zgodnie z in te n c ja m i autora 
k tó ry  stosuje w  swej rozpraw ie  z namasz
czeniem b ib lijn ym - cztery rozm ia ry  czcio
nek. na jw iększym i lite ram i). U bogin i te j 
n iedoceniony przez współczesnych p isarzy 
nauczył się um ietności, sądząc po je i im ie 
n iu , dość p iezw yk łyeh  — gdyż współczesnej 
s tra teg ii —  operowania na ty łach  w o jsk  n ie 
p rzy jac ie lsk ich  sam olotam i:
.. „W  dziełach b y ły  is to tn ie  duże m oż liw o

ści p rze rzu tu “ . Z Prusem parą sie fenom e
na ln y  uczony dość k ró tko , jednak w  spo
sób przecina jący mieczem go rdy jsk im  zbę
dne dyskusje na ten tem at w  „K u ź n ic y “ .

„P rus b y ł oddzielony g rubym  pierście
n iem  izo lac ji od “ toczącego“  się życia, a 
obawa przestrzeni jeszcze' tę izo lację  po
g łęb iła “  Zato Reym onta ceni H o łobudzki 
na jb a rdz ie j —- ra d yka ł społeczny,, ponieważ 
„m im o  banału stylowego i m ie jsc puszczo
nych“ , b y ł nie ty lk o  na jb a rdz ie j m arks is tow 
ski ż naszych pisarzy, lecz w zn iós ł się ponad 
m arks izm  to dlatego, że ..w ie rzy ł w  siłę czło
w ieka  i zbiorowości ludzk ie j'“ .

Kończąc om aw ianie d la  b raku  m iejsca 
jednej ty lk o  pozyc ji tego ' w yrów nanego i 
przodującego w  ogólnopolskim  życiu nauko- 
w o -lite va ck im  pism a czuję się jedyn ie  w  o- 
bow iązku uzupełn ić autora, k tó ry  ze zrozu
m ia łych  względów ogran iczy ł lis tę  nazwisk, 
podciągn ię tych pod swój zaszczytny te rm in  
naukow y, do czterech 
logam i polskości“  są 
n iezb ic ie  z k a r t  
wszyscy je j w spółp racow nicy 
nyrn znawcą złotego 
sk ie j na czele.

„p . K ró w k ę “  d la  m nie „T . P iecyk“ , uosabia 
n ie jednokro tn ie  jakiegoś Zagłobę czy F a ł- 
s ta ffa  z warszawskiego „p e k in u “  zubożałego 
szlachcica, k tó ry  w  toku  społecznej dem okra
ty z a c ji ludności m iast po lsk ich  za trac ił swe 
dawne cechy przynależności do w ars tw y 
szlacheckiej, z k tó re j pochodził i  s ta ł się 
drobnom ieszczaninem  (tzw. drobnom iesz
czaństwo nabyte). P a ra frazu jąc w yrażenie. 
A u to ra  a rty k u łu  sk łan iam  się raczej do prze
konania, że „P an  P iecyk“ , to  raczej zawsze 
„do łow izna  szlachecka“  n iż  „do łow izna  d ro - 
bnomieszczańska.“

Raczcie p rzy jąć Szanowny Redaktorze w y 
razy m ojego szczerego uznania i  paważania.

A d w . Tadeusz M a jew sk i

N A  W A R
W zw iązku z zapowiedzią Ob. Prezydenta 

R. P. wzm ożonej i  p lanow anej a k c ji w yd a w 
niczej w  ro ku  1948 oraz po przeprowadzeniu 
rozm ów z odpow iedn im i in s ty tu c ja m i pań
s tw ow ym i m a jącym i w p ły w  n a 'p o lity k ę  w y 
dawniczą Red. tyg. „W ieś“  -zwróciła się do 
p isarzy z prośbą o udzie lenie odpowiedzi na 
następujące pytan ia :

1) Jakie  dzieła (u tw o ry) posiada Kolega w 
rękopisach gotowe do d ru k u  (drukowane 
częściowo w  pismach, n iedrukow ane w  
ogóle)?

2) W  ja k im  te rm in ie  m óg łby Kolega nade
słać nam  powyższe u tw ory?

3) Co w  te j c h w ili posiada Kolega na w a r
sztacie pracy: a) proza, b) poezja, c) prace 
naukowe, d) prace pub licystyczne (dokładnie 
ty tu ł,  zakres, ogólnie o rien tac ję  treściową, 
p rzew idyw ana objętość —- tom y, strony) oraz 
co p lanu je  napisać w  roku  1948?

4) W  ja k im  te rm in ie  Kolega przew idu je  
ukończenie każdej z w yże j w ym ien ionych 
prac —  w  ja k ie j ko le jności i  w  ja k im  te rm i
n ie  m óg łby Kolega nadesłać te prace do re 
dakcji?

P lon p isarsk i sygnalizow any w  p ierwszych 
spośród nadesłanych odpow iedzi jest dosyć 
spory i  zaprzecza b iadaniom  w ydaw ców  o n i
k łe j podaży u tw o ró w  do d ruku , nie m ów iąc 
o ciekaw ych zam ierzeniach na przyszłość.

W ŁA D Y S ŁA W  D U N A R O W S K I
Na pismo Pana Redaktora odpow iadam  w  

ko le jności postaw ionych pytań:
1. W  r. 1947 ukaza ły się d ru k ie m  cztery 

m oje prace: „Lu dz ie  spod m iedzy“  w ydan ie  
I I  — to m ik  now el; „Zachodn i w ia t r “  —  ob
raz sceniczny; „D n i oczekiwania“  — oraz 
ostatn io w  W yd. E. K u thana  „„Leżąc k rz y 
żem“  —  powieść napisana podczas okupacji.

Do d ru k u  m am  go tow y tom  opow iadań za
ty tu ło w a n y  „O s ta tn i zakrę t“ . Są to opow ia
dania z życia wsi, stojącej n je jako  u  progu 
w ie lk ic h  przem ian powojennych. N iek tó re  z 
tych  opow iadań b y ły  drukow ane w  „A rk o -  
n ie “ , „O drze“ , „K u ź n ic y “  oraz „W s i“  ( „O fia 
row an ie “ ).

2. „O sta tn i zakrę t“  m ó g łb jm  przesłać w  
osta tn ich dn iach stycznia 48 r. (Objętość ok. 
250 stron maszynopisu).

Wobec powyższego p rze ryw am  p e rtra k ta 
cje z jednyrri z m oich dotychczasowych w y 
dawców — do czasu ocenienia te j p racy 
przez Waszą K om is ję  K w a lif ik a c y jn ą .

3. W  te j c h w ili kończę u tw ó r sceniczny dla 
W yd. „N a uka “  w  Bydgoszczy. Niezależnie od 
tego zbieram  m a te ria ł i rob ię  przygotow ania 
do w iększej powieści, k tó re j ty tu ł praw dopo
dobnie brzm ieć będzie: „Ż yc ie  się zaczyna“ 
A k c ja  powieści rozgryw ać się będzie częścio
w o  na starych ziem iach P o lsk i cen tra lne j już  
w  okresie pow ojennym , częściowo wśród 
osadn ików  ro lnych  i ro b o tn ikó w  fabrycznych 
Dolnego Śląska, Z iem i Lu busk ie j, Pomorza 
Zachodniego i Wybrzeża. W powieści te j 
chc ia łbym  uw zględn ić m oż liw ie  wszystkie 
osiągnięcia gospodarcze, ja k  i k u ltu ra ln e  wsi 
współczesnej, a zwłaszcza człow ieka, idącego 
po drodze awansu społecznego. Człow ieka, 
k tó rem u  w a ru n k i po lityczne p o zw o liły  zdo
bywać pełn ię  życia usuwając cień egzysten
c ji - „L u d z i spod m iedzy“  i  „Leżących k rz y 
żem“  przed swą trag iczną dolą. Całość p la 
n u ję  w  jednym  tom ie.

4. Ukończenie te j p racy p rzew idu ję  na je 
sień 48 r. Zresztą będzie to  zależało od tego, 
czy uzyskam  u rlo p  na okres te j pracy.

PA W EŁ K U B IS Z

lite ra cka  w  ro ku  1937) podpiszę w  W arsza
w ie  w  dniach 4—6 stycznia 1948 r. W ydawca 
zobow iązał się już, że p o lsk i p rzekład „P ę k
niętego kościo ła“  ukaże się w  p ierwszych 
m iesiącach 1948 roku. ,

N ow y to m ik  poezji p. t. „Czas m ilczen ia “  
zostanie w yd an y  przypuszczalnie ju ż  z koń 
cem m arca 1948 ro ku  w  nakładzie  S LA  P o l
skiego Z w ią zku  K u ltu ra ln o  -  Oświatowego 
w  Czeskim Cieszynie.

Przypuszczalnie w  m arcu 1948 r. p rzystą
pię do sporządzenia p rzek ładu  d ru g ie j po
w ieści F ranciszka K rz e lin y  p. t. „Chude la 
ta“ . Powieść ta  w ydana po raz p ierw szy w  
re ku  1936 (nagrodzona na konkurs ie  lite ra c 
k im  nagrodą Szyehli) jes t na jpoczytnie jszą 
książką tego autora —  dotąd wyszło w  Cze
chach 8 w ydań te j powieści. T em atyka te j 
pow ieści to traged ia  bezrobocia (la ta  1932— 4) 
w  przem yśle na pograniczu czesko- n iem iec
k im  gdzie p racu ją  czescy m a ło ro ln i chłopi. 
O ryg in a ł zaw iera 230 stron d ru k u  (strona =  
32 w iersze a p lus-m inus  43 znaki pisarskie). 
Spodziewam się, że i  ta  powieść K rz e lin y  — 
bez w iększych - „zachodów“  — znajdzie i  w  
Polsce swego wydawcę, tym  ba rdz ie j, że 
przekład p o ja w ił' się już  naw et w  H o land ii.

Jeśli idzie o p lan  w ydaw n iczy  „W s i“  na ro k

S Z  T A C11
1948 — to od siebie mogę zaproponować do 
w ydan ia:

„Legendę W ydziedziczonych“ , dw uaktow y 
dram at w ierszem  ;33 strony maszynopisu bez 
in te r lin ii,  u tw ó r znany red akc ji „W s i“ przed 
poczynieniem  ostatecznych, drobnych popra
wek!) S taw iam  jednakże pew ien w arunek: 
zobowiązania się do prędkiego w ydan ia  i do 
w yp łacenia 15 proc. honorarium . O statn io 
odrzuciłem  ofe rtę  pryw atnego w ydaw cy, k tó 
r y  chce wydać „Legendę“  w  nakładzie, 3.000 
egz. s taw ku jąc hono ra rium  autorskie  zale
dw ie na 10 proc.

D a le j mogę zaoferować do p lanu w yd aw 
niczego „W s i“  trzecie w ydan ie  „P rzednów ka“ 
powiększone o dw a dalsze u tw o ry . Jak w ia 
domo 2 w ydan ie  „P rzednów ka“  choć tak  n ie 
fo rtu n n ie  ko lportow ane przez O. W. ZZLP  
jest ju ż  wyczerpane.

T ak ie  są m oje zam ierzenia wydaw nicze je 
ś li chodzi o pierwsze półrocze 1948 r.

M A R IA N N A  K O ŚCINSK A
M am  przygotow aną do d ru ku  powieść p. t. 

„W ychow aw cy“ . Powieść m ó w i o losach 
w ie jsk ie j dziewczyny, k tó ra  idzie na służbę 
do m iasta; całość jest zabarw iona społecznie 
przez równoczesne . odzw ierciedlenie obycza
jó w  i  stosunków w ie jsk ich , m ałom iasteczko
w ych i  m ie jsk ich . Powieść ta ' będzie obejm o
wała w  p rzyb liżen iu  240 stron książkowego 
d ruku . Ponieważ ukończyłam  je j opracowa
nie  z końcem  października b r  oddałam  ją  do 
oceny pro f. P igon iow i, gdzie się obecnie 
zna jduje . W po łow ie stycznia m am  ją  ode
brać z powrotem . O ile  n ie  m usia łabym  po
wodować się oceną pro f. P igon ia o k tó re j 
nie w iem  jeszcze ja k  w ypadnie , m ogłabym  
odesłać rękopis do „W s i“  zaraz po jego ode
braniu.

Oprócz pow ieści m am  w  te j c h w ili w  opra
cowaniu cztery nowele o tem atyce w ie jsk ie j, 
obyczajowej. P ią tą  nowelę pt. „Podegrodzki 
m atac“  d rukow a ła  w  części „W ieś“ . T y tu ły  
opracow yw anych obecnie nowel nie są jesz
cze ustalone. W szystkie cztery nowele będą 
gotowe za 3—4 miesiące. Nowele te łącznie z 
„Podegrodzkim  m atacem “  będą obejm ow ały 
180 stron d ru ku  »książkowego. Jako w ie jska  
obyczajowa, o zabarw ien iu  społecznym całość 
nadaw ały by się bardzo do książkowego w y 
dania.

S TA N IS ŁA W  G ĘBALA
V/ odpowiedzi na Wasz lis t i na załączone 

w n im  py tan ia  odpowiadam :
1) Powieść reportażowa p. t. „B rzeg iem  

Sanu“  (pod ty tu ł „O środek Dz.ierżanowo“ ) p o 
wieść o zwycięstwach i klęskach, rozw o ju  
m yś ii państw ow ej, antagonizm ie dw u g ro
mad, k o n flik c ie  na tle  n ierównom iernego ob
dzielenia tych  grom ad przez re fo rm ę rolną. 
W ty m  fragm en ty  m ałe j „w o je n k i dom ow ej“  
trw a jące j aż do dn ia ogłoszenia ogólnej am 
nes tii i  przez tę zakończonej w nieoczekiwa
ny sposób.

K o n f lik t  m iędzy dwom a w ro g im i obozami 
rozw iązu ją  m łodzi.

2) Pracę tę m am  zam iar ukończyć do 20.11.
1948 roku.

3) a) „B rzeg iem  Sanu“ , b) a r ty k u ły  pole
m iczne na tem at „m iasteczko po lskie roku  
1947“ , w  k tó rych  chcę wykazać, że tzw  anta
gonizm  „W ieś-m iasto“  jest w łaśc iw ie  za w a 
d ą  w s i do m iasteczka, gdzie dostosować moż
na słowa „staropolska gościnność, m łodopo l
ska lekkom yślność i obw iepo lskie sym patie“  
p lus k a ryka tu ra ln e  naśladow nictw o zm ierz
chającej ju ż  szlachetczyzny. A r ty k u ły  na ten 
tem at staram  się opublikować, w  „O drodze
n iu “  w  „M ies ięczn iku  L u d o w ym “  i ew entu
a ln ie  w e „W s i“ .

P lanu ję  stworzenie dram atu  dla m łodzieży 
pro jektow anego jako  w idow isko  pod go łym  
niebem. W idow isko tego rodzaju jest po p ro 
stu potrzebne.

4. A r ty k u ły  publicystyczne prześlę na każ
de żądanie, w idow isko  będzie gotowe na 
dzień 1 marca.

K LEM EN S O LE K S IK
Cieszę się bardzo, że ru c h liw a  Redakcja 

„W s i“  wszczęła .in ic ja tyw ę, k tó ra  um oż liw i 
m łodym  pisarzom  spełn ienie ich gorących 
marzeń: u jrzen ia  swoich prąc na pó łkac ii 
księgarskich. N ie chcę być ob łudnym  i sam 
przyznaję się do tego rodzaju marzeń, gdyż 
awans ta k i pozwala, m i na w yb ran ie  w łaści
w e j d rog i p isarsk ie j. Oczekiwanie na debu it 
w  Oddziale W ie jsk im  przeciąga się i  k to  w ie 
czy doczekam się jeszcze w  tym  ro ku  swoje j 
ko le jk i.

1. Posiadam dw ie  powieści gotowe do d ru 
ku : .„Spalone m osty“  i  , „Z brodn ia  Paw ła Za- 
d u ry “ . Obie d rukow ane b y ły  w  odcinkach 
gazetowych. Po m ałe j korekcie , k tó rą  teraz 
przeprowadzam , mogę je  wysłać po 2 tygod
niach.

2. T om ik  w ierszy.
3. P racu ję  nad powieścią pt. „Pow ołanie 

Danie la“ . Jest to  życiorys chłopca ze wsi z 
rodziny w yrobn icze j, pragnie się kształcić. 
N orm alna nauka jest niedostępna z braku 
środków  (rzecz sprzed 1939 roku). Przez 
pobyt w  klasztorze, ciężkie la ta w  W ar
szawie, udaje m u się ukończyć g im na
zjum . P ierwszą część (powieść zamierzona 
jest w  dwóch częściach) skończę prawdopo
dobnie w  lu tym , je ś li praca zarobkowa nie 
pochłonie m i wifele czasu. Objętość p ierwsze
go tom u (Powołanie Danie la ! p rzew idu ję  na 
300 stron.

Rozpocząłem także powieść z życia osad
n ików : trz y  rozdzia ły  skończone. P raw dopo
dobnie będzie m ia ła  ty tu ł:  „W  Jastrow iu  m ó
w ią  o w o jn ie “ . O te j pracy n ie  w ie le  jeszcze 
mogę powiedzieć.

R e d a k to r nacze lny  — Jan  A leksa n d e r K ró l.

R ed a g u je  K o m ite t.
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W  sprawie socjologii „pekinuu

fenomeno- 
również, ja k  w idać 

k w a rta ln ik a  „K u ltu ra “ , 
z n iezrówna- 

w ieku  powieści po l-

Um owę na W ydanie p rzek ładu  chłopskie j 
pow ieści F ranciszka K rz e lin y  p. t. ;,P ękn ię ty  
kośció ł“  (czechosłowacka państw ow a nagroda


